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DO DZIECI POLSKICH. 


Przed dziesięcio laty , pisałem dzieje polskie zgasłej 
rzeczypospolitej. Obróciłem wtedy mową do synów 
brata meso , do synowców. Zył w ów czas nasz ojciec 
a jich dziad. Pożegnał on nas , udając się do snu wie¬ 
cznego , w chwili , kiedy odgłos odrodzenia się roz¬ 
ogniał serca Polskie. Od tego czasu, powiadają mi 
współtułacze , że słyszeli od kogoś z podróżnych ^ze 
jeden z mych synowców umarł. Dla drugich , ja , jich. 
stryj , dziś' nieżyję.Daremnie bym wołał, żeby głos do 
nich doszedł , daremnie bym pisał, w nadzieji, że to 
czytać będą. Pan potężny , syt nieludzkosci, właściciel 
ziem które ujarzmił, powietrza które się nad niemi 
unosi, światła i ciemności które nad niemi kolejno 
przemijają , mocą swą, zamknął szczelnie wszystkie do 
nich przystępy, i moja skromna powieść, moje słowo , 
tam , przez żaden sposób nie ma się przeciskać. Ale 
myśl moja jest nieodłączna od dzieci i młodzi polskiej, 
ani od tych co wraz z ojczyzną w grób wstąpili , ani 
od tych co w więzy popadli , w tułactwo poszli , ani 
od wzrastających z nadzieją i oczekiwaniem. Tego wę¬ 
zła myśii mojej żadna moc ludzka niezerwie. Kiedy 
więc chcę skres'lić pokrótce , obraz dziejów Polski od 
upadku rzeczypospolitej , powieść moja mimowolnie 
obraca sięku dzieciom, kumłodzi,ku wielkiej nadzieji 
dla odradzającej się Polski ! A ja niewiem jak, ale ta 
powieść moja dojdzie jich, i wryje się głęboko w jich 
serca; w serca , w dusze wasze, kochane dzieci strapio¬ 
nej Polski i Słuchajcie ! 

Z toku powies'ci, obraz dziejów Polski odradzającej 
się, ma być dalszym ciągiem dziejów potocznym spo- 
sobem przed dziesięcią laty opowiedzianych. W tej 
jednak powies'ci wielka zachodzi różnica. Najpierwej 
wynika z tego, żepoprzednia wyszła pod obuchem cen¬ 
zury, niniejsza swobodnie wyrazić sie może. Powtore , 



'niniejsza jestdużo rozciągłejsza w stosunku do poprze¬ 
dniej, bo zwykle bliższe i współczesne zdarzenia, ob¬ 
szerniej się opowiadają. 

Jest ieszczejedna okoliczność, która niemało moje 
opowiadacza położenie odmienia , to jest współcze¬ 
sność zdarzeń. Miałem lot dziewięć kiedy w oczach 
mojicli rzeczpospolita ostatecznie rozćwiertowaną zo¬ 
stała i znikła. Wszystkie tedy dawne jej dzieje , były 
po zażyciem mojim; wszystkie te , były w biegu swym 
skończone i zamknięte. Perjód obecny, Polski odra¬ 
dzającej się , toczy się przed naszymi oczami, jest 
w biegu otwartym , nieskończony , a moje opowiada¬ 
cza tych dziejów życie, jest cząstką tego biegu 
nieskończoną, jak jinnych żyjących tego czasu ziom¬ 
ków , opowiadania słuchających. Los nawet zdarzył, 
że w ostatnich wypadkach, znalazłem się pomiędzy 
ludźmi w poruszeniach narodowych , i w kierowaniu 
sprawą narodową dużo czynnych. Między nimi, wielu 
liczę sprzecznych w zdaniu, osobiście mi niechętnych , 
niejeden okazuje się z zapamiętałym uprzedzeniem i 
liieuliamowaną zawziętością. Czasem tedy o sobie sa¬ 
mym, a częściej o nich wszystkich mówić muszę. Jest 
to położenie całe szczególne, jakiego niebyło w opowia¬ 
daniu dziejów dawnych , i to także skłoniło mię, żem 
się stał nieco rozciąglejszy. Można było króciej się 
vvvrazic, ale by się osnowa mniej jasną wydała. Potrze¬ 
bowała by może większego jeszcze rozwinięcia , i nie¬ 
trudno by było daleko dłużej pisać, jak to czynią jinni, 
i nielrudnoby mi to było, gdy pamięć i przypomnienie 
są świeże : aie by to nie było tem krótkiem, potocznem 
opowiadaniem, które wiatrom zachodu poruczam, aby 
was młodzi polska łatwiej doleciało. 

Bruxcłla, 25 stycznia 1836. 


PERIOD PIĄTY 

od roku 179J, w biegu. 

POLSKA. ODRADZAJĄCA SIĘ. 

Królowie obcy Polskę szarpią i ćwiertują. 

Naród szuka środków odzyskania bytu 

i samowladztwa swego. 

I, Chory do zdrowia przychodzi , 

Nie zadziwi was to wcale moje dzieci , ze ten pis.ly 
dziejów narodowych perjód nazywam Polski 
iacei sie • ale sobie pomyślicie ze ten perjódjeszczę kon¬ 
ia niema, bo sie dotąd wasza Polska meodrodzila. A 
dlaczego a Oli! o tćm bardzo wiele mowie. Ja wam 

następnie napomknę o różnych przyczynach l przygo¬ 
dach^ które jej odrodzenić opóźniły .- tymczasem, 
w tem was uprzedzani, abyście niesądzili Jiz by się go¬ 
dziło Polskę upadłą , pocwierlowaną, zamordowaną 
pognębioną, porównać' z człowiekiem umarłym, kto. y 
odrodzić sie niemoże. Porównałem ją podkomec po¬ 
przedniego periodu, do człowieka schorzałego, a za¬ 
tem w tein odradzaniu się, uważać należy waszą c.or- 
,dącą ojczyznę, jako ciągle złożoną ciężką chorobą , 
niemocą, z której dotąd podzwignąc się n.emozc. Co 
się zdoła nieco poruszyć, to znowu ją choroba powali. 
Wszystko jednak czyni nadzieję, pewność, oczywistość 
ie przyjdzie do zdrowia: a człowiek po ciężkich cho¬ 
robach bywa zdrowszy i silniejszy mz był przed cho¬ 
robą. O prawdzie tej, same Polskie dzieje przekony¬ 
wała w poprzednich perjodach, nieraz Polska bywała 
niemocą tknięta, a przecie ratowała su;. Lat^lemu 
800 po wygnaniu Byxy i Kazimirza, poszła była w 
rozsypkę, a przecie Kazimirz wracający, nosi Jimie 


odstawiciela, bo pod jego przywództwem pokrzepiła 
się i odrodziła ale jakże schorzała! jak jej trudno było 
przyjść doczerstwości, i ciągle słabiała poa potomkami- 
Krzywoustego. Druga pora jej prawie upadku, była 
za Łokietka, lat temu 5oo, a przecie dźwignęła się, bo 
Polacy i Łokietek jick przywódzca, w swe siły ufali i o : 

powstaniu niewątpili. Wtedy nagle do czerstwości i> 

przyszła ,• za Kazimirza wielkiego, za Jagiełłów urosła ' 

niesłychanie i potężnych sił nabrała. Tak tedy w ów 1 

czas, po swej ciężkiej chorobie, czerstwą i daleko zdro- j 

wszą i silniejszą się stała, aniżeli to było przed chorobą. i 

II Polska niezginęła. j 

Nowe Polski osłabienie nastało po gwałlownem za 
Jana Kazimirza jej życia zachwianiu. Wyratowała się I 

w tedy od śmierci, wyratował ją Czarniecki, ale nie j, 

była wylóczona od złe'go, które jej szkodziło, dla tego 
nadał słabą została , aż do czasu, w którem za Stani- , | 

sława Augusta, o swem wyleczeniu, o uleczeniu się z 
przesądów i nadużyć zamyślając, uległa ciężkiemu pa- I 

roxismowi, który ją nagle powalił, wszelako śmierci '> 

jej niezadał, bo Polacy nieprzestali się oświecać, poprą- : 

wiać , i wśród cierpień i przeciwności , zaśpiewali so- ! 

bie : c< Jeszcze Polska niezginęła, kiedy my żyjemy ! o i. 

Tak jest kochane dzieci, niezginęła wam ojczyzna i lat 
czterdzieści, które od jej roszarpania przez despotów są¬ 
siednich upłynęło, są czasem ciągłego leczenia się, wsta¬ 
wania z choroby, odradzania się. 1 zbliża się moment jej ’ 

Wydobrzenia, jej zupełnego odrodzenia się , « kiedy wy 
żyjecie! » a wy będziecie się tym cieszyć , nad czym wasi 
rodzice i starsze rodzeństwo pracuje. Będziecie miełi 
Polskę! Polskę całą, wolną, niepodległą . Jak się to sta¬ 
nie? pojmiecie poznając trudne koleje tych upłynionych 
lat czterdziestu, pełne przeciwności, pełne niedoli, peł¬ 


ne wielkich czynów, i wielkiego poświęcenia się. A tyłe 
tego wszystkiego było, że nieskończenie wiele by mówić 
należało. Czterdzieści lat dla człowieka pojedynczego , 
jest wiekiem, lecz w dziejach narodu lat czterdzieści, nie 
jest zbvt wielki przeciąg. Ja który do wasmówię l pamię¬ 
tam dawną Polskę, wyście na świecie jeszcze niebyli, wy 
ją widzie będziecie całą. Wy znacie wielu starszych żyją¬ 
cych, którzy ojczyźnie służyli i radziby3cie aby jchjimio- 
na w opowiadaniu przygód czterdziesto letuich wymie¬ 
nione były. Jja także chciałbym z duszy z serca te wszy¬ 
stkie zasłużone ojczyźnie jimiona powtórzyć , ale to nad 
moje siły.Dla Jego ograniczę się na wzmiance głównych 
okoliczności i zdarzeń, w których każdy świadomy przy¬ 
pomni sobie i powie wam, kto z waszych krewnych , 
znajomych, zasługiwał się. 

III Zasłużeni ojczyźnie , więzieni . 

Wspomnieliśmy że po rzezi praskiej, niedługo już 
sprawa Polska ostała się: trzej sąsiedzi co ją pokonali 
poczęli radzić nad jej losem ; a nim o jej podzielę umo¬ 
wy swe ukończyli, w przód mnóstwo zasfnżonych oby¬ 
wateli do więzień powtrącali, częstokroć więżąc jich 
mimo danego słowa, i tak jich traktowali jakby to byli 
jich właśni poddani , co się przeciwko nim pohunto- 
waii. Do Petersburga wzięci : naczelnik Kościuszko ja¬ 
ko jeniec wojenny, ciężko ranny; poeta i posełsejmo- 
wy, a nakoniec adjutant naczelnika Niemcewicz podo¬ 
bnie jak jeniec; szewc., radny miasta Warszawy, 
a w czasie powstania półkownik Kiliński ; jeden, 
z układających konstytucję trzeciego maja członek rady 
najwyższej Ignacy Potocki któremu był w jimieniu ca- 
f; rowej Katarzyny, Suw r arów wolność uręczył; podobnież 
jp i prezydent miasta Warszawy Zakrzewski, pomimo u- 
6?- ręczenia \ i wielu jinnych. A generał Kopeć i bardzo 
a wielu, rychło na Sibir i aż do Kamczatki poprowadzę- 
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ni. Po fortecach Pruskich na Szłąsku pozamykani: 
Madaliński, Jerzy Grabowski i jiuni. Austria osadziła 
w Ołomońcu i po jinnych więzieniach , generała Za¬ 
jączka ; pijara co grammatykę j)ołską pisał Kopczyń¬ 
skiego ; dawnego posła sejmowego Stanisława Fotoc- 
kiego; byłego podkanclerzego , głównego konstitucji 
trzeciego maja redaktora , a potem członka rady naj¬ 
wyższej Hugona Kołłątaja i wielu jnnych. Tak trzej 
rozbójnicy, niedosc że się ziemiami polskiemi dzielili , 
ale równie i tćj ziemi synami, umawiając się między 
sobą gdzie który kogo miał wziąśc i więzić. Uwięzieni 
nie zaraz na wolność wyszli. 

IV Tulactwo polskie, rzeczpospolita francuska. 

Jinni obywatele uszli lej ciężkiej niewoli, rychło kraj 
opuszczając. Spieszyli do Włoch, do Turcji, do I*Yan- 
c j'* Pójdźmy za nimi patrzyć co się z nimi działo ? co 
oni zdała od ojczyzny porabiali ? W znacznej liczbie , 
znalazłszy się we Włoszech ,przetnyślhvali eo mają po¬ 
cząć; a we Francji w Paryżu , szukali przymierzy i 
wsparcia u rzeczypospolitej Francuskiej. Pod ów czas 
we Francji, wielka była rewolucja. Francuzi swojego 
króla się pozbyli, ścięli go i ustanowili rzeezpospołitę , 
czyli panowanie ludu Monarchowie europejscy znieść 
tego nie mogli, lękając się o siebie ; zmówili się tedy 
między sobą i przedsięwzięli zgnieść Francuzów i jhh 
rzeezpospołitę. Z tąd otworzyła się wojna zacięta des¬ 
potów z rzeczamipospołitemi. Monarchowie stumilio* 
nom rozkazywali , a Francja ledwie dwadzieścia kilka 
milionów ludności liczyła : ale Francuzi takie w sobie 
siły znaleźli, że dziesięć razy liczniejszym wojskom czo¬ 
ło stawili i zwyciężali. Świat zdziwiony widział , co 
poświęcenie się w dobrej sprawne zrobić może. Polacy 
mając swą starą rzeezpospołitę przez monarchów des¬ 
potów wywróconą, sądzili, że młoda rzeczpospolita. 
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zwyciężając, wszystkiemi siłami ujmie się zajicli spra¬ 
wą. Obywatel miasta Warszawy Bars, wysłany jeszcze 
zsejmu czteroletniego , pierwszy do rzeczypospolitej 
francuskiej przemawiał; różnitćżtułacze stanęli potem 
obecnością swoją, ostrzegając młodą rzeezpospołitę, co 
ją czeka, jeśli dobrej sprawy bronie nie będzie. Pocie¬ 
szały jich niejakie nadzieje, a tymczasem aby umniej¬ 
szyć liczbę nieprzyjaciół, rzeczpospolita francuska, za¬ 
warła 1795 ,5 kwietnia w Busilei z królem pruskim , 
jednym z trzech co Polskę rozcwiertowali , pokńj, i w 
nim żadnej o Polszczę nieuczynila wzmianki. 

y Dąbrowski , leg je we JVloszech. 

Z pomiędzy tułaCzów Polskich, generał Jan Henryk 
Dąbrowski znalazł się w osobliwym położeniu. Służył 
on niegdyś w wojsku pruskim i lepiej po niemiecku 
gadał niż po polsku : nieobojętny był na pieniądze , 
dbał o pomnożenie fortuny, a był bardzo biegły w sztu¬ 
ce wojennej. Król pruski sądził, że go sobie do służby 
zjedna datkiem ; a patrjoci polscy, niepłodnie liczyli, 
że Dąbrowski pozna swój interes i zdatności swej spra¬ 
wie narodowej nieodmówi: jakoż, Dąbrowski odrzucił 
propozycje króla pruskiego i udał się do Paryża , do¬ 
kąd przybywszy 1796, 3 o wrzes’nia, podał myśl rze¬ 
czypospolitej fraucuskiej, utworzenia legiów polskich. 
Francuzi w tedy napisali sobie prawo , zabraniające 
jich rzeczypospolitej przyjmowania cudzoziemców na- 
jejżołd : więc legjc we Francji utworzone hyc niemo- 
gły, i niebyły. Ale że rzeczpospolita francuska, będąc 
bardzo potężną, jinne rzeczypospolile pod ów czasu- 
stanawiała, a zatym zaleciła tę rzecz, rzeczypospolitej 
Lombardzkiej , którą też zwano Cisałpińską. Dąbrow¬ 
ski przeto 1797,9 stycznia zawarł konwencjią w Me¬ 
diolanie,mocą której Polacy do legji wchodzący, zosta¬ 
wali obywatelami Lombardji, zachowywali jednak 
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znaki, kolory i język ; Lombardja zobowiązała się do- 
starczyć wszystkich potrzeb i wydatków na utworzenie 
i utrzymanie legjów. Tułacze tym sposobem wchodzili 
w cudzę służbę , ale ta służba była w dobrej sprawie , 
po bratersku podjęta, jak to wyrażało godło jich na 
chorągwi : «ludzie wolni, są braćmi, » 

VI Nadzieje legjonistów we Włoszech i 
tułaczy w Moldawji, 

Legje te , prędko tysiące liczyć poczęły, W krotce , 
pierwsza 5ooo, a druga 3ooo ludzi miała, a potem, co 
raz więcej. Wielkie sobie z nichnadzieje czyniono ,jile 
że pod ów czas rzeczypospołite , toczyły wojnę z Au¬ 
strią, w której to wojnie, Bonaparte zwycięstwami od¬ 
znaczać się począł. Zbiegali się do legjów tułacze, wy¬ 
mykała się z kraju ujarzmionego młodzież, odbiegając 
rodziców, krewnych, fortuny; Polacy do slużhy au¬ 
striackiej zaciągnieni, uciekali z jej szeregów i do legjów 
wchodzili. Tym sposobem rosły w liczbę obiełegje , a 
biedy i niedostatku było po szyję. Wszystko to tułacze 
łegjonisci znosili cierpliwie i wytrwale, w nadzieji. Dą¬ 
browski tworzył wielkie plany udania się przez Dal¬ 
macją! Węgry do Polski. Liczba duża wojskowych 
zgromadzała się w Moldawji i utrzymywała zwiąski z 
legjonistami, oraz z rodakami w krajn zostającymi. 
Wszakże te e nadzieje rychło spełzły. Matactwa dipło- 
maticzne i ludzi niedołężnych, albo zaprzedanych, po- 
parałiżowało czynności tułaczy w Moldawji. W padnię¬ 
cie Denyski z Moldawji na Pokucie niepowiodło się. 
Wielu obywateli w kordonach austriackim i rossij- 
skim przez to na więzienie i zasianie na Sibir narażo¬ 
nych zostało; reszta wojskowych w Moldawji dłużej 
pozostać niemogła. Usiłowania zebrania się sejmu poi-* 
skiego \v Medjolanie , także nieudały się : Stanisław 
Małachowski marszslekscjmu przez Austrjąz jurnymi 
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schwytany i w więzieniu osadzony. A przedugodue wa* 
runki 1797, 18 kwietnia w Leoben podpisane, ani po¬ 
kój wCampofirmio z Austrją zawarty, nic o Polszczę 
niewspomniały. 

VIILegje we Włoszech poginęfy. 


Pokój niedługo trwał ; a gdy się wojna odnowiła , 
legje polskie miały połę popisywać się we Włoszech, 
gdzie niemało dopomogły, stanowić krótkotrwałe rze- 
czypospolite, Rzymską, Neapolitanską. Lecz gdy Au¬ 
striakom, Rossja" w pomoc Suwarowa przysłała, od¬ 
wróciło się szczęście od republikanów. Francuzi byli 
na potęgębici, a z nimi i legie polskie ciężkich klęsk 
doznały. Druga legja prowadzona od Wielhorkiego do 
połowy już umniejszona, weszła do Mantui którą Au¬ 
striacy obiegli. Niedługo się mogli bronić Francuzi , 
przyjęli kapitulacią 1799, 28 lipca, w której osobnym 
tajemnym warunkiem z obowiązali się wydać Austria¬ 
kom jich dezerterów to jest legionistów co ze służby 
austriackiej uszli. Zaledwie jich życie ocalone było . 
legja druga tym sposobem w Mantui dostała się w ręce 
austrjackie i konieeswój wzięła. Pierwsza legia, P r0 " 
Wodzona przez Dąbrowskiego, z Neapolu się przedar¬ 
ła wśród niesłychanych trudności i oburzonego na 
Francuzów ludu włoskiego do wielkiej armju W trzy¬ 
dniowej bitwie nad Trebią 1799, 17;. l8 ’ »? czerwca , 

straciła Więcej tysiąca ludzi; w jinnej bitwie pod Novi 

l5 sierpnia, prawie wycięta. Przez te klęski, rzeczpos¬ 
polita cisałpinska, przybrana legionistów' ojczyzna zni¬ 
kła ; niedobitki uszły do Francji. 

VIII Nowe legje w służbie francuskiej. 


Polacy iednaknietraciłi serca i poczęły się tworzyć 
nowe legie, już nie W'e Włoszech ale we Francp : a lo 
było w skutek następujących zdarzeń. W tedy kiedy 
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się źle Francuzom powodziło, znaczna jicli armja i 
Bonaparte , byli w Egypcie. Z tamtąd Bonaparte Cisz¬ 
kiem sprowadzony , miał objąć dowództwo nad uzhra- 
janą rezerwą. Tymczasem na dniu 9 listopada ( 18 bru- 
maire 1799) , rząd rzeczypospolitej, siłą zbrojnąoba- 
Iony, ustanowiony natomiast konsulat i pierwszym 
konsulem został Bonaparte. Uchylił on orawo zabrania¬ 
jące Francji utrzymywanie wojsk cudzoziemskich i 
dopuścił tworzenia nowych legjów. Niedobitki zgroma¬ 
dzone w Marsilji, stały się zawiąskiem głównej legji 
pod dowództwem Dąbrowskiego. Część jej utworzyła 
W krótce jinną legją naddunajską przywodzoną od 
Kniaziewicza. Wzrastały te legje szybko, na sposób jak 
poprzednie. Miały pole zaraz pokazać się w tej wojnie, 
gdy po pobiciu i ustępie Rossjan , wystąpił Bonaparte 
z walnym pod Marengo zwycięstwem Dąbrowskiemu 
przez Włochy torując drogę ; a Kniaziewicz , z wielką 
arrnją Moreau, przez południowe Niemcy ku samej Au- 
strji i ku Wiedniowi zmierzali. Urosły znowu wielkie 
Radzieje w tych nowych Francji triumfach i w obcej 
dla sprawy Polskiej pomocy. Dąbrowski kreślił przez 
Czechy i Morawy drogę do Polski, ale te wszystkie 
piękne projekta, znowu z dymem uleciały! Zawarty 
był pokój 1801, 26 stycznia w Luneville, a o Polszczę 
żadnej w nim wzmianki niebyło. 

■IX Leg je powtórnie poniszczone. St-Domingo. 

Tak tedy, każda wojna, otwie'rała nowe nadzieje 
Polakom powstania za cudząpomocą. Śpiewali sobie: 

« marsz marsz Dąbrowski, z ziemi włoskiej do Pol¬ 
ski » a każdy pokój , każde dipiomaticzne z despotami 
którzyB rozerwali układy, przynosiły zawód. Co gor¬ 
sza , po zawartym w Lune\ille pokoju , legje polskie, 
które wspólnie z Francuzami walcząc, wiele krwi prze¬ 
lały i niemałe Francji uczyniły przysługi, poczynały 


być jej ciężarem. Bonaparte konsul, który zamyślał o 
panowaniu, chciał fn na swoję osobistę obrócić korzyść 
Wziąśćją ua swoje nslugi. Skoro do tego stosowne wy¬ 
szły rozkazy, Kniaziewicz podał się do dimissji, obja¬ 
wiło się powszechne w lcgjach nieukontentowanie. 
Rząd konsula Bonapartćgo widząc takie usposobienie 
legij darował je nowo ustanowionemu królowi Eliurji. 
Z niechęcone legje poczęły się umuiejszać, a w części 
były rozdzielane między wojska obserwaci jne. Pomimo 
Uszczerbku obecnością swoją, były gorzkim wyrzutem 
zaniedbanej sprawy polskiej pomimo tylu zasług poło¬ 
żonych, a zatym zamierzonousunąć je z Europy. Wła¬ 
śnie konsul przedsięwziął był podbić'murzynów, któ¬ 
rzy na wyspie St. Domingo, czyli Haiti wolność pozy¬ 
skali. Tam wyprawiał arrnją francuską i do niej dołą¬ 
czył większą część polskich legij. Coź pomogły z jieh 
strony protestacje i opór : pod grozą ognia armatnego 
w Genui i Livorno 1802 , wsadzeni Polacy na okręta , 
popłynęli bić się przeciw swemu przekonaniu , z ludź¬ 
mi wołnemi, którzy , ani Polakom , ani sprawie jich , 
uic uiezawinili. Na^ćj wyśpię amerikańskiej i nieprzy* 
jacielbył srogi i klima niezdrowe. Legjoniści Polscy 
ledwie niowszyscy wyginęli. Ledwie który z tamtąd 
do Europy i ao swej ziemi powrócił, przynosząc z 
sobą żałobę i przerażające wspomnienie, jak w obcej 
służbie można paść ofiarą i służyć złej sprawie. Ta czą¬ 
stka legji która z Dąbrowskimi Europie rozproszoną 
pozostała, doczekała się nieco lepszych zdarzeń. Nim 
atoli jej dalszy los wskażemy, pójdźmy wprzód patrzyć 
co się działo na samej ziemi Polskiej po jej roz- 
1iorzc. 

X Niemieckie rządy w Polszczę rozebranej. 

Trzech było despotów co się Polską podzieliło , 
dwóch niemiechich, a jeden rossijski. Dwaj pierwsi. 


I, 
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król pruski i cesarz uiemiecki, zabrane ziemie polskie » 
jeden nazwał Prusami, drugi Galicją, oba chcieli te 
kraje zniemczyć. Zaprowadzili po szkołach nauki na¬ 
poi po niemiecku , język urzędowy stał się niemiecki. 
Oba ci despoci niemieccy, swe niemieckie zaprowadzili 
rozporządzenia, administracją i prawa; oba postano¬ 
wili niemieckie urzędniki, tak, że Polak do urzędu do¬ 
cisnąć się niemógł, i mało też kto uniżył się, aby się 
O te urzędy u Niemców starał. Tak tedy Polacy byli 
w niewoli niemieckiej, ta tylko była różnica że Pruski 
rząd, zachowujący pokój, był gospodarniejszy, szcze¬ 
rzej nauce sprzyjał , pomnażał Jiczbę niższych szkółek , 
aby najbiedniejszy , mógł się uczyć ; pobłażał objawia- i 
niu się nczuć polskich, z którymi Polacy ntajic sic nie- j 
mogli. Nie gadał on o wolności, a każdy osobiście był, j 
ł spoko ny i własność jego była beśpieczna. Sprawiedli- i 
wość sposobem niemieckim równie była domierzona 
szlachcicowi, jak wieśniakowi ; jak wieśniak, taki szla¬ 
chcic, musiał jiść w kamasze , to jest do wojska, tylko 
żydzi byli od tego wolni. Żołnierz w guście Friderika 
wielkiego, odziany w mundur granatowy, z długim 
harcapem, płacony nieźle dytkami, słuchał musztry 
niemieckiej, brał fukle i w kwaterach wylegiwał się na 
materacach. W Warszawie teatr narodowy był pozwo- 
lony, a gdy patriotism Polaków , dla utrzymania na¬ 
rodowości, zawiązał towarzystwo przyjaciół nauk, kroi 
pruski na to pozwolił. W Galicji co jinnego było. Tam 
cesarz ogłosił że wieśniacy są wolni, niebacząc, że^ ró¬ 
wnież przed upadkiem Polski, sejm czteroletni toż sa- j 
mo w przód przyznawał. Ale w Galicji nauczano , że ; 
wszystko jest cesarskie, i własność, i osoby obywatel- » 
skie, którymi cesarz mógł disponowąć wedle iipodoba- t 
nia, jak rzeczą swoją. Cesarz zajęty ustawiczną jak 
wspomnieliśmy wojną , wycieńczał swe państwa i Gali¬ 
cją ; brał w rekruty wszystko co żyło , i cyganów , i 
chrześcian, i żydów , dawał jim grafowi baronów nie- - 


V 
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mieckich za oGcerów , strojił w białe podkasane mun¬ 
dury, w buciki sznurowane , a zamiast broni na zwy¬ 
czajnej służbie dawał pałkę do ręki: to też w częste 
z Francuzami wojnie żołnierz cesarski łatwo rzucał 
broń. Wojowany ustawicznie odFraucnzów cesarz, n- 
ciążał mieszkańców podatkami, zabierał jim srebra i 
myślał zabrać część własności ziemskiej, jak rzecz swo- 
ję. W niedostatku w jakim się znajdował, puszczał w 
kurs papiery, hankocetlami zwane po cenie srebra, a 
potem ceny zniżał, redukował i samowolnie kassował; 
puszczał nadto w kurs łichą miedzianą monetę, którą 
nazywał srebrną. Był słowenrnieznosny i obrzydły u- 
cisk, upadlająca niewola. Zęby jednak uskarbić sobie 
serca Galhjan możniejszych, przedawał jim za cenę 
zniżoną, tytuły hrabiów i baronów , którzy obowiązani 
byli honorowym sposobem drożej opłacać papier stę- 
piowy. I byli co te tytuły hrabiów i baronów poknpo- 
wałi, niepomni, że starodawne rzeczypospolitej ustawy 
odejmawały prawo obywatelstwa i naznaczały iufamią 
tych co brali tytuły cudzoziemskie. 

XJ Rządy rossijskie w Polszczę za Katarzyny 
i Pawia . 

Rząd rossijski w pierwszych momentach rpzbiom 
Polski , za życia jeszcze Katarzyny II , był tyrański i 
barbarzyński, wywraca! wszystko, konfiskował, szkoły 
zamykał, ludzi na sibir wysyłał, knutowal, unjatówdo 
hsunji gwałtem nawracał, katolikom biskupstwa prze¬ 
mieniał , fundusze i kościoły zabierał, na żadne prawa 
polskie nie zważał. Lecz gdy imperator Paweł 1796 , 
po zgonie swej matki nastąpił, rzeczy się dziwnie od¬ 
mieniły. Paweł był gwałtowny i rządził terrorizmem, 
przestrachem. Jak jego ojciec Piotr III, taki on na 
pruski niemiecki krój rossijskie wojsko wystrojił. Nie 
przestając natym , przepisałdla każdego mieszkańcy u 
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biór : włosy w tył zaczesane i w.harcap związane, kape¬ 
lusz stosowany, kołnierz pojedynczy , frak o jednym 
rzędzie guzików , kamizelka długa i u dołu wskos po¬ 
ścinana ; a nieclinoby kto wykroczył przeciw temu , to 
mu na ulicy po ukazie sukienkę skrojono, bo wszystko 
szło ostro. A gdy kio ukazom jakim uchybił, niespo¬ 
dzianie dostawał się w kibitkę i na Sibir. Wszakże ten 
imperator Paweł powypuszczał mnóstwo Polaków z 
więzieni wielu z Siberji powrocie pozwolił; wstrzy¬ 
mał prześladowanie religijne w kraju zabranym ; przy¬ 
wrócił biskupstwa, dał kościołowi Polskiemu pokój , 
restaurował szkoły gdzi:! uczono po polsku , podlng 
przepisów dawnych kommissji edukacijnej ; pozwolił 
otworzvc uniwersitet wileński, który ]8o3, 4 kwie¬ 
tnia odrodził się. Była w prawdzie , cała część Polski 
przez Rossję zajęta, podzielona na gubernie, guberna¬ 
torami Rossjanie, i wielu urzędników Rossjanów> jk tó* 
rzy podatki wybierali. Ale Paweł przywróci! moc statu¬ 
towi litewskiemu, przywrócił sejmikowanie i elekcje 
sędziów i obywatelskich urzędów, którzy mogli stawie 
czoło nadużyciom urzędników rossjiskich. Myślał na¬ 
wet Paweł przywrócić byt Polszczę, Było by to przy¬ 
wrócenie dziwnym zjawiskiem , wystrojonym we fraki 
jego kroju. Po zawarciu w Luncville pokoju , poprzy- 
jaźnił się on z Bonapartem i tymwięcej o przy wrócenia 
Polski przemyślał. Panowie rossijscy zapobiegli temu t 
zabijając go 1S01 a wynosząc na tron syna jego Ale- 
xandra. 

XII Imperator AIexander , Czarto¬ 
ryski, Czacki. 

Zaledwie carewiczom Alexandrowi i Konstantemu , 
o śmierci jich ojca ! wiadomość przyniesiono , tak zaraz 
spierali się o mundury i krój ubioru. Co do stroju zwy¬ 
czajnego powszechna wolnośćbyła zostawiona. Alexaii' 
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der niemyślał Polski przywracać , ale się okazał jeszcze 
więcej przychylny dla Polaków , przez co żydzi i szla¬ 
chta widzieli swe przywileje zapewnione. W dowód 
swej łaski rozdawał rangi , ordery , a niektórym nawet 
senatorstwa. Różni jeszcze wyzwolóni byli z siberji i 
staraniem Alexandra , Hngo Kołłątaj z długiego wię¬ 
zienia austrjackiego uwolniony, znalazł przytułek w 
Rbssji. Z dobrego usposobienia ku Polakom korzystało 
światło wnarodzie. Adam Czartoryski syn księcia gene¬ 
rała ziem podolskich, pozyskał wielkie na dworze mło¬ 
dego imperatora w Petersburgu znaczenie i posiadł jego 
szczególne zaufanie i przyjaźń. Został ministrem i sena¬ 
torem oraz popieczytelem czyli kuratorem uniwersytetu 
Wileńskiego i szkół wydziału jego , to jest wszystkich 
szkół w zabranym kraju polskim. Zgadniecie dzieci, że 
książę Czartoryski niezapomniał żehyl Polakiem i za¬ 
pewnił byt szkół narodowych od drapieztwa nieprzy¬ 
jacielskiego. To stało się wielkim dla młodego pokole¬ 
nia dobrodziejstwem. Hieronym Strojnowski, niegdyś 
pijar, jeden z professorów uniwersitetu urządzał go , 
wyszukiwał i sprowadzał professorów. Uniwersytet 
wileński wkrótce sobie naukowę sławę zjednał , co 
szczegulnię] dla oświecenia I nauk w Litwie stało się 
nader pożyteczne. W południowych guberniach Tad- 
deusz Czacki, cały się pos'więcił naukom. Zwracam 
przede wszystkim , waszę kochane dzieci na niego uwa¬ 
gę , bo on był duszą i sercem Polakiem , kochał mło¬ 
dzież dla której wszystko robił, przygotowywał młode 
pokolenie mające dźwigać ojczyznę. Pisarz wielki , 
rzucał wdsiełach swych, wielkie światło na dziejenaro- 
dowe. Ofiarowanego senatorstwa w Petersburgu, ni or¬ 
derów rossijskich nieprzyjmował, tylko rangi tajnego 
sowietnikostwa uniknąć niemógł. Wszystek czas swój i 
fortunę, obracał na założenie i podniesienie lyceum 
Krzemienieckiegoidla którego wyszukał i wystarał się u 
obywateli funduszów. Wszystkie te jego czynności, 
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niesłychanie wpływały na ożywienie umysłów obywa¬ 
telskich i młodzieży. 

Zdzierstwa rossijskie , ucisk ludu , niewola. 

Nie sądźcie jednak dzieci , aby przez to miało byc 
dobrze narodowi Polskiemu pod panowaniem rossij- 
skim. Czuł on zawsze że postradał ojczyznę i pod ob¬ 
cym panowaniem niemiał wolności. Prawa jego na po¬ 
zór zostawione , co dzień były podwracane ukaz® 171 *? 
które sobie zwykłe imperator ogłasza od upodobania, 
stosownie do poddmuchów ludzi zainteresowanych. 
Ukaz na ukaz, przejistacza porządek i daje zawsze czuć 
że w flossji włada bezprawie. Żołnierz rossijski i czy- 
nownik czyli urzędnik są licho płatni, z płacy swej 
wyżywtć się niemogą , stąd zwykle są dla mieszkańców 
ciężarem : a szczegulniej urzędnicy , którzy nawykają 
do zdzierstwa, przedajności i kradzieży. Gotowi są po¬ 
pełnić wszelką niesprawiedliwość i gwałt, jeśli jichnie- 
przekupisz.Kto jich lepiej zapłaci, ten wszystko uzy¬ 
ska. Ta przedajność i zepsucie, rozciąga się aż do senatu 
i najwyższych w imperjum urzędników. Szczegulniej 
pobór rekrutów zawsze uciskał. Podatek też pogłó- 
wnego był uciążliwy. Jedno i drugie spadało na wieśnia¬ 
ków, którzy, jeśli się ulepszenia losu za rzeczypospoli- 
tej niedoczekali, pod panowaniem rossijskim wp a( ^i 
w cięższą jeszcze uiewolę. Byli oni poddani pańscy na 
dusze liczeni , które można było sprzedać jak trzodę ? 
nadużyć jich w pracy jak bydlęcia , wydrzeć jim wl as " 
nosc' jak nie człowiekowi. Wszystkie zdzierstwa jakim 
panowie ulegali, wszystkie opłaty które czynownikom 
lub kaźni to jest skarbowi składali, były wyciśuione 
od wieśniaków. Pogorszenie stanu wieśniaków, od ro¬ 
ku do roku stawało się postępującym wszędzie, tak , 
że nawet na Żmudzi , gdzie zdawna wieśniacy byli za¬ 
możni , bogaci , przychodzili do ubóstwa i do nędzy. 
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Ależ i wolny człowiek , nieszlachcic , był niesłychanie 
uciemiężony: płacił on podwójne poglówne i narażony 
był naiwszystkie zdzierstwa jakie urzędnikom otwie¬ 
rały, rekrut, kabak, kontrabanda ; przez co mieszcza¬ 
nie i miasteczka podupadały, i nie jedno w zubożeniu 
swem okropny widok wystawiało, 

Xlp r Kościuszko republikanin ; Napoleon cesarz. 

Z liczby Polaków , których Paweł na wolność wy¬ 
puścił , był Kościuszko. Dziki ten imperator , uczcił 
cnoty tego wielkiego obywatela, odwiedzając go w 
więzieniu. Chciał go nadto obdarzyć pieniędzmi. Koś¬ 
ciuszko oddalając się , skoro Rossją opuścił i uczuł że 
wolnie działać może , z drogi , wszystkie pieniądze Pa¬ 
włowi odesłał. Odwiedził on Amerikę , a potem prze¬ 
siadywał we Francji. Amerikauie pomni na jego zasłu¬ 
gi jakie jim niegdyś'przy wybiciu się na wolność Koś¬ 
ciuszko Uczynił, naznaczyli mu znaczną summę, którą, 
jako dar ludu wolnego , przyjął. Za jego bytności we 
Francji, konsul Napoleon Bonaparte, wziął tytuł im¬ 
peratora czyli cesarza i rzeczpospolitę francuską w ce¬ 
sarstwo przemienił. Byli podów czas w tułactwie Pola¬ 
cy w wolności szczerze zamiłowani, których to zdarze¬ 
nie do żywego tknęło. I Kościuszko też uczuł , że 
zmieniony stan Francji przez Napoleona, nie rokował 
podźwignienia Polski wolnej i niepodległej, ho nie- 
przypuszczał, aby ten co odejmuje Francuzom wolność, 
miał szczerze o wolności polskiej myślic ; chcieć ją nie¬ 
podległą postawie. Wszakże Polacy przywiązali się do 
Napoleona, czego jim Kościuszko za zie niepoczytywał, 
bo oni widzieli że Napoleon jako nowo powstały mo¬ 
narcha, dawnych , którzy byli Polski zaborcami, wojo¬ 
wać musi, że zalym prędzej czy później , doprowadzi 
do ziemi polskiej, tych, których razem z Francuzami 
pod znakiem orla złotego prowadził. Tymczasem jinni 
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Polacy w kraju żyjący patrząc na okazywaną przychyl¬ 
ność Alexan<lra cesarza, sądzili że go skłonią do posta¬ 
wienia Polski tak jak to zamyślał uduszouy ojciecjego 
Paweł. W tym celu , kiedy Alesander prowadząc swe I 

wojska pod Austerlitz, przeciw Napoleonowi w po- , 

moc Austrji, odwiedził Puławy : różni Polacy wzywali 
go do odbudowania Polski. Nie odmówił, ni obiecał. 

I z tego nic niebyło, jak niebyło wtedy z liczenia na 
Napoleona. Pobiwszy on pod Austerlitz, dwóch razem 
rozbiorców Polski, zawarł pokój, i niemyśląc O Pol¬ 
szczę, od jej starodawnych granic , wracał do Paryża , 
rozrządzać swymi zdobyczami, stanowić nowych kró¬ 
lów , zamieniając Włochy i Niemcy w prawdziwą kró¬ 
likarnią. W krotce atoli nowe się otwierały nadzieje z 
ręki Napoleona. Szukał on wojny z królem pruskim I 
po walnych bitwach zwycięsko na ziemię polską mając 
wstąpić: zwrócił oko na Kościuszkę chcąc pozyskać 
jego współdziałanie, aby mocniej zaufanie w Polakach 
po tyle kroć zawiedzionych , zbudzić. Kościuszko prze- 
uikniony wskruś miłością wolności , nieeheiał służyć 
za płaszczyk Napoleonowi , i lak dalece miał wstręt od 7 
jego pohtiki ujarzmiającej, że wysłannikom jego po¬ 
wiedział : « Czyliż ma być mieniany despotism na des- 
potism ? mają go dosyć Polacy u siebie, nie żeby mieli 
tak daleko szukać i tylą krwi okupywać. » Cierpliwie 
zniósł ten wyrzut Napoleon , a poniżył się , ogłaszając 
zmyślone w jimienin Kościuszki odezwy. 

Wojna PruskaNapoleon tworzy 
księstwo Warszawskie, 

Po bitwie pod Jena, nagle się Napoleon podsunął, 
aznimlegje polskie z Dąbrowskim na ziemie polskie 
weszły. Miało to miejsce , przeszło po dziesięciu leciech . 

od zupełnego upadku Polski. Od tego czasu, wiele 7 
poginęło, wielu postarzało, jinni porodzili się i podro- j 
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śli nieznając starodawnej Polski : takie atoli wszystkich 
przejmowało narodowe uczucie , że radość była nie¬ 
zmierna z widzenia Francuzów i Polaków legjonistów 
których po bratersku uścisnąć i ucałować było można. 
W Poznaniu , w Warszawie, po miastach i po wsiach, 
męszczyźni i kobiety , młodzi i starzy , wszyscy bez 
różnicy cieszyli się i radość była nie do wypowiedzenia. 
Po dziesięciu łeciech przyszła pora , że Polacy na wła¬ 
snej ziemi za swą sprawę walczyć mogli; kto mógł każdy 
chwytał za broń i wojsko polskie , jak z pod ziemi wy¬ 
chodziło, śpieszyło wyzwalać Prusy gdańskie i oblegać 
Prusaków w Gdańśku. Kossjanie nadeszli w.pomoc 
królowi pruskiemu i znowu Francuzi bili się z dwóma 
rozbiercami Polski : pod Pułtuskiem, pod Ejlau, pod 
Friedland. Polacy mniemali że Napoleon wtargnie 
przez Niemen w kordon rossijski : lecz inaczej się sta¬ 
ło : Napoleon osobiście się z Alexandrem w Tylży wi¬ 
dział i pokój zawarł 1807, 7 lipca. Część znaczna Pol¬ 
ski królowi pruskiemu odebrauą była i w księstwo 
Warszawskie zamieniona ; nadto miasto Gdańsk, oso¬ 
bno Wolnym krajem być miało, ale uiebyła to wolność 
jaką się niegdyś cieszyło, kiedy jak rzeczpospolita osó- 
bna , było zacną rzeezypospolitej polskiej cząstką. Co 
atoli najboleśniejszem się wtym razie Polakom wydało, 
to to , że Napoleon , nietylko całkowitego zaboru kró¬ 
lowi pruskiemu nieodebrał, ale nadto, część znaczną 
pod jimieniem obłaści Białostockiej Kossji wydzielili 
odstąpił. Tak oto Napoleon ziemiami połskiemi na ko¬ 
rzyść Kossji szafował, i to byl czwarty rozbiór Polski. 

Xn Wojna z Austriakiem w Galicji . Napoleon 
księstwo Warszawskie powiększa. 

Powiadano , że Napoleon za Niemen zapuszczać się 
niemógł, z obawy aby mu Anstrja tyłu niewzięła, Ja¬ 
koż z cesarzem Franciszkiem w krotce do wojny przy- 
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Szło. Na ten raz Rossja była z Napoleonem sprzymie¬ 
rzona ,aPo!acy w szczupłym swojim krajn znajdowali 
się z k'lkiem tysięcy wojska zupełnie od wielkiej ar¬ 
mii odosobnieni. Kiedy więc Napoleon zwycięstwami 
przez Niemcy torował sobie ku Wiedniowi drogę, wte¬ 
dy arcyksiąże Ferdinand z wojskiem od polskiego czte¬ 
ry razy liczniejszym szedł na Warszawę. Os'm tysięcy 
Polaków stawiło dzielnie czoła pod Raszinem 1809 , 
19 kwietnia i z pola nieustąpiło. Opór ten zadziwiający, 
skłonił arcyksięcia do przyjęcia konwencji 23 kwiet¬ 
nia , mocą której wydana mu była Warszawa, a on 
przyrzekł od strony Warszawy nic przeciw Pradze 
niedziałae. Dąbrowski wtedy pospieszył do Wielkiej 
polski, naprędce nowe siły zbierać; a książę Józef 
Poniatowski , z częścią wojska przeszedł Wisłę. Ta 
częs'c wojska strzegła całego jej prawego brzegu, zni¬ 
szczyła 3 maja , most austrjacki pod Górą , niedąjąc 
jim . przeprawiać się przez nią 1 rzuciła się na Galicją. 
Była to wojna jakiej mało podobnej. Garstka polskich 
wojowników, na wszystkich punktach , rozpędzała 
liczniejsze wojska austrjackie, zajmowała miasta i co¬ 
raz więcej kraju. Niemcy zewsząd uciekali, albo wy¬ 
pędzani i bici. Garstka ta wzięła szybkim pędem w 
przeciągn miesiąca maja , Lublin , Sandomirz , Za- 
mos'c , Lwów, i wkrótce urosła w armją wyrówny¬ 
waj ącą siłom nieprzyjacielskim. Arcyksiąże, party ze 
wszystkich stron , osądził za rzecz potrzebną opus'cic 
Warszawę, z której 1 czerwca uszedł 1 całe swe wy- 
silćnić zwrócił na Sandomierz. Po wielu bitwach zacię¬ 
tych , zdobył go, ale długo utrzymać niemógł. Widząc 
taki wielki postęp cesarz Alexander, przymierzem zo¬ 
bowiązany , pod koniec maja wyprawił posiłki, aby 
się stały więcej zawadą , niż pomocą Polakom. Zajęli 
Rossjanie Lwów i postępując krok w krok za wojskiem 
polskim , zasłonili górzystą część Galicji od dalszego 
napadu ; a zaledwie i 5 lipca książę Józef zajął Kraków, 
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tymże pędem weszli za nim Rossjanie. Była to ostatnia 
zdobycz, gdyż nazajutrz przyszła wiadomość o zawie¬ 
szeniu broni. Pokojem zawartym w Wiedniu 1809, 
l 4 października, Galicja zwana nową , wraz z Zamo- 
ściemi połową soli Wielickiej, przyłączoną była do 
księstwa Warszawskiego ; drugą połowę soli wielic¬ 
kiej i Galicją dawnę Napoleon zostawił Austrji, tylko 
. oderwał obłaść Tarnopolską, czyli cząstkę dawnego 
Podola, którą Rossji oddał. Tak znowu Napoleon zie¬ 
miami polskiemi na korzyść Rossji szafował, a to był 
piąty Polski rozbior. 

NKII. Księstwo Warszawskie służy 
Napoleonowi . 

■ Zadziwi was może kocliaue dzieci . dla czego to, w 
czasie najścia anstrjackiego Polacy tak małą liczbę woj¬ 
ska w księstwie Warszawskim mieli. To wynikało z 
tego, że obca pomoc to księstwo utworzyła , 1 księstwo 
Warszawskie służyło Napoleonowi twórcy swemu , i 
jego osobistemu interesowi. Napoleon nadał temu 
księstwn konstilucją ; administracja była urządzona na 
sposób francuski, a w krotce i kodex Napoleon , czyli 
prawo ciwilne’ francuskie wprowadzone zostało. W 
konstitucji Napoleon powiedział: « znosi się niewola » 
A Nie ściągało się to do handlu niewolnikami, bo Polacv 
nigdy murzynów niekupowali i niewolników niemieli; 
ale to się s'ciągało do wieśniaków polskich. Tych jed¬ 
nak wieśniaków , tak w kordonie austijackim jak i 
pruskim , z których księstwo urosło , dawno jnż za 
wolnych uważali i Polacy i Niemcy : sądzie tedy należy 
że Napoleon wyraz ten rzucił w konstilucją dla zapo- 
wiedzenia niewolnym wies'niakom w gubernjach, że 
skoro te części Polski, wyzwolone zostaną, otrzymają 
wolności 1 obywatelstwo. Konstilucją Napoelona, do 
równych praw obywatelskich , przypuszczała szlachtę i 
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nieszłachtę, wszystkich słowem mieszkańców. Ale ży¬ 
dzi nie użyli tego prawa, bo się to powszechnie niepo- 
dobalo, a sami żydzi w ów czas , niestali oto, a to ahy 
się odśłużby wojskowej zabeśpieczyć. Wieśniacy wszy¬ 
stkich praw obywatelskich użyć nieumieli , dla braku 
oświecenia, a w szlachcie nieznajdowało się nikogo, 
coby jich do tego popychał. Obywatelstwo niewiele 
się mogło cieszyć reprezentacją narodową, bo sejmo¬ 
wa władza , bardzo była ścieśniona , ograniczona ; po¬ 
słowie byli milczący , w glosowaniu przez głosy radz- 
ców stanu wraz z poselskiemi, rząd miał przewagę. 
Ale każdemu był otwarty przystęp do nrzędów i rang 
wojskowych. Wszystko było na stopie wojennej i 
księstwo Warszawskie miało wojsko bardzo liczne do 
900C0 dochodzące. Tak tedy mieszkańcy byli Polacy , 
i tak się Polakami nazywali, jak sięjich rodacy nazy¬ 
wali Polakami w Galitji, w gubernjach, lub w Prusach; 
kra j jich nosił jimie księstwa Warszawskiego ; panował 
nad nim król Saski, i saskie pieniądze w obiegu były * 
prawo , administracja i konstytucja francuskie i rezy¬ 
dent francuski ciągle siedzący, udzielał rozkazy Napo¬ 
leona. Jedno wojsko było Polskie : ale ter było jak da¬ 
wniej legje, na rozkazy Napoleona. Wielka jego część i 
jinna pod jimieniem legji nadwiślańskiej utworzona , 
była 1808 , wzięta do Hiszpanji wojować wolnych , jak 
niegdyś legje co były wysłane do Haiti wojować wol¬ 
nych murzynów. Musieli się Polacy w Hiszpanji bić z 
ludźmi wolnymi, którzy ani Polakom, ani jich sprawie 
niezawinili, wynosząc z tamtąd smutną sławę, że na 
obcej polegając łasce, wlobcej będąc służbie służyćmo- 
żna złej sprawie. Co bądź , ta okropna wojna , wycią¬ 
gnęła z Polski jej synów za dalekie góry i zostawiła jich 
własną ziemię prawic bez obrony w chwili najścia arcy- 
księcia Ferdinanda : lecz znalazła się siła w garstce i 
w mieszkańcach. 
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3ŁP r JlI ił r y silenie , oczekiwania. 

W prawdzie Napoleon opłacał część wojska polskie¬ 
go , wszelako księstwo Warszawskie, ciągle w stanie 
wojennym będące, wysilało się i ogromne ciężary, zno¬ 
siło ochoczo. Widzieć było z jakim wesołym poświęce¬ 
niem w ciągu wojny pruskiej, sypano szańce praskie; 
jak niezmordowanie potem pracowano nad twierdzą 
Modlina ; jak szybko przy zdarzeniu tworzyły się ar¬ 
mie. Lecz nie samą wojenną sprawą zajęci byli Polacy 
księstwa Warszawskiego : obróciła się jich baczność do 
oświecenia. Założona w Warszawie szkoła prawa, mia¬ 
ła ułatwić rychlejszy z wprowadzenia kodexu francu¬ 
skiego pożytek ; założono także szkołę mediciny i szko- 
ły wojskowe , a utworzoua władza edukacijna poilji- 
mieniemjizby edukacijnej, zajmowała się nowym urzą¬ 
dzeniem szkół i instrukcji. Przez pięć lat wojennego 
bytu księstwa Warszawskiego , niewiele można było 
wtem postąpić, przy biedzie jednak nieopuszczali tego 
ważnego przedmiotu Polacy i krzątali się w domu jak 
mogli, znosili ciężary bez szemrania i wesoło jim było , 
bo ciągle żyli oczekiwaniem, rychło Napoleonzerwie z 
Rossją i Polskę całą na nogach postawi. To nabierało 
tak wielkiego podobieństwa , że minister i senator ros- 
sijski książę Adam Czartoryski, nsunął się od swego 
przyjaciela Alexandra i podróżował; ojciec jego feld¬ 
marszałek austrjacki, dawny generał ziem podolskich , 
szukał zbliżenia się do dworu saskiego , z którym dotąd 
był z daleka i uzyskał względy Napoleona , tak że w 
starości swej, miał się jeszcze rodakom czynnie ukazać. 
Jinni Polacy szczerzej jeszcze chwytali się tych okoli¬ 
czności. Wojska polskie, z kończyn Europy, z głębi 
Hiszpanji ruszyły na odwrót do swego kraju i armje 
wszystkich narodów Napoleonowi służących, w ruchu 
były ku wschodowi, ku granicom Rossji a sekretny 
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traktat z Austrją 1812, i/f marca przyrzekał, że Austrja 
odstąpi Galicji w wymian za Illyrją czyli Dalmacją. 

‘ X/X Byt Polski ogłoszony. 

Wszakże niebrakło Polaków, którzy w ów czas jesz¬ 
cze na Rossją liczyli. Powstanie księstwa Warszawskie¬ 
go, taki postrach na trzech zaborców Polski rzuciło , 
że rzadko się kiedy na Polaków w swych kordonach 
srożyli, starali się owszem jich ujmować cesarz Ale- 
sander najbieglej sobie w tej mierze postępował; a kie¬ 
dy się zbliżała chwila zerwania z Napoleonem, Alexan- 
der odświeżył projekta wskrzeszenia Polski i łudził ni¬ 
mi mieszkańców zabranych gubernji. W tym celu po¬ 
czął się znosie z księciem Xawerym Lubeckim i jnnymi 
obywatelami, przygotowując i umysły'i publikaty. Ale 
już mało do tego znajdował czasn, Napoleon był nad 
Niemnem. Wielka armja z kilku kroć slutysięcy zło¬ 
żona przeszła Niemen 24 czerwca ; generał ziem podol¬ 
skich, feldmarszałek austrjacki książę Adam Czartory¬ 
ski 26 czerwca, otworzył sejm w Warszawie , a 28 
czerwca, kiedy Napoleon wjeżdżał do Wilna , w War¬ 
szawie na sejmie okrzykiem podniesiono Polskę , byt 
obu połączonych narodów polskiego i litewskiego ogło¬ 
szono , konfederacją oraz zawjązano. Rozczulenia i ra¬ 
dości było niesłychanie wiele. Naród polski i litewski 
we wszystkim ludzie cieszył się, że znowu stanowcza 
obwiła nadeszła, odrodzenia. Hasło konfederacji, po¬ 
woływało każdego do broni ; lud cały chciał ruszać do 
boju. Ale po uniesieniach , następowało zdumienie , 
poprzedzające stan gorszy zwątpienia. Napytania tych 
co Napoleonowi oznajmowali uczucia narodów, odpo¬ 
wiadał Napoleon: «jeżeli! jeżeli! «ochota konfederacka 
ludn, była zaliamona zapowiedzeniem arabassad«napO- 
łeońskich, że Napoleon niepolrzebuje wojny narodo¬ 
wej, borna dosyć wojska i na niego tylko Uczy. Wiel- 
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ka armja następowała różnymi traktami za ustępują-' 
cymi Rossjanami i zajmowała dawne ziemie polskie na 
rzecz Napoleona. Polacy Litwini uzbrajali się na wszy¬ 
stkich punktach, wojska tworzyli i żadnej jim opiesza- 
■. łości niemożna było przypisywać: ale z postępem Na¬ 
poleona w głąb Rossji, dziwnym sposobem stygł zapal ; 
rozlewała się owszem jakaś w umysłach niepewność, 
nareszcie wątpliwość, trwożliwośc 1 przewidzenie smu¬ 
tnej przyszłości. Tak to zawsze bywa , gdy uczuciu 
które siłę stanowi, działanie nieodpowiada. 

XX oj na z Rossją. 

Wojsko polskie które 80000 wynosiło , zostało ro- 
^ zrucone pomiędzy różne wielkiej armji ruchy. Główna 
część szła przez Mir , Nieśwież i pod Smoleńskiem po¬ 
łączyła się z wielką armją z którą pod rozkazami księ¬ 
cia Józefa, szła pod Mozajskido Moskwy. Nietrzeba 
wam powtarzać dzieci , że wszędzie w tym postępie 
Ł Polacy, pokazali się dzielnie, ale prędko niemało w 
różnych potrzebach ucierpieli. Dąbrowski ze swoją 
dywizją zastawiony był koło Bobrujska i oblegał go. 
Cząstka Polaków była pod oblężoną Rygą, a cząstka 
pod generałem Kosińskim, towarzyszyła na prawym 
skrzydle feldmarszałkowi austrjackiemu Scłrwarzenber- 
gowi. Była to pomoc , którą cesarz Franciszek zobo¬ 
wiązał się dać Napoleonowi swemu zięciowi ; działa¬ 
jąca po austrjacku diplomaticznie, lo jest fałszywie. 

Stanowisko poruczoue Seliwarzenbergowi, było jedno 
( ' z najważniejszych dla Polski, bo jak wielka armja ji- 
. dąca aż do Moskwy , odkryła całą prawie Litwę, tak 
spodziewano się że dość silny korpus Schwarzenberga, 
odsłoni resztę Polski , Wołyń , Podole , Ukrajinę, po¬ 
sunie się aż do Kijowa i Małorossji, a da czas rozwi- 
‘ł nąć się nowym uzbrajaniom narodu polskićgo. Ale się 
, ‘ jinaczej stało. Schwarzenberg' stanął pod Łuckiem , 
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Siad Slirem i ani raz , ani Łucka zając , ani Stiru prze¬ 
być niechciał. Tymczasem Napoleon dal się ludzie 
Rossjanom w Moskwie propozyciami pokoju, tracił 
czas , pora zimowa się zbliżała , która mu i konie i łu¬ 
dzi wymrozic miała. Napoleon wziął się do odwrotu , 
a tymczasem Czyczagów , rossijski geuerał, co Tur¬ 
ków obserwował z Moldawji ruszył w prost na Schwar* 
zenberga przednim ustępującego i pomknął się aż ku 
Berezynie gdzie w przeprawie wielkiej armjł tył za¬ 
szedł. Napoleon przejechał 1812 Bere¬ 

zynę spokojnie , ale wielka armja już niesłychanie w 
ustępie zmniejszona, ogromne straty w tej przeprawie 
poniosła. Litwa znowu od Rossjan zajęta i księstwo 
Warszawskie dla nicli otwarte. Z 80000 wojska pol¬ 
skiego, ledwie 8000 pozostawało ; ta reszta była rozsa¬ 
dzona dla brouienia fortec w Gdańsku, Toruniu, Mo¬ 
dlinie , Zamościu; część pod Dąbrowskim , poszła z 
wielką armją w Niemcy i ku granicy Francji , a część 
pod księciem Józefem, utrzymywała się czas jakiś'w 
Krakowskim koło Częstochowy, gdzie urosła do 
Jiłooo. Opuściła naostatek Kraków 1810,2 maja, i za 
pozwoleuiem cesarza Franciszka, przeszedłszy Szląsk 
2 Czechy , w Saxonji połączyła się z wojskiem fran¬ 
cuskim. 

XXI Upadek Napoleona, 

Napoleon znalazł jeszcze środki , na głowę sprzy¬ 
mierzonych pod Lutzen w Saxonii pobić. To ożywiło 
twierdze polskie nowymi nadziejami. Ale Napoleon 
nie był w stanie dostatecznych korzys'ci odnies'ć , przy¬ 
jął nawet propozycjie zawieszenia broni , po którem 
walna bitwa pod Lipskiem złamała Napoleona potęgę. 
Król Saski dostał się do niewoli ; książę Józef Ponia¬ 
towski w przeprawie przez Elsterę , utonął 181B, 19 
października , pozostałe wojsko polskie pociągnęło za 
Napoleonem do Francji, Widzieliście dzieci jak Napo- 
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leon pod koniec , niewiele dbało narodowe Polaków 
poruszenie , wszystko licząc na swoję militarkę. To 
lekce ważenie Napoleona, chęci i usposobień narodów, 
ziębiło ku nłemu serca ludów , odwracało je od niego 
w chwili niepomyślnos'ci. Ludy niemieckie, włoskie 
przestały mu sprzyjać,! Napoleon ujrzał, jak wszy¬ 
stko od niego odstępowało , przeniewierzało się jemu. 
On słabiał w silach moralnych i liczebnych , zostawały 
mu wielkie osobiste zdolnos'ci , z brakiem środków do 
jich użycia. Nieprzyjaciele zaś jego w liczbę i siły z 
uczucia wynikające ros'H. Bił on jich jeszcze między 
Rhenem i Pariżem , ale ze zwycięstw korzyści odno¬ 
sić nie mógł, a zdrada własnych jego Francuzów donę- 
kała go. Opuszczając tron , który sprzecznie wolności 
i upragnieniom ludów zbudował i oddalając się na wy- 
spęElbę,odpuścił do końca do jegosprawy przywjązane 
wojsko polskie i powierzył los jego cesarzowi Alexan- 
drowi. Niebrakło jednak Polaków, szczerze doń przy- 
wiązauych lub też niejakiemi nadziejami łudzących się, 
co poszli podzielać jego wygnanie w ciasnemjego na 
wys'pie Elbie panowaniu. Wyszli jeszcze z tamtąd na 
ląd, walczyć pod jego znakami poraź ostatni pod Wa- 
terloo. Polacy dali świetny dowód szczerego przywią¬ 
zania do Napoleona, pomimo nawet że on tyle razy 
Polskę zawiódł. Jest to piękna rzecz takie do osoby 
przywiązanie z pobudek że to ojczyżuje jaki taki poży¬ 
tek przynosi: stokroć atoli zacniejsze pos'vvięcenie się 
dla ojczyzny działając w prost dla niej, bez cudzej po¬ 
mocy i opieki pospolicie zainteresowanej. 

XXII Politika cesarza Alexandra 
podgarnia Polskę, 

Po upadkuNapoleona, politika rossijska imperatora 
Alexandra , względem Polski , mogła się snadnięj ro¬ 
zwijać. W eiągu kilkoletniego panowania swego, Ale- 
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sander zalecał st ę szczegulniej swą przychylności dla 
światła, dla ulepszeń , a przeto i dla wolności. Na 
wszystkich puuktacli Rossji nauki zakwitały jego stara¬ 
niem i Rossjia spodziewała się ulepszeń. Wielka część 
Polski wcielona do Rossji oczekiwała też jego wzglę¬ 
dów. Odzyskawszy Litwę , Alexander , 1012,24 gru¬ 
dnia w Wilnie podpisał ułaskawienie szczere, dla w szy— 
stkich co byli z Napoleonem. Zająwszy Warszawę i 
cale księstwo , utrzymywał administracją miejscową i 
kierunek jej tymczasowy powierzył Xaweremu Lube- 
ckiemu i jinnym Polakom, pod nadzorem wszakże Ros- 
sjan. Mając sobie oddane wojskoPoiskie, pozwolił mu z 
bronią wrócić do Polski. Prowadził to wojsko aż do 
Warszawy Wincenty Krasiński. A gdy na miejscu sta¬ 
nęło , oddane zostało pod rozkazy wielkiego księcia 
Konstantego, co jeszcze był dowód łaski i szczególnych 
A!exandra względów. Nadbiegł też do Warszawy i 
książę Czartoryski , były minister i senator rossijski a 
serce Alexandi a posiadający. Obaj książęta, każdy ze 
swej strony, jeden w wojsku, drugi w obywatelstwie, 
każdy podług swego widzenia, stosowne kroki i rozpo¬ 
rządzenia czynić poczęli dla zjednania przychylności 
umysłów dla Alexandra i zyskania jakowych oświad¬ 
czeń narodowych. Wielki książę Konstanty, doznał w 
tej mierze niemałych trudności , bo wojskowi co nfc- 
przestali być obywatelami Polakami, odwoływali się 
do praw narodu, proponowali konfederacje i zawiąza¬ 
nie się całości narodowej, nimby mogła być mowa o 
królu albo o formacji wojskowej. Ostatecznie jednak 
wielki książę dokazał że uchyliwszy wszelkie względy 
narodowe, reformował wojsko podług swego sposobu, 
zawsze jednak jako wojsko polskie. A książę Czartory¬ 
ski, cale mały otrzymał skutek swych planów. Wzy¬ 
wał on obywatelstwo aby prosili Alexandra , jiżbj 
chciał być królem polskim. W prawdzie i konstitucja i 
i król saski, byli cząstce Polski narzuceni , nitszio 
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przecie zatym, aby Polacy mieli lekce ważyć z tąd wy¬ 
nikające zobowiązanja i przerzucać się lekkomyślnie 
w nowe cudzoziemskie panowanie jednego z tych co 
Polskę rozszarpali. Jak wojskowi tak obywatele, pod 
ów czas mieli na myśli całosc narodu i niepodległy byt 
Polski wskok zatym odrzucili podszepty Czartoryskie¬ 
go. Niezostawało księciu Czartoryskiemu, jak przygo¬ 
towywać projekta praw 1 konstytucji która pisana w 
sensie jak mówiono aristokrackim, także skutku 
niewzięła. 

XXIII Kong res Wiedeński ustanawia króle¬ 
stwo Polskie. 

Monarchowie którzy Napoleona pokonali, czuli to 
dobrze, że tego dokazali z pomocą ludów do niego 
zniechęconych, które się przeciw despotismowi obu¬ 
rzyły* Widzieli tedy potrzebę, więcej niż kiedy zaspo¬ 
kojenia umysłów obietnicami różnych wolności i ule¬ 
pszeń. Ale ciż sami monarchowie, zebrani na kongres 
w Wiednin radzili bez końca i dzielili się między sobą 
krajami i ludami jak zgłodniałe dzieci dzielą się bo¬ 
chenkiem chleba lub krajanką sera , gruszkami lub o- 
rzechami. Każdy chciał mieć co najwięcej , a miano¬ 
wicie król pruski, liczył.ludzi jak trzodę w obórce, 
która miała składać jego państwo 1 ledwo się liczby do¬ 
liczył, z kłopotem niemałym iinnych królów ; a wszy¬ 
scy jinni podobnie czynili. Wiochy, Niemcy, Polska, 
dostarczały porcyjek, które każdy z nich jak mógł to 
odkrawał. 1 końca by nie było, i możeby się byli mię^- 
dzy sobą w tym razie skłócili, gdyby na nich nie padł 
nowy strach. Nadeszła wiadomość że Napoleon z wy¬ 
spy Elby wylądowali do Paryża zajechał: w lot zatym 
interesa polskie były 18] 5,3 maja, ułożone 1 zakoń¬ 
czone. Podniesione jej jimie przez ostatnią Napoleona 
do Rossji wyprawę kongres wiedeński utrzymał oraz opi¬ 
sał jakie krajanki Polskie komu przypaść miały. I to 
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jest szósty rozbiór Polski więcej niż który podrobiony. 
Była tc dy poszarpana Polska na szesc rozmaitych czę¬ 
ści, tym sposobem : i°, Austrja zatrzymała Galicję , 
którą jej Napoleon zostawił, pomnożoną Podgórzem 
i drugą połową soli wielickiej , tudzież obłaścią Tar- 
nopolsKą którą jej Alexander wspaniale oddał ; 2 C , 
król pruski pozostał przy tej części Polski, jaką miał 
sobie od Napoleona zostawioną, z dodatkiem miasta 
Gdańska oraz Torunia z całym dawnym wojewódz¬ 
twem Chełmińskim, tudzież księstwa poznańskiego; 
3 ',księstwo poznańskie było utworzone przez kongres 
wiedeński z oderwanej cząstki księstwa warszawskiego 
na rzecz króla pruskiego , składać miało częsc państwa 
pruskiego osobną; 4° 5 Rossja została przy całym swym 
potrójnym zaborze , oraz przy obłaści Białostockiej , 
którą od Napoleona dostała , otrzymała nadto króle¬ 
stwo polskie ; 5 ° , królestwo polskie było utworzone 
przez kongres wiedeński z większej części księstwa 
Warszawskiego na rzecz B.ossji , wcielone do niej, mia¬ 
ło byc udzieluc. 6 ° , Była jeszcze cząstka księstwa war¬ 
szawskiego uszczknięta dła utworzenia rzeezypospoli- 
tej krakowskiej. Gdy atoli cała Polska, tym nowym jej 
podziałem znalazła się znowu pod panowauiem swych 
pierwotnych zaborców, rzeczpospolita też krakowska , 
tenże los podzielając, oddaną została pod opiekę i do¬ 
zór wszystkich trzech razem. Zobowiązali się oni wza¬ 
jem na kongresie wiedeńskim, ustanowić we wszystkich 
częściach dawnej Polski rząd narodowy , a Alexander 
dalej pomknął swą wielkomysinosc', bo zastrzegł sobie 
rozszerzenie granic królestwa i zobowiązał się utrzy¬ 
mać osobne wojsko polskie , oraz nadać konstitucją r 
reprezentacją narodowązaprowadzic. Jakoż rzeczywi¬ 
ście iSi 5 24 grudnia , konstitucją nadał i to nie tę co 
Czartoryski przygotował. Za jego przykładem i król 
pruski swemu księstwu poznańskiemu, a nawet i cesarz 
Franciszek, Galicji konstitucje nadali. 


JO IIF K.onstitucje galicijska , poznańska i 
polska. 

A też to prawdziwe dziwo ta konstitucją galicijska, 
Druknją wielki afisz , jak na widowisko teatralne , w 
którym czytasz opisany porządek całej parady sejmo¬ 
wej. Potem jadą w pysznych pojazdach magnaci i re¬ 
prezentanci , oraz hrabiowie i baronowie z fabryki 
handlu austriackiego, na salę, w której, w sutych mun¬ 
durach zasiadają, osViadczyć cesarzowi wierne pod¬ 
daństwo ; wysłuchać objawienia woli cesarskiej, jakie 
nadalpodalki piacie mają ;naoslatek spisują postulała 
czyli przedstawieuia, wktórychpozwolonojim, napom¬ 
knąć o biedzie krajowej, a to wszystko robią stosownie 
do woli cesarskiego Gubernatora który jini sejmującym 
prezyduje. Coś lepszego była konstitucją księstwa po¬ 
znańskiego, Reprezentacja tej prowincji była w praw¬ 
dzie aristokraticzna, bo niektóre familje, osoby uprzy¬ 
wilejowane, tnająswe głosy w sejmie poznańskim, jak 
obrani przez obywateli posłowie, wszakże sejm ten mo¬ 
że rozważać potrzeby krajowe, drogą peticij przedsta¬ 
wiać je tronowi, a tą drogą nieraz już nasłuchał się 
prawd król pruski i mocnych narzekań i wyrzutów, że 
nieszanuje narodowości polskiej, sprzyja raczej Niem- 
cóm niz Wielkopolanom, z Niemców urzędnik,! robi, 
wprowadza w naukę i tirzędowne pisma język niemie¬ 
cki ze szkodą polskiego, Cale różna była od tych obu 
konstitucją królestwa polskiego przezkongres wiedeń¬ 
ski ustanowionego i na ośm województw podzielonego 
Podług tej konstytucji, królestwo to miało osobne mi- 
nisterjum i osobny od rossijskiego rząd. Król był obo¬ 
wiązany zaprzysięgac że ją zachowa i koronować się, 
Naródprzez swojich reprezentantów w sejmie zasiada¬ 
jących tudzież przez rady wojewódzkie , wglądał w 
czynności rządowe, W obywatelstwie zachowana była 
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równość : jak zgromadzenia gminne z nieszlachty złożo¬ 
ne, na swych deputowanych szlachciców obierać mogły 
tak sejmiki złożone ze szlachty mogły wybierać na po¬ 
sła nieszlachcica. Ta jednak niestosowność' uderzała , 
że większa była liczba sejmików niż zgromadzeń gmin¬ 
nych, gdy w lndności większa była liczba nieszlachty , 
aniżeli szlachty ; instrukcja także z dawna więcej była 
rozszerzona między szlachtą, aniżeli między nieszla- 
chtą. Wszakże jak szlachta w massie, podobnie i mie¬ 
szczanie w massie zapisywali się w księgi obywatelskie 
aby głosować na zgromadzeniach gminnych lub na sej. 
mikach ; wieśniaków niewielu było co się w księgi oby¬ 
watelskie zapisali i głosowali jak obywatele : ale nie 
brakło tego przykładów, bo do tego mieli prawo. Sejm 
złożony byłzjizby senatorskiej wojewodów i kaszte¬ 
lanów, orazzjizby poselskiej posłów i deputowanych. 
Obiejizby osobno wnoszone prawa przez rząd, to jest 
przez ministrów i radę stanu, roztrząsały i przyjmowa¬ 
ły lub odrzucały. Ministrowie i rada stanu popierali w 
sejmie swe wnioski, ale nie głosowali. Konstitucja na¬ 
kazywała rządowi na każdym sejmie przedstawić bud¬ 
żet, to jest stan dochodów i wydatków, oraz podatki , 
jakie naprzód jizba poselska oznaczyć i przyjmować 
miała. Obie zaś jizby, w uwagach swych nad rappor- 
tem rządowych czynnos'ci, oraz przez peticje, dawały 
poznawać królowi potrzeby kraju. Zaręczała nadto 
konstitucja, heśpieczeństwo osobiste, wdasność i wol¬ 
ność druku. 

XXV Alexander Jconlent , pierwszy sejm. 

Powszechnie się podobała ta konstytucja przez Ale- 
xandra nadana. Nicznano tej którą gotował książę 
Czartoryski , ale że on był zawsze głośny ze swych ari- 
stokrackich wyobrażeń, więc się cieszono że wzięła / 
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pierwszeństwo jinna którą liberalną nazywano. Gdy ją 
komuiissarze cesarscy i 8 i 5 , 24 grudnia urzędownie 
prezesowi senatu Tomaszowi Ostrowskiemu wręczali , 
starzec ten wyrzekł pamiętną klątw r ę : « biada temu 
kto ją pierwszy zgwałci I » Ukontentowanie pomnoży¬ 
ło się, gdy wicekrólem czyli namiestnikiem był nazna¬ 
czony Zajączek. Widoczna było, że ceniono narodową 
zasługę , gdy powołano do tej wysokiej dostojności . 
kalekę, w boju zasłużonego, człowieka ludu. Po nieja¬ 
kim czasie , przyszło do sejmu. A!exandcr sam osobi¬ 
ście go otworzył, sam osobiście zamkuął, stojąc przy 
tronie dawnych królów polskich, z odkrytą głową, sam 
do połączonych j/zb mówił* Powiedziął w tedy 1818, 
i 5 marca, że kontent ze swego dzieła, tojest z konsti- 
tucji, która jest wzorem tego, co dla swej ojczyzny, dla 
Rossji zrobić zamyślał. Dawał też do zrozumienia Po¬ 
lakom i Litwinom, nie dwuznacznemi wyrazami , że 
konstitucja ta będzie rychło udzieloną gubernjom pol¬ 
skim, i gubernje czyli dawny zabór Polski z króles¬ 
twem w jedną całość połączony zostanie. 

XXVI Zgon Kościuszki . 

Uprzejmością 1 widoczną przychylnością Alexandra, 
ożywiona była na wszystkich punktach starodawnej 
Polski narodowość. Alexander jej sprzyjał: na dowód 
czego przytoczyć wam mogę moje dzieci obchody żało¬ 
bne po Kościnszcc. Obywatel ten , umarł 1817, w 
Szwajcarji, daleko od swej nkoclianej ojczyzny. Prze¬ 
wodniczył jej w tedy , gdy w ostatnich swych usilno- 
ściach zstępowała do grobn. Od czasu jak się do nie¬ 
woli dostał, był dla niej stracony, a/e zostawała dla 
niej jego zacna dusza i niewygasła pamięć. Nikt niu 
niestanął z wyrzutem , że nie zrobił tego czego nie- 
mógł, chociaż niejednego oko bieglejsze , uchybienia 
dostrzeże. A świat cały przyznał, źe Kościuszko powo- 
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łany zaufaniem ziomków , stanął w liczbie niewielu 
wielkich obywateli. Człowiek nie bez słabości, ale nie¬ 
skazitelny i prawy obywatel. Niedał się usidlić Napole¬ 
onowi ; W starości złudzony na chwilę słodkiemi zabie¬ 
gami Alexandra, wnet się postrzegł i pierwszy był co 
lisią chytrość i obłudę przeniknął. W ostatuich dniach 
życia swego, dużo osłabł, nareszcie zgasł, w ziomkach ci¬ 
chym zgonem ogień miłości ojczyzny rozniecając.Wszę¬ 
dzie w Polsce, w Warszawie, w Poznanin, w Krakowie, 
w Wilnie, w królestwie i w gubernjach polskich, wszy¬ 
stkie wyznania odprawiły żałobne nabożeństwo. Chrze- 
ścjanie wszelkiego obrzątłku , katolicy, luteranie, kal- 
winiści. Księża bernardini w Wilnie strojili katafalk w 
kościele ewangelickim na ten obrządek. Również od¬ 
prawili żałobne nabożeństwo wyznawcy mojżeszowi 
czyli żydzi i mahometanie, którzy się szczerze modlili, 
aby bóg duszę chrześcjanina Kościuszki do swej chwały 
przyjął. Tak wszystkie wyznania chrześcjsńsłde i nie- 
chrześcjańskie , bez względu na to że Kościnszko byl 
katolik, religijnie każdy według swego obrządku, ucz- 
cily jego cnotę. Uważcie dzieci, że takiego między ro- 
zmajitymi wyznaniami braterstwa , jedyny przykład 
dala Polska, a powodem do objawienia się tego brater¬ 
stwa, stał się ubogi obywatel polski Kościuszko. Na¬ 
ród na uczczenie jego pamiątki, usypał mu pod Kra¬ 
kowem mogiłę czyli górę. 

XX? .TI Różnych znamienitych obywateli 
zgon. 

W one czasy , w przeciągu lat kilku , naród polski 
utracił wielu znamienitych starej rzeczypospolitej oby¬ 
wateli. W roku wyprawy Napoleona na Moskwę 1812, 
zeszedł Hugo Kołłątaj i niedoczekał upadku ogromnej 
Napoleona potęgi na której swym współrodakom pole¬ 
gać radził. Potem umarł Taddeusz Czacki i 8 l 3 ,w 


chwili kiedy potęga Napoleona runęła ze swego szczytu 
Wspomnieliśmy .już wyżej o zgonie księcia Józefa Po¬ 
niatowskiego który w ostatnich porach życm swego zu- 

pełuem poświęcaniem się, zjednał czul, pamięć u z.om- 
ków. Za Tadeuszem Kościuszką , poszedł na tamten 
świat 1817 , Jau Kiliński, szewc zacny obywatel i oj¬ 
czyźnie swej zasłnżony, przed upadkiem Polski, radny 
miasta , i polkownik w czasie powstania , po powrócie 
z niewoli petersburskiej mieszkał w Warszawie , po¬ 
wszechnie szacowany. Przy pogrzebie za dałem szło 
bardzo wiele ludu i każdy sobie przypominał upadek 
dawnej rzeczypospolitej, rzeź praską. Po mm umarł tez 
1818 / Jan Henrik Dąbrowski. Zostawił on wielką po 
sobie pamięć , bo przewodniczył legjom w tułactwie , i 
wojskom narodowym w przemijających powodzeniach, 
we wszystkich przeciwnościach które Polacy doznali i 
w każdej jich niedoli. Wszędzie okazał wielkie zdolno¬ 
ści wojenne. Mąż doświadczenia, na łożu śmiertelnym 

bolał iad przeszłym i obecnym stanem narodu ; ubo¬ 
lewał nad tylą krwibez wielkiego pożytku przelanej. 
Twierdził, że gdyby Napoleon zdołał był J eszcz ™ 
nad Wisłę nadńjśc , nic by dobrego mewypadło dla 
wolności i niepodległości narodu. Tym mniej otuchy , 
w przekonaniu jego dawał dla Polski AIexander, który 

się jej wskrzesicielem mienił. Dąbrowski widziałw lem 

/Łudzenie niebeśpieczne , które naród w rozerwaniu 
utrzymywało. Życzył on , aby Polacy tego wieku , tak 
jak lich naddziady , poznali się na własnych swych si¬ 
łach, a zawiesiwszy to wszystko co by mogło Jich zda¬ 
nia różnie' , podali sobie rękę i własnymi siłami , nie- 
oąlądając się na obce, niepodległy byt sobie odzyskali. 
Te słowa obiły się w sercach wielu , tym lepiej zrozu¬ 
miane, ze falszywość i zmiennictwo Alesandra dolegn* 
wie się objawiały. 
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XXI"III Aleocanćłer zmienia humor , drugi 
sejm. 

Jeździł cesarz Alexander widywać się z cesarzem 
Franciszkiem i z królem pruskim, a wracając z tych od¬ 
wiedzin, wracał z dużo odmienionym usposobieniem. 
Zawarł z nimi tak zwane święte przymierze, które na 
celu, przeklęty^ miało zamiar umniejszać wolność lu¬ 
dom. Ow tedy Alexander, który dotąd, choć pozornie, 
okazywałsię przychylny swobodzie i naukom, wstecz¬ 
ne kroki czynie począł. Na sejmiku wileńskim, 1818, 
obywatele Litwy uchwalili, aby rychło obmyślić' zabeś- 
pieczenie wolności wieśniakom ; żądanie jich takowe , 
od Alexandra ozięble przyjęte , a w krotce zakazano 
J’™ % 0 tern niegadali. W królestwie, wolność druku 
P? a ^ l y m pozorem ścieśniać zaczęto; wolności oso¬ 
bistej zagrażać. To było przeciw konstilucji : ale już 
wiełejinnych rzeczy pod ów czas przeciw konstitucji za¬ 
chodziło. Na sejm budżetu nie wniesiono, lubo tego 
konstitucja wymagała ; na łagodne oto upomnienie się 
pierwszego sejmu, Alexander odpowiedział 1818 , Ą, 
września ,[że sejm nie ma prawa oskarżania rządu i czy¬ 
nienia mu wyrzutów : może tylko otworzyć swe zda¬ 
nie w przedmiotach, które rząd poda pod jego rozwagę. 
Takiego wykładu konstitucji liberalnej jizby niepojmo- 
wały. Otwierając Alexander sejm 1820, t 3 września, 
wzywał reprezentantów aby mu ufali bo institucje któ¬ 
re nadał jedynie w nieograniczonej w nim ufności pod¬ 
porę znajdują ; a trwałość jimienia polskiego od chrze- 
ścjańskiej moralności zależy. Kto wzywa jinnych aby 
mu ufali, ten obłudnym językiem daje czuć że na zau¬ 
fanie niezasługuje. Takimi słowy Alexander zapowie¬ 
dział że niebędzie się wzdragał zniszczyć institucje oraz 
uchyliwszy chrześcjańską moralność , ukrócić trwałość 
jimienia polskiego. Nieustraszyło to sejmujących, i sejm 
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1820 wziął się surowie. Na czele oppozycji, stali w nim 
dwaj bracia Wincenty i Bonawentura Niemojowscy z 
jinnymi reprezentantami województwa kaliskiego, 
oraz Godlewski z marjampolskiego. Pociągnęli oni za 
swym zdaniem niezmierną i bezprzykładną większość. 
Oppozycja obstawająca przy prawie , tak silną się okar 
zywała, że miała sto głosów przeciw kilku. To powin¬ 
no było mocno przekonać Alexandra , czego kraj po¬ 
trzebuje, gdyby mu uczciwie sprzyjał. Sejm odrzucił 
wnoszone prawa dał poznać nadużycia , oraz zle kraju 
zawiadywanie i bliskie jego bankructwo. Ta prawda 
jeszcze gorzej AIexandra usposobiła.Powiedział on przy 
zamknięciu, że sejm opóźnił restauracją ojczyzny; a w 
reskripcie swojim 1821, 2 i /25 maja grozi, że zniszczy 
byt politiczny królestwa , jeśli w sobie nie znajdzie 
środków podejmowania ciężarów publicznych , mogą¬ 
cych niedostatek zastąpić'. Były na to środki dostateczne 
i można je było użyć prawnie : ale obrano środek 
gwałtowny i nieprawy, do czego użył Alexander 

senatora rossijskiego Nowosilcowa rezydenta czyli ko¬ 
misarza cesarskiego przy królestwie, oraz księcia Xa- 
werego Lubeckiego któremu na ten koniec dał mini¬ 
sterstwo skarbu. Byli oui między sobą w niezgodzie , 
ale szukając uskarbienia i niezachwianego posiadania ła¬ 
ski cesarskiej starali się myśl Alexandra wyrozumieć i 
oba swym sposobem, na wyścigi do tegoż samego celu, 
zmierzali. 

XXIX Xawery Lubecki minister skarbu. 

Kio by uważał na wzrastającą stolicę , na budowane 
liczne i wspaniałe gmachy, na bite i murowane trakty ; 
na zakładane fabryki i manufaktury żelaza , perkalów , 
kobierców, sukna ; na odbyt jaki uzyskiwały w głębi 
Rossji , w Azji, i w Chinach, powiedział by że Polska 
była pod ów czas w najlepszym bycie. Gdy jednak 
przyjdzie wejrzyć w ucisk jej i niesłychanie trudne oby- 
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watela położenie, wypada powiedzie , że kiedy tyle siły 
narodowe dokazały, czego by niedopięly , gdyby było 
więcej swobody i ulgi. Lubeckiemu ministrowi, zrazu 
nietrudno było wydobyć królestwo z niedostatku jaki 
się ukazywał, bo gorliwość obywatelska szczerze mu 
do tego pomogła. Po biórach zaprowadził on oszczę¬ 
dność, umniejszenia i rzeczy uregulował. Lecz zaledwie 
wszystko do pory przywiódł, nieprzestał swego systemu 
rozwijać bez końca. Powiedział sobie, zkąd wziąść, to 
wziąść , byle wziąść , sofisticznie rozumując, najdowol¬ 
niejsze kroki swe usprawiedliwiał, i bezkarnie postępo¬ 
wał. Wnet po odrętwiałćzynności jinnych ministerjów, 
wszystko do swego przeciąguął ; pomnożył swe bióra i 
na wszystkie strony pełną garsciąpieniędzmi służalcom 
szafował, rozdawał pensje , gratifikacje, a znalazł do 
swego szafunku pieniędzy bez końca. Przedwcześnie wy¬ 
bierał podatki, jinne zapomniane i umorzone do mocy 
przywodzili exekwował, stanowił akcyzy, nowe cła , 
kabaki, monopolja. Z tąd namnożyło się nieszczęścia, 
które zrządzały po kraju całym monopołja na trunki i 
tabakę. Odzierał duchowieństwo z jego funduszów $ 
dobra narodowe sprzedawać począł. Zakładając wiel¬ 
ce użyteczny dla kraju bank, dziwne operacje pieniężne 
pozaprowacłzał , miljony lokował na bankach obcych , 
pożyczał Rossji, wysyłał do Rossji gotowiznę dla zaku¬ 
pienia papierów bankn petersburgskiego. Zjawiły się 
oto sarkania, narzekania, które Lubecki umiał tłumie, 
powściągać. Ażeby zas'jile można, opóźnić przeciwności, 
przez cztery łata sejmu nie było. Podług konstitucji , 
budżet i stanowienie nowych podatków należało dosej- 
mu, ale taż konstitucja warowała , że pierwszy budżet 
przychodów i rozchodów będzie urządzony przez kró¬ 
la i wykonany dopóki niezostanie zmieniony przez o- 
biedwiejizby : więc Lubecki, ów pierwszy budżet kró¬ 
lewski rozwijał bez końca, jako nie wykończonego 
zmieniać niedopuszczał i sofisticznym , przewrotnym , 
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fałszywym wyrozumowanióm, antikonstitucijnie gniótł 
królestwo. 

XXX Kaliszanie. 

Chociaż się powodziło wyczerpywać wszystkie środki 
zamożności królestwa, jednak gniew królewski szczegu- 
Iniej się zawziął na Niemojowskich i na kaliskie. Po 
sejmie, Niemojowscy byli wybrani w sweni wojewódz¬ 
twie na członków rady obywatelskiej. Senat dogadza¬ 
jąc zemście królewskiej, poczytał sejmik za nieważny , 

dosti zegłszy braku małej formalności i obor jich znisz¬ 
czał Rada wojewódzka,' z prawa swśgo , rugowanych 
koHegów, obu Niemojowskich tymczasowie az do no¬ 
wych wyborów powołała na zastępców. Ten krok śmia¬ 
ły oburzył do tego stopnia Alexandra, że l 8 a 3 , 3 o gra 
dnia niekonstilucijnie skassował radę i pozbawił całe 
województwo tej obywatelskiej reprezentacji, zapowia¬ 
dając, że do poty to trwać będzie , do póki reprezen¬ 
tanci, czy to na sejmie, czy za sejmem nie dadzą dosta¬ 
tecznej rękojmi swego postępowania na przyszłość. To 
wyjęcie województwa w pewnym względzie z pod pra- 
wibyło konlrassygnowane przez ministra skarbu Łu- 
beck f ego i postawiło całe województwo, juz me w kon- 
stitucijnej oppozieji, wjakićj tak świetnie na sejmie się 
ukazało, ale w zatarilze z władzą wykonawcząktora się 
dopśuciła bezprawia; to odszczepiłojniejako całe kaliskie 
od tinnych województw, takjii obywatele jego i Jicb re¬ 
prezentacja tworzyli coś osobnego w narodzie , cos 
więcęj szanowanego i cenionego : bo braterskie jinnych 
województw myśli, umiały oeśniać swych zmmków 
cnotę, światło i żarliwość obywatelską, za którą niego¬ 
dnie prześladowani byli. 

XXXI Cenzura , szltoty zamyhane. 

Wspomnieliśmy że od momentu jak A.lexander spa¬ 
czył swą politikę w przeciwną stronę , tak zaraz zja 
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wiła się cenzura. Zrazu, była na dzieniki i to był po¬ 
czątek obrzydłego jćj wzrostu , bo w krótkim czasie 
ogarnęła wszystkie dzieła drnkowane w kraju , lub z 
za granicy przychodzące. To konstitucją otwarcie 
gwałciło, a stopniami tak dalece szkaradny przybrało 
charakter, że kiedy w dawnych przepisach dla Rossji, 
Ałexander nakazywał cenzurze przepuszczać dwuzna¬ 
czne wyrażenia, gdyby autor dając jiin dobry wykład 
przy nich się upierał, to w królestwie przepisy cenzury 
nakazywały, w najprostszych wyrażeniach, szukać skry- 
tej myśli autorai alluzji. Z tąd dzikierzeczy się działy, 
wymazywano najobojętniejsze słowa, wystrzygano z 
książek karty, zakazywano, konfiskowano księgarzom. 
Głównym przewodnikiem tej bezecnej służby był Ka¬ 
lasanty Szaniawski, dyrektor oświecenia , niegdyś pię¬ 
knie o wolności i filozoficznie piszący. Druga jeszcze 
cięższa i prawdziwie barbarzyńska klęska spotkała kraj 
« woii Alexandra. Przerażało go że nauka czytania 
rozszerzała się między • ludem przez to lud mógł 
by się więcej oświecać. Postanowił przeto zapobiec 
temn przez zamykanie szkółek. Zaczął tę robotę książę 
namiestnik Zajączek i przez jego nieprawne rozporzą¬ 
dzenia, przesiane bez pośrednio od niego do władz 
podrzędnych, od razu ustało kilka set szkółek, które 
bądź za pruskich czasów, bądź za księstwa warszaw¬ 
skiego powstały. Potym Szaniawski dyrektor oswićce- 
niaz jinnymi osobami w kommissji oświecenia umniej¬ 
szali jich liczbę. Tym sposobem, dzieci wieśniaków i 
drobnej szłhchty, oraz ubożsi po miastach i miastecz¬ 
kach mieszkający, byłi prawie pozbawieni nauki czy¬ 
tania, pisania i rachunku: a żydzi biegli byłi w tej na- 
nce, przez co snadniej oszukiwali, jak to jim nie bez 
przyczyn zarzucauo ; lak, że biedny człowiek, stawał 
się ofiarą niewiadomości, pozbawiony znajomości czy¬ 
tania, nie miał środka pożytecznie się rozerwać, nabyć 
wiadomości,oświecać się. Ministerjum oświecenia, na 
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celumiało więcej przygaszenie światła, aniżeli jego roz¬ 
niecenie. Szaniawski wziął się i do jnnych i;do wyższych 
szkół, w których utrudzano młodzieży przystęp do na¬ 
uki, często nauczanie polecano ludziom mniej zdolnym 
albo wydawano przepisy, jakim sposobem nauka miała 
być dawaua, a przez takowe , krzywione nauki, nade- 
wszystko mogące serca uzacniać, umysł podnosić, oby¬ 
watela formować, Ind do zamiłowania wolności zachę¬ 
cać. Wszystko to robił Szaniawski, wspólnie z senato¬ 
rem rossijskim Nowosilcowem, do którego się ze 
wszystkim odnosił. 

XXXII Wielki książę Konstanty. 

Miał naczelne dowództwo .nad wojskiem polskim , 
cesarzewiczwielki książę Konstanty brat Ałexandra. 
Prawdziwe zwierze drapieżne, dogadzające swym chu¬ 
ciom z obrazą ludzkości. Niektórzy oficerowie niemo- 
gąc znieść zniewag, jakie jim wyrządzał, życie sobie odję¬ 
li, mnóstwo z dawnej napoleońskiej służby, usunęli się 
z wojska. Zakochał się wielki książę w pannie Grudziń¬ 
skiej i zachciało mu się z nią,ożenic. Cesarz Alexander na 
to przyzwolił, ale pod warunkamiuciążliwemi, że wielki 
książę obyczaje swe poprawi i zrzecze się prawa do ko¬ 
rony cesarskiej na rzecz młodszego brata swego Miko¬ 
łaja. Pod tymi warnnkami panna Grndzińska, łagodna 
i słabowita”Polka, została z tytułem księżny łowickiej, 
żoną wielkiego księcia , któremu nietrudny był drugi 
warunek, daleko trudniejszy pierwszy : wszakże go do¬ 
pełnił, poprawił się i uważano że złagodniał: to jest, 
nie strzelał, nie zabijał ludzi od pierwszego zamachu 
jak dawniej, ale jich powoli dręczył. Wystawcie sobie 
człowieka, dobrego wzrostu , pieczystego , zawsze w 
mundurze opiętego , głos chrapliwy jak ropuchy, nos 
zadarty jak u mopsa, nagłowie skośno wsadzony ka¬ 
pelusz stosowany z kogutkiem , zawsze na front, aby 
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nie zawadzał bystremu oku, które z pod najeżonych 
białych brwi i rzęsów, szukały pastwy, ofiar, cobyjego 
tygrysiemu usposobieniu przypadły. TJ żołnierza po¬ 
strzegł guzik krzywo przyszyły, żołnierza i oficera jego 
pakował do kozy ; przechodzący nie postrzegł go i nie- 
zdjął kapelusza, do kozy ; ujrzał podróżnych młodzień¬ 
ców w kapeluszach nie zwyczajnej formy , dalejże sam 
obstrzygać. je, obrzynać, nożyczkami, scyzorykiem , 
gładko, w gzygzag ; wpadło mu w oko dziecko z dłu¬ 
giem! włosami, rozkazuje porwać go z rąk matki i ob- 
strzyemu je, dziecko przelęknione, dostaje konwulsji, 
ale mu bez pardonu włoski obcięło : tak chciał złago¬ 
dniały wielki książę Konstanty. A co było więzionych , 
w więzieniu głodzonych, dręczonych w kajdany osa¬ 
dzonych : bo tak się wielkiemu księciu zdawało , tak 
chciał. Utrzymywano wszakże że on kochał Poałków: 
a dobrze tę miłość porównano do psotnego dziecka, 
które lubi cacka i lalki, adyje tłuc i psuć ; a Polacy 
długo służyli za lalki, za cacka temu potwornemu i dra¬ 
pieżnemu dziecku. Tąkiemu to drapieżnemu stworze¬ 
niu brat jego Alesander cesarz i król, powierzył na¬ 
czelne dowództwo nad wojskiem, bo wiedział że naj- 
ulubieńszą brata zabawą było musztrować na placu sas¬ 
kim lnb na rewjach, sadzać do kozy byle za co , zakła¬ 
dać obozy iw nich niewygodą nużyć żołnierzy; czytać 
wyroki jakie sąd wojskowy podług jego życzenia wy¬ 
myślił. Kecz mało lej zabawybylo ; cesarz Alexander 
pozwolił jeszcze bralu Konslantemu wtrącać się do 
wszelkich władz królestwa , udzielił mu nieprawnie 
władzy diskrecjonalnćj w królestwie i dodał pod jego 
dowolny zarząd, pięć gubernjów zabranego kraju pol¬ 
skiego, w których zaraz wielki książę prawo wojenne 
zaprowadził, bo tym sposobem skorzej mógł i winę 
wymyślić i za wymyśloną gwałtowniej karcić. 


XXXIII Szpiegostwo. 

Mało też i tego było eesarzewiczowi Konstantemu co 
swym bystrym wzrokiem dojrzał, chciał wiedzie więcej 
i ustanowił sobie szpiegostwo i na to wydatkował nie¬ 
zmiernie. Generał Rozniecki w tej mierze usługiwał 
mu. Tysiące ludzi różnego stanu było płatnych którzy 
się rozbiegali, podglądając, podsłuchując co kto robił, 
co kto gadał i to wszystko donosili. A tak się szpie¬ 
gostwa namnożyło , że wielorakie były bióra szpiego- 
skie, i to było cale zabawne że cesarz Alexander szpie¬ 
gował przez swe szpiegi co wielki książę porabiał , a 
szpiegi wielkiego księcia szpiegowali cesarza Alexan- 
dra. Szpieg! gdy nie mieli co donosić, aby lepszą wzięli 
zapłatę, zmyślali i narażali łudzi na podejrzenia i za¬ 
wziętość wielkiego księcia. Tak pokątnie oskarżeni, 
szli do więzień i bóg wie jak długo siedzieli i co się 
tam z nimi działo. Więzienia były szczegulniejszym 
sposobem urządzone w Warszawie u Karmelitów na 
Lesznie. Wymyślił je Rożniecki. Więzień prawie że 
światła nie widział, bo tylko z góry miał okienko, 
co słabe s'wiatlo dawało , w ciasnej jizdebee , wyją¬ 
wszy dozorcę więzienia, więzień żywego stworzenia 
nie widział, nie słyszał, chyba łomot ryglów , brzęk 
klucz <5 iv , lub jęk cierpiących. Nikt nie byj pewien 
siehie , ni w mieście , ni na wsi; a zwozili do wię¬ 
zień żandarmy na których czele był Rożniecki. Wsa¬ 
dzony niespodzianie do więzienia , często nie wiedział 
co odpowiadać, wymusem, biciem, głodem, dłu¬ 
gą niewolą i odosobnieniem od wszelkich z ludźmi 
stosunków , niewolony był do przyznawania się do 
win , za które chciało się wielkiemu księciu karać. 
Padł taką ofiarą przedewszystkiemi Łukasiński , 
1821 roku. 
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XXXir Łukasiński. 

Kiedy masonerja i zwiąski sekretne , niebyły wzbro¬ 
nione, aby lepiej mysi powstania narodowego ożywiać 
i wzajemnym zaufaniem zgłębiać ją, tworzyło się tajne 
towarzystwo masonerji narodowej. Powołany za to do 
odpowiedzialności Łukasiński z kilku jinnymi dawnej 
służby wojskowemi, byli jak zbrodniarze na więzienie , 
do kajdan , do robót forteczuycb skazani , lak cbciał, 
wielki książę. Jinni pokończyli swe cierpienia z upły- 
nieniem czasu który jim wyroknaznaczył: ale z Łuka¬ 
sińskim końca niebyło. U robót fortccznych w Zamościu, 
od więźniów którzy się z więzów wydobyć chcieli, jako 
jich wspólnik zaskarżony , z utęsknieniem czekał wy¬ 
roku śmierci. Wielki książę Konstanty wolał dłużej się 
cieszyći delektować jego cierpieniem : zachował go przy 
życiu, trzymał go w więzieniu i okowach , dręczył ro¬ 
żnymi sposobami, aby na nim jakie zeznanie wycisnąć. 
Tak Łukasiński przepędzał lata w więzach, w niedosta¬ 
tku , znosząc bolesne męczarnie za swój patrjotism. 
Lat dziesięć tygrysie serce wielkiego księcia nasycało się 
jego tęsknotą i jękiem. I nie zaświtał ani na chwilę , dla 
Łukasińskiego dzień swobody. W czasie powstania na¬ 
rodowego, nciekając z pod Warszawy drapieżca, nie- 
puściłgozeswychszporów. pociągnął go za swymi ar¬ 
matami, w tych samych okowach, którymi go lat.dzie- 
sięć gnębił, pociągnął go za sobą aby się w swem wła- 
snem poniżeniu i niedoli, przerażającym widokiem 
swego więźnia pocieszał. Nie żyje dziś wielki książę, a 
co się z Łukasińskim dzieje ? wie o tćm sam tylko tyran 
który go wziął w puściźnie po swym bracie Konstan- 
tim. Ależ od owego czasu kochane dzieci , jakże nie¬ 
słychanie podobnych pomnożyło sie patriotismu 
ofiar. 
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XXXŁ r Alexander strwożony ,• młodzież 
wileńska* 

Powiem wam dzieci, jeszcze jedną rzecz dotąd w 
dziejach ludzkich niesłychaną : wojnę najpotężniejsze¬ 
go Europy i Azji mocarza z dziećmi i niedorostkami ; 
wojnę potężnego, zamyślającego świat podbić , z bez¬ 
bronną młodzieżą. Powiadają że Herod pomordował 
niewiniątka abyChristusa zgładził. Alexander noszący 
tytuł króla Polskiego , uwziął się na młodzieniaszków, 
aby narodowość polską zagładzić. Powziął on niepłon- 
ny wiatr, że w Rossji potworzyły się liczne poiiti- 
czne zwiąski tajemne, które zamyślają o wolności, o 
ulepszćniu państwa : z tąd wzmagała się w nim trwoga 
towarzystw sekretnych, która się w prawdziwą chorobę 
zamieniała. Wszędzie w tajemnych zwiąskach, dostrze¬ 
gał spiski na swe życie : jakby jego poprzedników nie- 
mordowano bez takich towarzystw. Niebrakło osób, 
które tę jego obawę podniecali, aby się potrzebniejszy¬ 
mi stawać, apomiędzy tymi najcelniejsze miejsce trzy¬ 
mał Nowosiłców. Pijak, bez obyczajów i moralności , 
chciwy grosza utracjusz, w królestwie postawiony re¬ 
zydentem, wgubernjach wielkiemu księcin do pomocy 
dodany, jechał na Litwę do Wilna. W stolicy Wilnie 
było więcej niż gdzie jindziei młodzieży, bo w niej dla 
nauk przebywała, w szkołach , w uniwersitecie, w se- 
minarjach. Uczyła się dobrze i obyczajów bardzo przy¬ 
kładnych. Nieraz bywało w Wilnie, dla lepszego ćwi¬ 
czenia się w naukach, młodzież zawiązywała towarzy¬ 
stwa. W tym celu utworzyła w owych czasach 1821 , 
towarzystwo jawne promienistych, a wkrótce tajne 
filaretów i filomatów. Duszą i naczelnikiem tych to¬ 
warzystw był uczeń uniwersitetu Tomasz Zan, mło¬ 
dzieniec ubogi, pilności niezrównanej , nauki grunto¬ 
wnej, cnoty nieskazitelnej. Umiał on zjednać serca to¬ 
warzyszów i natchnąć jich swymi zaletami, które się 
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okazywały, w oddaniu się naukom, i w znoszeniu prześ¬ 
ladowań jakie z nim razem doznali .Wzajemnym przykła¬ 
dem pianie się młodzież kształciła, a nie zapominając 
że sąfdźiećmi starodawnej rzeczypospolite.j polskuy , W 
ćwiczeniach swych szczegulniejszą bacznosc zwraca i na 
narodowość i niedolę ojczyzny- To byłajich ^ 1>r0 ' ln ‘ a 
w obliczu Nowosilcowa , wielkiego księcia Konstan¬ 
tego i imperatora Alexandra który się królem Polskim, 
oraz wskrzesicielem Polski nazywał. 

XXXFI Nowosilców spuszczony na dzieci , 
śledztwo w U ilnie, 

Owoż Wowosilców ; chociaż sądzić należało że od 
czasu wzbronienia, filareci i filomaci czynności swe 
zakryli i przerwali , jednak bezecny N owosilcow po¬ 
czął śledzić , cbcącjich policzyć i zbrodnięj.ch wymy¬ 
ślić. Co tylko było lepiej prowadzącego się, gorliwie 
do nauk garnącego, to liylo u niego podejrzane. Za¬ 
mienił on dziesięć klasztorów wileńskich na więzienia, 
do których brano młodzież , z lekcji , z ulic . z domów 
rodzicielskich, z kościołów ; zwożono ze wszystkich 
•mbernii polskich i z Petersburga , wojskowych , du¬ 
chownych, adwokatów , professorów rożnych szkol , 
obywateli , kwiat młodzieży co niedawno 
pokończyła, a w tym wszystkim niewiele było, którym 

Ły dwadzieścia lat minęło, po większej części byli to 
kilkónastoletni młodzianie. Po ósmiu miesięcy utra¬ 
pienia i więzienia, ukazem cesarza rossijskiego a króla 
polskiego Alesandra l8s4 ■ ^4 sierpnia dowiedzteli się 
że popełnili zbrodnię stanu, gdy drogą nauk, krzepili 
nierozsądną narodowość polską. Za to Tomasz Zan po¬ 
szedł na Sibir do Orenburga, wielu jurnych w różne 
strony i w różne służbę w głąb Rossji rozesłani , a 
przytem z uniwersytetu wileńskiego wydalono cz.ereck 
młodszych professorów którzy dla uczniów przystę- 
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pniejsi byli. OJ tego czasu uniwersitet wileński był 
poniżany, upadlany. Nowosilców objął kuratorstwo 
na miejsce Czartoryskiego, fundusze dostały się w ręce 
chciwe i nienasycone, nauki były zepsute. Lecz nie tu 
koniec dzieła Nowosilcowa. Oprócz śledztw wileń¬ 
skich uczniów, zaszły po różnych szkołach zdarzenia , 
W których albo obiawiły się uczucia narodowe, albo 
młody wiek, dopuścił się płochości, za to wszystko sąd 
wojenny karał dzieci chwostane aby winę wyznawały, 
w kazamaty, w sołdaty, na sibir. Wydzierano jena 
zawsze z rąk jich matek , w okowach rzucano na ki¬ 
bitkę aby się na miejsce przeznaczenia dostały. Oh 
co płaczu ! co złorzeczenia było ! 

xxxru Tr zeci sejm , pod gwałtem . 

Już cztery lata sejmu w królestwie nie było, kiedy 
Alexander zaspokojwszy się nieco z młodzieżą wileń¬ 
ską, o sejmie pomyślał. Tym końcem uczynił naprzód 
krok dowolny i nieprawny : ogłosił i 825 , t3 lutego , 
artikuł dodatkowy do konstitucji, który obrady sej- 
mowb przed publicznością zamyka. Było lo jawnym 
pogwałceniem konstitucji, która mieć chciała obrady 
otwarte. Potem dopełniono jinny gwałt na osobie po¬ 
sła. Jechał na sejm Wincenty Niemojowski. Charakter 
jego poselski wedie konstitucji czynił go nietykalnym 
jileże na sejm w oznaczonym jechał czasie : wszakże 
od rogatek warszawskich przez żandarmów do domu 
odprowadzony. Od tąd, ciągle miał sobie dodanych 
żandarmów, we* własnej wsi , we własnym domu był 
więźniem. Niemojowski wychodzi w pole, żandarm 
za nim ; jedzie do lasu , żandarm mu towarzyszy ; 
przyjeżdża do niego gość, żandarm w tym samym po- 
boju z gościem zasiada, ani na krok zacnego więźnia 
nie opuszcza. Gwałt podobny w kaliskim był doda¬ 
tkiem do gwałtów, jakich całe województwo kali- 


,kie doznawało. Sejm zaś pogwałcony zasiadł bez 
swego posła w zamkniętej sali radzie swobodnie. Uch¬ 
wali on towarzystwo ziemskie kredytowe , które się 
stało wielce pożyteczne, dla wielu obywateli cięż 
zadłużonych. Uchwalił także prawo o małżeństwach i 
rozwodach. Podług kodexu francuskiego który był od 
czaTw napoleońskich w królestwie utrzymany , cere- 
mrmirreliSjne, były zupełnie od aktów cywilnych.od¬ 
osobnione': tak było w pierwszych wiekach kosepoła w 
prawie rzymskim, i to kodex francuski odnówił- 
którzy duchowni korzystając z humorow Alexan a , 
zamyslili nowym prawni odzyskać z ceremonjam, re- 
ligijnemi pierwszeństwo przed aktem cywiny^ 

U°.m sobie zapewnie dawanie rozwodów. Poda., pro 
jekt do prawa , który się meutrzymał. A ze rząd Ale 

CĄ^eUn 

odbył ostatni za Alexandra sejm. Alexander tegoż ro 
ku i 8 a 5 , I grudnia umarł. 

XXXVIII Mikołaj wstępuje na tron. 

Po zgonie Alexandra, dwie rzeczy zakłopociły na¬ 
stępstw^ naprzód rewolucja w Petersburgu , a potem 
stępstwo.n p ksi ia Konstantego do tronu ze 

starszeństwa wynikające. Ślubując Polkę, zrzekł się on 
wS ego prawa! lecAo zrzeczenie ,t« -djw-ło - 
Instateczne i Mikołaj do póty me sądził się byc im 
ermrnem do póki od brata Konstantego , ponow.o- 

p/eo zrzeczenia nieotrzymał. Mało to Polakow obcho- 
nego zrzeczcui , ,-.,,1 króla polskiego nosie będzie, 

tytuł imperatora, w'dniach grozy rewolucljnej pospie¬ 
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szył się zaprzysiąc 182 !) t 2 5 grudnia konstitucję jako 
król polski. Miała tedy Polska, rychło po Alexandrze 
królem Mikołaja, Oświadczył on , ż<f wiernie będzie 
wstępował w ślady brata Alexandra , tylko w tym się 
odróżnił że. nlechcąc dłużej jPolaków łudzić fałszywie 
jak AIexander obietnicami, wpublikowanym do guber¬ 
natora petersburgskiego liście, zapowiedział, że Pola¬ 
cy nie mogą się niczego więcej spodziewać lfad to co 
mają, to jest że gubernje gubernjami, a królestwo 
królestwem pozostanie. Wreszcie rewolucja w Rossjt 
ukazująca się, dała Mikołajowi pole okazania, że wstę¬ 
puje w ślady brataAlexan.dra, Rewolucja ta przedwcze¬ 
śnie na dwuch punktach w wojsku rossijskim wybu- 
chnęła, w Petersburgu! na Ukrajinie, na obu punktach 
przytłumiona. W skutek tego zaczęło się po całej Ros- 
sji śledztwo. Secinami młodzież rossijska, mianowicie 
wojskowa szła na sibir , na poselenie lub do kopalni. 
Niektórzy byli powieszeni, a mianowicie Pestel, Ry- 
lejew, Murawiew Apostoł, Bestużew, Kachowsku 
Młodzież Rossijska przedsiębiorąca tę rewolucję prze¬ 
ciw despotismowi i bezprawiom imperatorów, dla wol¬ 
ności i polepszenia stanu państwa rossijskiego , poj- 
mowala to dobrze, że nie mogła zaprzeczać podobnej 
wolności Polakom, że nawet Polacy bardzo użytecznie 
pomóc mogą ; dlatego szukała zniesienia się z Polaka¬ 
mi, i układy z nimi czyniła , szczerze jim sprzyjając. 
Działo się to wszystko w towarzystwach tajnych , któ¬ 
rych się Alexander tak dalece lękał, między bezbron¬ 
nymi dziećmi wyszukać je i wytępić usiłował. Miko¬ 
łaj w jego ślady wstępujący, śledził towarzystw i wy¬ 
tępiał je między Polakami z nimi zmówionymi. 

XXXIX Sąd sejmowy. 

Rozpoczęło się także i w Warszawie śledztwo bar¬ 
dzo długie, mające wykryć zbrodnie stanu, którą miał 
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sądzie senat sądem sejmowym jako trtbunał najwyższy. 
Prezydował senatowi wojewoda ordinat Stanisław Za¬ 
mojski, a przeto tyłby prezydował sądowi: ale się pod¬ 
jął przewodniczyć śledztwu zasądowemu , dopełnione* <j 

mu przez kommissją złożoną z Rossjan i Polaków, a 
przeto stracił prawo sądzenia. Prezesostwo sądu sena¬ 
ckiego przypadło na starego wojewodę Piotra Bieliń¬ 
skiego, a wiceprezesost-wo na wojewodę generała Win¬ 
centego Krasińskiego. Kommissja s'Jedcza z Rossjan , 
Polakowi Stanisława Zamojskiego złożona, ściągała 
do Warszawy z całej Polski mnóstwo obywateli, do 
więzień nad którymi czuwał wielki książę Konstanty. 

Z królestwa, z Wołynia, Ukrajiny, Podola, i z Litwy , 
i z Galicji, i z Poznania zwożono. Po długim śledztwie 
kommissja znalazła zwiąski i towarzystwa tajne, spiski 
na wskrzeszenie ojczyzny, obwiniła i pod sąd oddała 
ośmiu, między którymi był starzec wojewoda Stanisław 
Sołtyk ; prócz tych, większa częśc Polaków, zguberaij 
była zasłana pod sąd imperatorski senacki rossijski 
do Petersburga. Lecz kiedy sędziowie senatorowie poi 
scy, rozpatrzyli się w zarzutach i obrońcy przemówili 
za obwinionemi, okazał się jawnie brak dowodów i sę¬ 
dziowie winy znaleśc nie mogli, a zatym w ogólności 
obwinieni przez głosy wszystkich senatorów, uniewin¬ 
nieni : jeden tylko wiceprezes sądu Wincenty Krasiński 
glosował za winą, czem na siebie ściągnął prawdziwą \ 

w obliczu narodu ohydę. Mówił on raz źe to czynił z 
wiadomości pewnej że wina jest: jeśli tak było, to kie¬ 
dy w braku dowodów potępiać nie było można , Win¬ 
centy Krasiński, mógł zejść z krzesła sędziowskiego! 
stanąć z dowodami jako oskarżyciel: nie uczynił tego , 
tylko bez jawnych dowodów wyrokował sądem nie¬ 
sprawiedliwym. Gdy mn tę niesprawiedliwość na oczy I 

wyrzucano, to on utrzymywał, że senat jako ciało poli- ' 

ticzne, powinien był dla ocalenia kongresowej Polski, f 

dia przypodobania się Mikołajowi, choć bez dowodów, 
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wszystkich obwinionych potępić. A jakże mógł senat 
Polski połiticznie winie ziomków o wskrzeszeniu ojczy¬ 
zny myślących J i prezes sądu Bieliński w rapporeie ce¬ 
sarzowi Mikołajowi uczynionym , wyraźnie to powie¬ 
dział i dowiódł że tej cnoty obwinionych Polaków za 
zbrodnię poczytać nie mógł. Kiedy więc wszyscy dopeł¬ 
niali obowiąski sędziowskie, Wincenty Krasiński naj- 
'niepoliticzńiej wystąpił, odpisując się sam jeden od 
obowiąsku sędziego i uczucia polskiego. I nie na wiele 
mu się to przydało. Wyrok wygotowany, nie podobał 
się wielkiśmu księciu , ogłoszenie jego 1828, 3 o czer¬ 
wca gwałtownie wstrzymał. Cesarz Mikołaj oddał to 
pod opinją rady administracijnćj która nie ważyła się 
ujmy sądowi czynie i Mikołaj widząc że nie znajdzie w 
Polszczę więcśj nikogo co by jego zawziętości dogo¬ 
dził, po sześciu miesiącach 1829, 18 marca, wyrok 0- 
głosić dopuścił, z oświadczeniem wszystkim i każdemu 
z osobna sędziemu senatorowi, swego cesarskiego nie- 
ukontentowania, a pochwały jednemu tylko Wincen¬ 
temu Krasińskiemu. Tyle zyskał Wincenty Krasiński 
a ściągnął ohydę w obliczu rodaków. Oburzenie jich 
dochodziło do tego stopniałe zaledwie uszedł cały w 
rewolucji która rychło nadeszła. Po dłngich więzieniach 
czasem kilko letnich, śledzeni i sądzeni , byli po Uwal¬ 
niani i stary Sołtyk powszechnie szanowany wypu¬ 
szczony, a wiek i osłabienie zatrzymały go na łożu na 
lata następne. Niektórzy tylko z obwinionych na kró¬ 
tki areszt za małe powody, przez senat polski skazani zo- 
stali.W Petersburgu zaśsenat imperatorski rossijski, Po¬ 
laków z gubernij skazałpodług woli cesarskiej na sibir 

XL Pogrzeby -, koronacja, 

Niemówiłem wam dzieci kochane o pogrzebie cesarza 
Alexandra. Sprawił on 1826, maja paradę i widowi¬ 
sko na które z okien patrzano. Niesiono w tedy kró~ 
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lewską koronę polską ; spodni’ pozgonnych cesarskich 
w tedy nie niesiono, bo je później dopiero senatowi 
Mikołaj podarował. Więcej by zasługiwały na wspo¬ 
mnienie jinue w owych latach pogrzeby. Staszica na- 
przykład, wojewody Bielińskiego , bo te wiele tysięcy 
ludzi pod gołe niebo, na ulicę, na pole , i aż na cmen¬ 
tarz wyciągnęły, ludzi co ze szczerego uczucia i sza¬ 
cunku, chcieli okazać cześc zasługom tych mężów. Sta¬ 
szic w długim życiu swojirn , walczył z przesądami i 
wiele dobrego robił,- Piotr Bieliński przewodnicząc 
senatowi w czasie sądu , dał dowody męstwa i prawo¬ 
ści. Obaj ci mężowie tyle zjednali umysły swych ziom¬ 
ków, że wojewoda książę Czartoryski, uiemało w ów 
czas nawziętości zyskał swymi mowami na uczczenie 
jich pamięci mianemi. Po obchodach pogrzebowych, ko¬ 
lej przypada mówić o koronacji. Mikołaj nawieszawszy 
Rossjan i nawysyławszy jeszcze więcej w sibir, odbył w 
Moskwie koronacją na cesarza. Potem zatwierdziwszy 
wyroki na Polaków zamyślił o koronacji na króla w 
Warszawie. Uprzednio przysłał na ten obrządek ko¬ 
ronę cesarską mniejszą, którą nazywał familijną, i na¬ 
kazał wielkiemu księciu, wypuścić wszystkich których 
bez sądu więził i do wypuszczenia go przymusił : je¬ 
den, tylko Wincenty Niemojowski we wsi własnej wię¬ 
źniem być nie przestał, żandarmy go nieopuściły. Po¬ 
tem Mikołaj udał się do Warszawy. Wjeżdżając na 
zamek , serdecznie uściskał brata Konstautego, który 
mu korony odstąpił. Na obchód zebrali się do sali se¬ 
natorskiej jtosłowie senat i urzędnicy t a koło tronu 
polskiego stanęło kilku żołnierzy rossijskich. Widok 
jich, bermycy i mundnrn, przypominał pułk smoleński 
który pod Suwarowem Pragę wyrzynał. Piękne na ta¬ 
kiej uroczystości przypomnienie. W sali głuchota i 
grobowa cichość panowała. Cesarstwo weszło* na sto 
pnie tronu, cesarz klęcząc, powtórzył długą przysięgę 
i modlitwę, uslrojił się po cesarsku i koronę cesarską 
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moskiewskę na*głowę włożył ; arcybiskup primas wy- 
krzykuął po trzy kroć: «vivatrex» : w sali była licz¬ 
ba wielka, i żaden głos , żadne ecbo niepowtórzyło : 
wróciła głucha i grobowa cichość. Za cesarstwem wszy¬ 
stko z sali ruszyło do kos'cioła. Na tę defiladę, mnó¬ 
stwo dam na amfiteatrze przed zamkiem wystawionym 
spokojnie i w cichości patrzało , a wielki książę Kon¬ 
stanty policją trzymał. Wreszcie nie brakło w 
dni owe , zabaw , balów , rozrywek , obiadów , wi¬ 
dowisk ,• cesarzowa tańcowała i cesarz tańcował. Uln- 
minowanie głównych gmachów i ulic było prześliczue. 
O nie wielejednak szło a te rozrywki mogły być przer¬ 
wane sceną tragiczną. Niektórej młodzieży przyszło 
na myśl czyby nie wystrzelać wszystkich sprawców nie¬ 
szczęścia którzy się razem zebrali, nie opuszczając i 
Alexandra małego następcy tronu syna Mikołaja. Uwa* 
żali, że takie jich wystrzelanie uwolniłoby Polskę, Ros- 
sję i Europę od nie małego ciężaru. To jednak miejsca 
nie miało i rozjechali się wszyscy. A powiadają rzecz 
nader dziwną o małym następcy tronu Alexan<łrze, jak 
się w podróży nazad, do przyszłego panowania sposo¬ 
bił. Gdy przejeżdżał przez Litwę, przez R.igę , lud był 
ciekawy widzie go, tym więcej , że go poprzedzał od¬ 
głos jiż to mały król polski jedzie. Ten zbieg Indu cie¬ 
kawego nie podobał się małemu królowi, wyrywał te¬ 
dy bicz z rąk swego stangreta i nim po oczach, po 
głowach chwostałlud, i rozpędzał go. 

XLI Sejm za Mikołaja. 

Wnet nadszedł i sejm i 83 o, 28 maja i bale f tańce. Tar¬ 
gował się naprzód ten sejm z ministrem skarbu Lubec- 
kim ojilość pieniędzy czyli podatku na pomnik, któ¬ 
ry miał być wystawiony dla Ałexandra wskrzesiciela 
Polski. Potem główniejszą jego czynnos'ciąbyła rzecz 
o małżeństwach i rozwodach. Prawo przed pięciąlaty 
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przyjęte okazało się niedogodne. Partja jezuicka"przez 
organ rządu,podawała projekta, za którymi głośno się 
oświadczał król cesarz Mikołaj. Jeden z tych projektów 
przez senat był jednomyślnością przyjęty. Tak się w 
tym razie powoluym senat okazał, sądząc zenie nie 
szkodzi złe złym i nie lepszym zastąpić. Jinne przeko¬ 
nanie okazywała jizba poselska. Objawiało się w niej 
życzenie, aby wrócić do zasad kodexu francuskiego, a 
król cesarz Mikołaj powiedział posłom że kodex fran¬ 
cuski jest prawo diabelskie, spodziewając się że znaj¬ 
dzie w jizbie poselskiej podobnąż jak w senacie powol¬ 
ność. .Miał w tym zawód nie mały. Znając jizba po¬ 
selska swój obowiązek że powinna prawodawstwo 
ulepszać a nie pogorszać, albo jinnym złym i niedogo¬ 
dnym nadstarczać, dziewięćdziesięcio dwóma głosami 
przeciw dwódziestu trzem, ulubiony od Mikołaja pro¬ 
jekt prawa, a jednomyślnością w senacie przyjęty, od¬ 
rzuciła. Mikołaj się o to gniewał, ale niewartego pra¬ 
wa nie ustanowiono bo przy jizbie moc prawodawcza 
była. Na ostatniej sessji 28 czerwca różni członkowie 
jizby, złożyli u laski marszałkowskiej zaskarżenia na 
ministrów, oto że konstitucją gwałcili, i o niewiele 
szło że jizba którego z tych ministrów pod sąd nie od¬ 
dała. Aie co było gwałcenia konstitucji, to wynikało 
nie tyle z ministrów samych, bo z wyższego stanowi¬ 
ska, z woli królów Alexandra i Mikołaja, którzy nie 
proszeni królami się porobili. 

XLII Polacy -wywoływani do powstania 
przez własnych nieprzyjaciół . 

Polacy zawsze mogą upomnić się o swe niczym nie 
przedawnione prawa, o swą narodowość, o swój byt, 
całość , wolność , niepodległość. Mogą i powinni. To 
jim zaprzecza, jedynie jich zawzięty nieprzyjaciel, co 
jich wygubić pragnie. Wdziercy zatym i nieproszeni 
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opiekunowie , co się jim za panów narzucali, swą opie¬ 
kę, swe zwierzchnictwo przedłużać by mogli, jedynie 
i przez pobłażanie tym narodowym upominaniom się , 

# łudząc i zabawiając nadziejami obietnicami, dogadza¬ 
jąc objawianym życzeniom. Znał tę sztukę Napoleon , 
znał i Alexander i czas jakiś zręcznie jej używał. Ale 
dla carskiej politiki , ta maska rychło się zużyła , spa¬ 
dła z oblicza Alexandra i braci jego i w całej ohydzie 
wystawiła obłudną politikę, blasku swobody i widoku 
wolnej Polski, znieść nie mogącą. Nie dosyć tego ; tak 
zwany wskrzesiciel i opiekun Polski, niejtylko że 
stał się prześladowcą wolności i narodowości , ale 
nadto w gwałtach i ostrożnościach , okazując trwo¬ 
gę /przypominał Polakom co powinni, i wmawiał 
w nich możriość pozbycia się nieproszonej opieki , od¬ 
zyskania niepodległości. Śledztwami , uwięzieniami , 
wmawiał w nich że są burzliwi, że zmowy , spiski ro¬ 
bią, a tjm sposobem sam wywoływał jich czynności, 
przymuszał jich do rychlejszego zmówienia się i po¬ 
wstania. Prześladowany , skoro prześladowania uni¬ 
knąć nie może, usiłuje wszelkiemi sposobami odeprzeć 
go. Naród prześladowany i gnębiony, nikczemny jest, 
kiedy bez końca znosi poniżenie swoje. 

XL1II Zmowy aby powstać. 

Proces starego Sollyka i jinnych, objawiał, że 6 ą lu¬ 
dzie w Narodzie Polskim co niecierpliwie znoszą stan 
poniżenia ; że radzą, że się zmawiają, że się porozumie¬ 
wają z Rossj^nami, nie mniej przez szkaradny zarząd 
despotismu cierpiącemi. Klęska jaką wówczas mło¬ 
dzież rossijska poniosła nie zraziła Polaków. Zmawia¬ 
li się długo starsi i wywoływali zmowy młodzieży , 
którą także opiekuńcza polilika wskrzesicielów Polski 
prześladowaniem dosięgała. W wojsku polskim było 
przeszło 4 °o officerów , którzy się z sobą porozumie- 


I 
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wali; podporucznicy Piotr Wysocki i Józef Zaliwski , 
powoływali do tego , i tą zmową kierowali. Byli w tej 
zmowie , szkoła podchorążych , dziwnym sposobem 
ostro trzymana ; pułk czwarty szczegułniejszymi fawo- 
rami wielkiego księcia dotknięty , okazujący źe fawo¬ 
ry tyrana , oburzają uczucia godności w człowieku. 
Między cywiłnemi więcej jeszcze zmówionych było. 
Robiła to młodzież w królestwie W stolicy , sama mię¬ 
dzy sobą, nie sięgając dalej. Liczyła na zamożność tego 
małego cztery milionowego kraju : na zamożność skar¬ 
bu i banku, na 3 o,ooo wojska narodowego, klóre-było 
pięknym zawiąskiem siły zbrojnej , tudzież na usposo¬ 
bienie całego narodu Polskiego i Litewskiego, podja- 
kimbądź panowaniem ; liczyła cóżkolwiek i na to , ze 
młodzież rossijska nie zaniecha też z pogodnej pory ko¬ 
rzystać, aby równie i swoję ojczyznę wyzwolić , w niej 
despotism obalić, dla niej prawo i wolność pozyskać ; 
liczyła nakoniec na chwilowe sprzyjające postronne 
okoliczności. ,W miesiąc po zamknięciu sejmu przez 
Mikołaja,twybuchnęła w Paryżu rewolucja i Francuzi 
swego króła .nadużywającego władzy wyrzucili; w krot¬ 
ce Belgowie toż samo u siebie zrobili; po wiełn miej¬ 
scach w Niemczech podobne ludu oburzenie objawiło 
się. Mikołaj gotował się poskromić i skarcić te poru¬ 
szenia. Wojska rossijskie i polskie miały ruszać w 
Niemcy ku Renowi. Zdawało się konieczną potrzebą 
uprzedzić wymarsz: dzień tedy 29 listopada, jako dzień 
rozpoczęcia naznaczony. Niejeden pod ów czas mnie¬ 
mał, że wspólnicząc ruchom Europy i Francji, zasła¬ 
niając go od przygotowanego przez despotów najścia , 
że uzyszcze przychylność i współdziałanie Francji i 
jinnych zrewołucjowanych krajów. Wszakże pożyte¬ 
czniejsze by było w tym razie porozumienie się z Ros- 
sjanami, gdyby w ów*czas odnowionem być mogło. 


XLIF 29 listopada , rada administracijna. 

Noc 29 listopada nieudała się. Umówiony signał nie 
ukazał się, to zrządziło w ruchach ułożonych nieszy- 
kowność; wojsko rossijskie miało być rozbrojone, 
skończyło się , że zostały z koszar wyparowane. Nieu¬ 
straszona młodzież, opanowała Belweder i wypłoszyła 
z niego wielkiego księcia , w nim atoli utrzymać się 
nie mogła i wielki książę jeszcze raz do Belwederu 
wrócił. Z obu stron łudzi niewielu zginęło ; niektórzy 
przypadkiem i kilku generałów co byli narzędziem ło- 
trostw, przypłaciło życiem. Rożniecki jednak uszedł. 
Kierujący tym całym w stolicy poruszeniem, mieli na¬ 
znaczyć rząd tymczasowy , przez co Mikołaja władza 
byłaby od razu uchylona ; ale w skutek nicposzykowa- 
nia znałóść się niemogli i rząd rewolucijny nie powstał; 
poczęła radzić i rządzić rada administracijna , miano¬ 
wana od Mikołaja,która wziętość zupełnie straciła , a 
w której rej wodził minister skarbu Xawery Lubecki. 
Ten książę Lubecki, wziąwszy księcia Czartoryskiego, 
z sobą, jechali w nocy do Belwederu do wielkiego 
księcia, wzywając go aby użył swej władzy dyskrecjo¬ 
nalnej i burzycieiów poskromił. Lecz wielki książę 
jim odpowiedział, że się w kłótnie Polaków wdawać 
nie chce i za miasto się wyniósł. Zaczym książę Lube¬ 
cki przybrał do rady administracijnej , książąt Adama 
Czartoryskiego, Michała Radziwiłła, oraz wiekiem i 
zasługą poważnych mężów , Niemcewicza i Kocha¬ 
nowskiego ; co zrobiwszy , próbował w nocy wydaną 
proklamacją us’mierzyć poburzenie. Gdy jednak na 
dzień się miało, bądź strachem powodowany , bądź 
zdrowiej poruszenie pojmując, począł wchodzić w wi¬ 
doki powstańcowi popuszczać cugle rewolucji. A że 
rada administracijnaprzerzadzaia się przez usuwanie 
się jój członków, którzy mieli opinję przeciw sobie, Lu¬ 
becki przybrał jeszcze w pomoc radzie administracijnej 
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rewolucjonującej się i gasnącej : z senatu kasztelana 
Debowskiego, z jizby poselskiej, trzech posłow, ktor y 
na ostatnim sejmie , kommissjom sejmowym przewo¬ 
dniczyli , Gustawa Małachowskiego , Władysława Os¬ 
trowskiego, i Joachima Lelewela. 


XLV Nazajutrz niepewność. 

Nazajutrz po rewolucijnej nocy , na dniu 3 o listopa¬ 
da, wielki książę Konstanty , z całym wojskiem swym 
rossijskiro, 8000 liczącym , 3 o armat i amunicji do¬ 
statek, stał za miastem , koło aleów ; z nim było jesz¬ 
cze nieco wojska polskiego. Modlin w którym była cała 
amunicja, z garnizonem w połowie z Polaków, w poło¬ 
wie z Rossian złożonym , nie miał kommunikacji ani 
ze stolicą, ani z wielkim księciem. W stolicy samej było 
wojska polskiego do ijooo , amunicji w cale mało. Do- 
i sklepy pozamykane ; lud za przykładem wojsko¬ 
wych przypinając trójkolorowe kokardy , czerwone 
f amarant), białe, z granatem ; w sieczną 1 palną bron 
opatrzony, z bruku krzesał szablami ognia , strzelał na 
wiatr i roznosił popłoch do obozu i głównej kwatery 
wielkiego księcia. General Chłopicki, przez radę ad- 
ministracijną na dowódzcę wojsk powołany, krył się 1 
znalesc go nie było można ; a rada administracyjna z 
przybrauemi, oczekiwała wiadomości z województw 1 
od półków o podał od stolicy stojących. Zaniechała ona 
tytułów króla Mikołaja, ale się go nie wyrzekła ; ode¬ 
zwy w swoiim iimieniu ogłaszała, wzywając do porzą¬ 
dku, ale ani raz uić można było skłonić książąt 1 z nimi 
iidących, do odezwy w iimieniu i w sprawie całego na¬ 
rodu. Były osoby eo dostrzegły , że rzeczy zły obrot 
wzięły, przeczuwając w tym nio.dobry koniec. Miano¬ 
wicie w klubie który się na dniu I grudnia zawiązał 
objawiały się groźnie narzekania i nieufność do osob 
książęcych, do Chłopickiego. Głosy te, słuszne , me 
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miały żadnego wsparcia czynnegoi rada administracyj¬ 
na z przybranemi dalej sobie radziła. 

XtVI Wielki ksiąie ustępuje , rząd 
tymczasowy. 

Wielki książę Konstanty , stojąc ze swym wojskiem 
za miastem i zamieszkując małą jizdebkę w karczem¬ 
ce Wierzbna zwanój , pilnie się dowiadując co się w 
mieście dzieje, zapragnął być ustnie od kogo z rady ad- 
ministracijnćj objaśniony. Jechali tam 2 grudnia, ksią- 
żętaLubecki i Czartoryski, a z nimi Władysław Ostrow¬ 
ski i Lelewel. Lubecki otrzymywał tam , że to jest re¬ 
wolucja przeciw urzędnikom w obronie konstitucji , a 
Lelewel twierdził że jest powstanie narodu , który o 
swoje prawa upomina się. Wielki książę uręczał, że nie 
chce krwi przelewu, i żadnych nieprzyjacielskich kro¬ 
ków, przeciw stolicy, ani przeciw królestwu nieuczyni. 
To uręczenie pozwolił ogłosić pismem. Może być , jiż 
tam książęta naradzali się z wielkim księciem, co mają 
dalej robić : to tylko pewna że kiedy w tej rozmowie 
dipłomaticznpj w Wierzbnie, Ostrowski i Lelewel radzili 
aby sobie wielki książę poszedł precz z Polski, książęta 
radzili aby wrócił do Warszawy ; a gdy do rady powró¬ 
cili, ciż książęta napisali do wiełkićgo księcia , radząc 
także aby się wynosił. Jicli rady posłuchał. Nazajutrz 
3 grudnia resztę wojsk polskich, które p^zy nim jeszcze 
było, odpuścił i oświadczył że się spodziewa po pra¬ 
wości Polaków, że w ustępie jego wojsko rossijskie nie¬ 
pokojone nie będzie. Wnet wolnym marszem ruszył, 
niepokojon y tylko przykrą porą roku. W radzie zaśad- 
ministracijnej, po powrocie z Wierzbny wielka zaszła 
odmiana. Przedsięwzięto ustanowić rząd tymczasowy. 
Lubecki oświadczył że się z rady usuwa, tylko jako mi¬ 
nister służyć będzie ; wybiebał się w missji oraz do Pe¬ 
tersburga i rapporta gotował. Nim noc nadeszła, rada 


administracyjna zupełnie się rozsypała i więcej nie za¬ 
siadła, a w nocy Czartoryski, Leon Dębowski i Lele¬ 
wel utworzyli rząd tymczasowy, do którego weszli oni 
sami, i przyzwali, Niemcewicza, Paca , Ostrowskiego , 
Kochanowskiego, do których wnet przybył książę Mi¬ 
chał Radziwiłł. Przytaczam wam dzieci jimiona wszyst¬ 
kich tych osób , bo nie jedna z nich po wiele kroć w 
tym ciągu na świczniku się ukazała. Powołał jich po 
wielkiej częścinaprzód Lubecki, jako wziętośc w naro¬ 
dzie mających i musieli ją mieć rzeczywiście, kiedy s*ę 

sami narzucać mogli, a nie jeden z nich potem w obra¬ 
dach sejmowych głosy uzyskiwał. Nie wyszło to na 
dobre dla sprawy narodowej. Pierwszym rządu tymcza¬ 
sowego zatrudnieniem było zwołanie sejmu. 

XLF r II Cale królestwo w powstaniu, 
radość ! 

Wiadomość o rewolucji w stolicy rozbiegła się po 
kraju , pędem niesłychanym , a gdzie doszła, niebyło 
pułku, nie było powiatu, w którym by się nie odezwał 
głos narodowy z całym życiem. W parę dni, całekró- 
lestwo było w powstaniu. Uczuł naród że od upadku 
Polski, żadna mu się świetniejsza nie otworzyła pora , 
jak w tej chwili, własnych sił zapróboWac, własnymi 
się dźwignąć ; uczuł swe wielkie powołanie i był prze¬ 
jęty wzruszeniem nadzwyczajnym , nie do opowiedze¬ 
nia. Jeden przed drugim wynurzał swe uniesienia. I 
jakież twarde serce na widok ten oziębłe być mogło! 
Jeżeli osoby w rządzie, tłum zatrudnień obarczał i nu¬ 
żył; również je bez przerwy zajmowały i trudniły, 
oświadczenia mnóstwa rodaków ze wszystkich stron 
królestwa nadbiegających, w prawdziwem zachwyceniu 
w uniesieniach radości, w zapale patriotismu. Ale nie 
bez ciężkiej przykrości muszę lo wain kochane dzieci 
powiedzieć, że w śród powszechnej radości generał 
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Chłopicki oo nareszcie wyszedłszy z kryjówki kommen- 
dę objął, chodził posępny i kwaśny : a razu jednego 
rząd ujrzał wchodzącego lekkim krokiem officera, któ¬ 
ry oświadczył że także przystępuje do rewolucji naro¬ 
dowej ale zawsze będzie pamiętał na przysięgę uczy¬ 
nioną Mikołajowi : był to półkownik którego nazwisko 
kto wić niech dopisze. 

XLT r lII. Chłopicki bierze diktaturę. 

Ci co niepojmowałi aby się Polska własnymi zdołała 
podźwignąć siłami, zdawna dzielili się na dwa mnie¬ 
mania : jedni liczyli na Francją, drudzy na Rossją; do 
tych od upadku Napoleona przybyli jeszcze trzeci po¬ 
kładający nadzieję w Austrji. Zgubne te mniemania , 
rozkopywały grób poruszeniu narodowemu. W ciągu 
bytu królestwa kongresowego , namnożyło się ludzi 
systematu rossijskiego i ci wciskali się do rewołucijne'go 
działania, a mając w narodzie wziętośc, umieli uchwy¬ 
cić kierunek rewolucji, skrzywić ją na drogi przeciwne 
i sprzeczne poświęceniu się narodowemu. Widzieliśmy 
wyżej że Lubecki był tego systematu rossijskiego. Ni¬ 
gdy on się nie oświadczył z odmianą swego pojęcia , 
owszem wybierał się do Petersburga z rąpportami i na¬ 
dziejami , że Mikołaja dla rewolucji zjedna. Wyjechał 
nareszcie z Jezierskim Janem, i wątpić nie można aby 
nie miał ze stronnikami rossijskiemi ułożyć planu dal¬ 
szego działania : a zjawienie się diktatury było skut¬ 
kiem tego planu. W złym humorze Chłopicki , rozpalał 
się gniewem wielkim i niepohamowanym przeciw usta¬ 
wicznym zgiełkom, przeciw narzekaniom które się tu 
i ówdzie podnosiły że rzeczy źle jidą, przeciw klubowi, 
-gdzie ochrzypłi mówcy swe trafne widzenie i prawdę 
wynurzali. Dnia 5 grudnia nakazał rewjąściągnionego 
pod stolicę wojska ; ubrał się w dawny mundur, i kape¬ 
lusz napoleoński ną głowę włożył; otoczony małym 
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pocztem officerów szedł naprzód na sałę rządowy i tam 
oświadczył że sam bierze diktaturę aż do czasu otwarcia 

seimu , poczem pos'pieszył na plac rewji. Tłum łu u 

cieszył się widokiem kapelusza który nie pospolity w 
tym razie miał urok. Rząd tymczasowy w części wspól¬ 
nik tajemnicy, nie oparłsiętej uzurpacji, łud muiemał 
że diktatorbył z ramienia rządu. 

XLIX. Chłopicki objawia swe plany. 

Diktatura vJ Rzymie, była to władza nieograniczo¬ 
na , nadzwyczajna , krótko trwająca, W razach trud¬ 
nych , w zamięszaniach domowych; diktator był pa¬ 
nem życia i śmierci,i wszystkie jinne władze ustawały. 
Taką wymyślono dla parady w Warszawie. Skoro się 
to siało, klub przerwał swe narady , zgiełki ustały; 
tańcowano i śpiewano na cześć Chłopicyiego w miejscu 
powszechnych schadek Honoratką zwanym ; wszystko 
gotuiąc się i uzbrajając, oczekiwało wyjaśnienia rzeczy 
i sejmu. Był to rodzaj pogodnej i rucha wej ciszy. Chło¬ 
picki miał nie pospolitą wziętośc w narodzie ; choc zna¬ 
no jego porywczość i cierpkość , wysokie jednak wy¬ 
obrażenie o sztuce wojennej, o jego brawurze , Przy¬ 
wiązywało do niego żołnierza , wzbudzało ulnosc , 
która się udzielała młodzieży akademickiej pod ow 
czas w nie małym ruchu będącej. Diktator Chłopicki 
utrzymał pod swą diktaturą rząd tymczasowy, pono- 
minował ministrów i rządził. Niech jednak nikt me 
mniema, aby to mieli być rzeczywiści ministrowie , 
tak nie było : dawni ministrowie zostali z pensjami w 
wypoczynku, a nowo naznaczeni byli jicli wyręczycie- 
Iami,byli kontrollą obywatelską. Bo Diktator Chłopicki, 
nie sądził aby miał prawo ruszać z miejsca , przez cesa¬ 
rza króla, konstitucijnie mianowanego urzędnika./.je¬ 
chali się tymczasem posłowie, radzili w przed sejmo¬ 
wych naradach i pragnęli wyrozumieć Chłopickiego , 
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słali do niego tym końcem delegacje. Te przebadywa- 
nia nie przypadały Chłopickiemu do myśli. Razu je¬ 
dnego zażądał aby dełegowaui jizb znajdowali się w 
sali rządowej. Tam w swym gorzkim humorze dobitnie 
oświadczył, że zawszejest wierny poddany Mikołaja . 
że o niczym nie myśli , tylko utrzymać kongressowe 
królestwo w granicach jak jest; obiecuje że nadałkon- 
stitucja będzie ściślej zachowywana , i to uawet przy¬ 
rzeka że więcej w królestwie postoju rossijskiego uje 
będzie ; ale nic więcej, i w żadne expłikacje wchodzić 
nie chce. Dełegowaui wysłuchawszy tych pięknych di- 
ktatora Chłopickiego oświadczeń, lękając się nimi prze¬ 
razić sejmujących i pnblicznos'ć, zarzekli się zackov 7 ać 
sekret, pewni, że Chłopicki swe opinje odmienić będzie 
musiał. 

L Sejm się otwiera. 

Zaledwie jizba poselska na dniu i8grndnia w po¬ 
rządku zasiadła , zaraz jednozgodnie otwarcie sejmu 
uchwaliła. Powołany na.marszałka Władysław Oslro- 
wski’i na krzesło marszałkowskie poniesiony; sekretarz 
też mianowany i sessja następna na dzień 21 grudnia 
naznaczona. Jizba cała w najświetniejszem uniesieniu, 
oświadczyła się za rewolucją , widzi w tym powstanie 
obu narodów Polskiego i Litewskiego, dawną rzecz- 
pospołitę Polską składających. Te głosy obiły się w 
s'ród zachwycenia w jakim ta jizba rewolucji nowe 
wsparcie niosła. Czyn powstającego narodu, przed 
światem widoczny , nie potrzebował wprawdzie po¬ 
dobnej sankcji od reprezentantów wybranych pod pra¬ 
wem Mikołaja, ale sami ci reprezentanci potrzebowali 
to uczynić , aby przed swymi rodakami i wyborcami 
dać zaręczenie jiż się czująbyć reprezentantami narodu 
wolnie działającego , a niezwłocznym samowołnem 
sejmu otwarciem, dopełnili czyuu ws zechwł ad z twa lu- 


du. W prawdzie w połączonych jizbacb , prezidujący 
w senacie książę Czartoryski, powtarzał, że sejm się 
dopiero 2 1 grudnia otworzy, ale oczywiście było, że; 
we wszystkich zwykłych formach , sejm otwarty został. 

LI. Chiopicki diktatorem obrany. 

Otwarcie sejmu , sprawiło na Chłopickim najprzy- 
krzejsze -wrażenie, zaraz w nocy diktaturę złożył i to 
uczynić był powinien. Ale ci co ją na zahamowanie*! 
zgnębienie powstania narodowego nastrojili, plotkami 
i trwogami, umieli uwodzić umysły młodzieży i sto¬ 
licy; wzmagali krzyk, że jakieś nadzwyczajne niebeś- 
pieczeństwo zagraża , że nieprzyjaciel na karku 9 lada 
chwilę na stolicę wpaść może, a wojsko bez wodza ! 
Płaczliwe narzekania bez końca powtarzały : wojsko 
bez wodza 1 a płoche uwiedzione umysły, oświadczały 
gotowość popierać bronią sprawę diktaturyi Cbłopie- 
kiego. Marszałek chcąc naprawić co się planom kontr- 
rewołucijnym nieposzykowało, wnocv, czyni z Chlo- 
pickim umowy, z nim prawo o diktaturze układa, ses- 
sją sejmową nagle na dzień 20 grudnia zwołuje ipra- 
wo to napaścią wprowadza. Jizba prawdziwie pod¬ 
chwycona przez osobę niezmiernej w narodzie wzięto- 
ści, zapomina o kraju; radzi, o diktaturze. Jeden tylko 
Teofil Morawski dał negativę, jeden Lelewel co oś¬ 
wiadczył że w podobnych obradach , głosowanie za 
nic poczytuje. Wreszcie zgodnie Chłopicki, przez sejm 
na diktatora powołany : nie bez gorzkiej sejmujących , 
żałości. Po tern zdarzeniu , nie było sessji 21, i sejm 
się rozszedh Ani się w położeniu rewolucji nie rozpa¬ 
trzył, ani jakim aktem swego pojęcia o sprawie naro¬ 
dowej nie objawił, naznaczył tylko dwie kommissje, 
jednę do napisania manifestu ; drugą do zatwierdzenia 
i ogłoszenia tego manifestu w jimieniu sejmu i do nad¬ 
zielania diktatora i usunięcia go w razie potrzeby. 
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LII Manifest. 

Lubo kommissje do napisania i ogłoszeuia manifestu 
były pełnomocne w zastępstwie sejmu , wszelako jich 
położenie nieco jinne było od sejmu w całości działa¬ 
jącego. Nie miały one, ni wszecliwładztwa , ni prawo¬ 
dawstwa sejmowego ; patrzały na diktaturę prze* 
sejm ustanowioną i jej wiarę kojarzyły z objawionemi 
uarodowemi w jizbie poselskiej myślami. Sejm ogło¬ 
sił powstanie’obu narodów, a diktatura szanowała wła¬ 
dzę cesarza rossijskiego Mikołaja, i nieznał jinnej 
Polski tylko kongresową; kommissja tedy pisząca ma¬ 
nifest, tak układać go musiała, aby był wilk syty \ 
owca cała. Czytasz zatym w tym pięknym zkąd jinąd 
manifeście , przypomnienie nicprzedawnionych praw 
narodu polskiego, i gwałt jakiemu uległ; czytasz , że 
tylko koniecznością zniewolony naród powolnym się 
stał przemocnym decizjom kongresu wiedeńskiego , 
w nadzieji że w tej powolności , tymczasową losu bę- 
dzią miał ulgę :.ch ociaż przewidywał że car despoti- 
czny w harmonij z królem konstitucijnym , jiść dłu¬ 
go przez żaden sposób niemógi. Upewnia on Rossjan , 
ze Polacy nic przeciw narodowi rossjskiemu niema¬ 
li ; wystawia Europie dyplomaticznej jakiego zawo¬ 
du naród Polski doznał , jakiemu gnębieniu uległ; 
jak konstitucja w polszczę , narodowość w gubernjach , 
gwałcone były ; daje uczuć Europie, niebeśpieczeń- 
stwo jakie jej od wschodu ze strony despoty grozi ; 
Oświadcza nakoniec że jeśli jeszcze i wlymrazie opu¬ 
szczony będzie i jeśli opatrzności w obecnym razie 
podoba się dopuścić niepowodzenie, to naród Polski 
tym się w nieszczęściu pocieszy , że chód czasowie 
piersiami swymi Europę zasłonił. Manifest len i83l. 
5 . stycznia podpisany, nie bez klopotn w koramis- 
sji nad diktaturą czuwającej przyjęty, sprawił w dikta- 
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torze gniew. Groził że niedopusei ogłosić go. Za¬ 
pobiec niemógł i ogłoszony był. 

LIII. Rządy diktatora Chiopickiego. 

Diktator Chłopicki , ustanowił sobie do pomocy 
radę najwyższą z pięciu z łożoną i zamianował do 
niej Adama Czartoryskiego , jMicliała Radziwiłła, Wła¬ 
dysława Ostrowskiego , Leona Dębowskiego i Sta¬ 
nisława Barzykowskiego. Tak tedy byli ministrowie 
i zastępcy jicli odpowiedzialni , rada najwyższa z 
ramienia diktatora , diktator nieodpowiedzialny i 
■w Petersburgu król polski nieodpowiedzialny , z któ¬ 
rym diktator parlamentował. Diktator utrzymywał 
królestwo i konstilucją jego w najlepszym porządku , 
jile było można w niczym nienaruszoną. Jednak 
radby J był cenzurę ustanowić. Powtarzał że niewi- 
dzi powstania narodowego, tylko rewolucją z powo¬ 
du pogwałcenia konstitucij wynikłą. Ciekawy był 
'bardzo co Polacy w guberniach i pułkach rossijskich 
mysią ; a gdy który z tamtąd o powstaniu jemu 
wspomniał , żwawo odpowiadał że dła nich ani skałki 
niema. Polak który ze służby rossijskiej wystąpił 
aby ojczyźnie służył, był przez niego odepchnięty ; 
•wojskowy dawnej służby napoleońskiej przystępu 
nieznajdował. Ponieważ naród koniecznie chciał się 
uzbrajać , przeto urządzauo na wszystkich punktach, 
straż bezpieczeństwa , gwardją narodową , nowe puł- 
ki, czwarte bataljony do starych, ale ta wszystka 
formacja staraniem diktatora była zupełnie osobną H| 
i ze starym wojskiem nie mięszała się. Główne 
magazyny nakazał diktator pozakładać w Łomży , 

"w Lublinie , jakby miał jiść szukać nieprzyjaciela 
za Niemen i za Bug ; wojsko zaś ustawił do boju 
w księżyc czyli nożyce i nietylko że z nim granic 
nietykał, ażeby przezto malkontentów armij rossij- 
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skiej przeciw Mikołajowi nieburzyć , ale w razie boju 
miał go cofać , koncentrować w trójkąt, pod Pragę , 
gdzie wojsko to , jak sam się wyraził, miało pójść 
najatki. Przedpokoje jego salonów napełniły się 
płotkami i kłamstwami, które go trwożyły coraz 
bardziej. Przeczuwał jakieś rewołucijne spiski, nie- 
śmiał Warszawy opuszczać , lękał się czegoś we wła¬ 
snym pokoju i ani raz do wojska wyjechać nie 
chciał. Tymczasem wparlamentowaniu z królem swym 
Mikołajem , do końca dojść nie mógł: niewiodło mu 
się. Mikołaj dziękując najuprzejmij za wierność i wy¬ 
sługi Cbłopickiego diktatora, w manifestach swych 
piorunował na Polaków, wywoływał przeciw nim 
niechęci i zawziętości narodowe Moskwy, zapowia¬ 
dał wojnę. Potworność polityki diktatora co raz 
więcej na jaw wychodziła, a gdy kommissja czuwa¬ 
jąca nad diktaturą , swe przełożenia zanosić poczęła , 
Chłopicki się dąsał, unosił, wpadał w niepomiarko- 
wany gniew, który go wszelkiego rozsądku pozba¬ 
wił. A zatym kommissja na dniu 18, stycznia, po¬ 
stanowiła dłużej tej potwornej' diktatury niecierpić 
i dnia 19, Chłopicki swą dostojność złożył: 

LIV Sejm usuwa Mikołaja , stanowi wodza 
naczelnego i rząd narodowy. 

Sejm tedy znowu zasiadł dla poparcia tłumionej 
rewolucji. Zapowiedziawszy że nikomu przez niego 
do najwyższych dostojności powołanemu , wymawiać 
się nie wolno, naprzód 20 stycznia obrał wodzem 
naczelnym Michała Radziwiła. W parę dni potem 
25 stycznia wysłuchawszy całej historji parłamento- 
wania z cesarzem, wykrzyknął: niema Mikołaja. 
Niezwłocznie podówczas otworzyły się dwa kluby, 
jeden pod nazwiskiem towarzystwa patrioticznego, 
jako dalszy ciąg pierwszego klubu przydnszonego 
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przez diktaturę ; drngi braci zjednoczonych Litwinów, 
działający w jimieniu i w sprawie polskich guberni] 
których się dyktatura upornie zapierała. Obecni w sto¬ 
licy z gubernij tamtych Polacy , podali 20 stycznia 
adres do sejmu : sejm go niezwłocznie przyjął i 
wkrótce 3 lutego odpowiedział oraz formację legij 
Litewskiej i Ruskiej uchwalił* NaostateE sejm usta¬ 
nowił rząd narodowy z pięciu złożony i obrał pier¬ 
wszego lutego na prezesa księcia Czartoryskiego, na 
członków, Wincentego Niemojowskiego , Stanisława 
Barzykowskiego i Joachima Lelewela. Ukazało się 
tezkiłka nowych pism perjodicznych , z tych, Nowa 
Polska, dostrzegała w samym akcie usunięcia Mi¬ 
kołaja zachowane diplomatycznie drzwiczki dla stron¬ 
ników rossijskiego systematu , ho choć wyrzeczono 
że niema Mikołaja , ale który z synów jego mógłby 
królem Polskim zostać. Zdawało się jednak że wszy¬ 
scy stronnicy polityki rossijskiej powinni byli ze swe¬ 
go złudzenia wyjść. Książe Czartoryski którego nie- 
pomału- zakłopocił adres przez brazi zjednoczonych 
zrządzony, a usunięcie Mikołaja i ostateczne z nim 
zerwanie , zdawało się być zawczesne: obejmując 
jednak prezesostwo rządu narodowego W połączo¬ 
nych jizbach uroczyście przed narodem powiedział, 
jiż wciągu życia swego , długo rozumiał że Polska 
z poręki rossijskŁch samowładzów swój byt odzyskać 
może ; ale gdy wypadki rewolucji zerwały związki 
potyłekroćzawodne, łączy się z wolą narodu,chce dzielić 
jego niebeśpieczeństwa i los. I zdawało się podówczas 
że rossijskie stronnictwo zupełnie kark skręciło i żadnej 
u nikogo otuchy nie znajdzie. W co się przeobraziło , 
i jak nakiowo głowę podnisło ? dalsze wypadki okażą. 

LT ,r . Tp r ojna pod wodzą Radziwila. 

Wnet też przyszło do boju. Czas był pogodny i 
pomimo mrozu dosyć łagodny* Wisła i jine rzeki 


dosyć słabo umarzłe , dały się jednak przechodzić. 
Rossjanie pod dowództwem Diebicza wkroczyli na 
ziemie królestwa kongresowego. Zachowano plan 
odporny przez Chłopickiego skres'lony : w ustawnych 
utarczkach wojska polskie ku Pradze ustępowały. 
Rossjanie chcieli oskrzydlić prawe polskiej armji 
skrzydło, napadnięci i 4 lutego od Dwernickiego pod 
Stoczkiem stracili jedenaście armat, które Dwernicki 
uprowadził”; niemogąc się dalej awanturować, gdy 
cała armja ustępowała. Tegoż dnia okrył się chwa¬ 
łą i Skrzynecki gdy zdołał we 2000 sześć razy liczniej¬ 
szego nieprzyjaciela godzin kilkanaście utrzymywać. 
Okrył się prawdziwie bohaterską chwałą pułk czwar¬ 
ty. Ale któryż w owe dni żołnież nie uzyskał chwały , 
nie okazał niezrównanego poświęcenia ? Walny bój 
pod Pragą na połach grochowskich toczony , najświe¬ 
tniejszym był tego dowodem. Podług planu Chło¬ 
pickiego . zebrała się cała siła polska pod Pragę. 
Jazda powiększej części w nieczynności, postawiona 
nad brzegiem słabej Wisły, czekała na wypadek. 
Blisko 3 oooo łudzi, z 5 o armatami stanęło na łinji 
na otwartym polu. Diebicz ze swej strony, wypra¬ 
wił korpusy przez Puławy za Wisłę , a sam osadził 
pod Grochowem lasy 80000 ludzi a przeszło 200 
armat, które z kryjówek leśnych wywodził do za¬ 
żartego boju. Ale Dwernicki 19 lutego pod Nową 
Wsią, znowu nieprzyjacielowi stawił czoło, brał 
armaty i wyparł go nazad za Wisłę. Na grochowskich 
caś równinach 19 i 20 lutego szyki Polskie okazały 
się dla Diebicza nieprzełamanym murem , mające 
przewagę nad trzy razy liczniejszym nieprzyjacielem : 
plac boju w tych dniach został przy Polakach. Wy¬ 
poczynek po boju , pozwolił nieustraszonym i nie¬ 
zmordowanym wojownikom uściskać ojców , matki 
i rodzeństwo ze stolicy na pole bojn wybiegające , 
które w ciągu bojn zajęte było ściąganiem rannych 
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i opatrywaniem jich. Był wypoczynek, bo Diebicz 
czekał nadejścia posiłków, to jest 20000 grenadjerów 
które miały wpaść na lewy bok polski. Wysłany 
Krukowiecki z Umińskim 25 lutego ku Białołęce , 
niewstrzymali grenadjerów, którzy, niebez wielkiej 
straty połączyli się z Diebiczem. Sam zaś Diebicz 
ponowił bój na całej linji: Długo potęga jego roz¬ 
bijała się o pamiętną ołszynkę , jedyny punkt waro- 
wniejszy Polaków*. Zdołał on nareszcie przełamać 
środek linji polskiej. Już zwycięsca, puścił pułki 
konne: w tym zapędzony pułk albertyńskich kirissje- 
rów wpien wycięty został. To wstrzymało Diebicza 
i zapewniło spokojny bohaterskiej armji polskiej 
przez Pragę i Wisłę ristęp. Tak tedy i grochowskie 
równiny opus'cili na czas jakiś' dzielni rycerze. Nie- 
widział już tego Chlopieki : ranny w tym dniu, 
wcześniej płac boju opuścił i udał się na lata nastę¬ 
pne , na mieszkanie do Krakowa. 

LFI. Skrzynecki wodzem . 

Nazajutrz , 26 lutego , zebrali się generałowie i 
kilku półkowników w rządzie na radę wojenną. 
Czynili sobie wyrzuty i wymawiali sobie nieład ; po¬ 
wiedzieli, że tylko żołnierz sam z siebie szczerze 
poświęcony, tak długo trzymał; naostatek wskazali 
na wodza naczelnego półkownika Jana Skrzyneckie¬ 
go. Rząd natychmiast przedstawił go sejmowi i sejm 
Jana Skrzyneckiego wodzem obrał. Ofłieer ten zda- 
wna wzorowie przykładał się do sztuki wojennej , 
i o jego znamienitej biegłości piękne było mniema¬ 
nie , lubo sam wyznawał, że trzema broniami razem 
i wielką armją doskonale kierować nie czuje w sobie 
zdolności. W ustępie i na dniu 25 lutego, pod 
Grochowem,okazał niezwykłą dzielność, przytomność 
umyłu, dotrwanie w najtrudniejszym mićjscu, bie¬ 


głość wmnitjszych obrotach zadziwiającą. Półkownik, 
potem generał Prądzyński był w prawdzie tego mnie¬ 
mania , że w obecnej wojnie wodza naczelnego niepo- 
trzeba , jile że dotąd wojskowi nieznali między sobą 
dosyć na tę dostojność usposobionego ; radził, aby 
ruchami wojennemi kierowała rada wojenna , a poje¬ 
dyncze korpusy skreślone przez nią plany , wykony¬ 
wały: lecz gdy koniecznie natem stanęło , aby zawsze 
był wódz naczelny . Prądzyński nieodmówił bezpośre¬ 
dniej Skrzyneckiemu posługi. Z nadzwyczajną zdat- 
nos'ćią do wynajdywania i tworzenia planów, poda¬ 
wał je do wyboru Skrzyneckiemu , któremu niezosta- 
wało nic lepszego nad obmyślanie środków do ścisłego 
i dokładriegojich wykonania. Wszystko tedy rokowało, 
że przy ochocie wojowników , przy biegłości wodzów, 
sprawa wojenna jak najlepiej pójdzie.-Od niej wszystko 
zależało. 

LF^JI. U zbrojenia , przygotowania . 

Uzbrajanie się , było dość daleko posunięte. Skrzy¬ 
necki znalazł już podwojoną liczbę a jeszcze co raz 
wzrastała : chociaż część królestwa przez nieprzyja¬ 
ciela zajętą była. Do uorganizowania siły zbrojnej , 
ułatwiała pora roku i sam nieprzyjaciel. Wisła słabiała 
i tajała, Diebicz sam z pola grochowskiego ustąpił, 
osłoniwszy się okftpem pod Wawrem , udał się na wy¬ 
poczynek i założył leże zimowe w Lubelskim. Uzbra¬ 
jania tedy postępowały bez przeszkody. Półki w boju 
przerzedzone, świeżym ludem napełniono ; nowo two¬ 
rzone Ł wyćwiczono i wjeduąż służbę z dawnymi za- 
mięszano. Przygotowania do utworzenia licznej artij- 
lerji , szły zrazu zwolna , później szybko się posu¬ 
nęły , tak jiż ku końcowi wojny, więcej jak trzy razy 
tyle dział na linji liczono, aniżeli jich było na począt¬ 
ku : Lano też i pozycijne działa , tak że tej broni nie- 
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brakło. Trudniej było z bronią palną ręczną : tej nie-* 
dostatek od początku długo czuć się dawał. Sprowa¬ 
dzić z krajów obcych, było niepodobna, bo Polska o- 
kolona Prusami i Austrją od początku doznała że jest 
otoczona ze wszystkich stron niepryjaciołmi. Była jak 
w oblężeniu. Podróżny chyba ukradkiem mógł się do 
niej przedrzeć. Przedmioty handlu równtgoż utrudze¬ 
nia doznawały. Obrót nawet pieniężny dla banku nie¬ 
odzowny,był wstrzymywauy i chwytany przez tych nie¬ 
chętnych siąsiadów. Co bądź, uzbrojenie doprowa- 
dzonezostało do wysokiego stopnia: oczekiwano,rychło 
Skrzynecki wpole ruszy. Maleńka troskliwość umysłów 
po a 5 lutego, prędko znikła , nastała uroczysta cisza, 
zaufanie w dobroci sprawy i w jej powodzenie ; cisza, 
zwykle uprzedzająca i gotująca wielki wypadek. Wy¬ 
padek ten gotował się razem na różnych bardzo punk¬ 
tach , w Polszczę , na Litwie i w ziemiach Ruskich. 

Lflll. Dębe wielkie , łganie . 

Z wiosną zbliżały się dni wielkonocne i Skrzynecki 
skłonił się zjeść jajko święcoue w polu. Pod Wawrem 
i pod Dębem wielkim , 3 l marca , i i kwietnia Rossja- 
nie na głowę pobici, kilkanaście tysięcy niewolnika 
stracili. Zostawało rozrzucouą po grząskim kraju stu¬ 
tysięczną siłę Diebicza j zniszczyć : ten był ceł wypra¬ 
wy i planów Prądzyńskiego. Zdniem zmartwychwsta¬ 
nia , otwierało się wielkie dzieło odrodzenia I Skrzy¬ 
necki pisał do rządu , że Diebicz w zupełnej ucieczce : 
ale sam, zjadłszy na polu boju jajko święcone, ani 
raz uciekającego ścigać i armji jego zniszczyć niechciał. 
Po wielu dniach straconych , korzyści pod Iganiami 
10 kwietnia przez Prądzyńskiego odniesione , niezapo- 
biegły skoncentrowaniu się i oszańcowaniu Diebicza 
w Siedlcach. Skrzynecki założył swą głównę kwaterę 
w Jędrzejowie i obie strony w zetknięciu, na siebie pa- 


trzały. Dzień za dniem schodził, tydzień za tygodnien 
przemijał, -krzynecki liczył.co marło, co i cholera w 
lazaretach iz obozu nieprzyjacielowi ludzi porywa , a 
sam stal nieczynny , ruszając w małych przechodach 
polki z miejsca na miejsce i żartował z siebie że menue¬ 
ta tancnje.Nie żartuje się tak, gdzie jidzieokrew 
wojowmkow, gdzie jidzie o ojczyznę, gdy się jej losy 
nad przepaścią stawia. J JJ ' 

LIX. Powstanie na Litwie i na Żmudzi. 

W tymże czasie ( kiedy Skrzynecki w pole wycho¬ 
dził ) z koncern marca zabłysnęło i rozwinęło się calń 
szeroko powstanie Litwy. Spodziewała się ona że z- 
początkiem rewolucji warszawskiej i z powstaniem 
narodu W królestwie, jego wojsko będzie zaczepnie 
zmłające, ze zatym ujrzy orły , chorągwie i kolory 
rodowe, z ktoremi by się litewska pogoń łączyła.. 
P rtu ze "j e P rz yszl' zbrojni bracia doibezbronnejLitwy. 
jrolitika Chlopickiego i diplomatdw nadwiślańskich co 
tW 0 , d i“ Mikoła j a zatrzymać myśleli , zatrzymała 
J a pod Warszawą. Zdumiona była Litwa i tknięta 
o żywego : wszakże dobrej myśli, swoje środki liczyć 
poczęła , i sama przez się sil zaprobować postanowiła. 

y a ona dosyć rossijskiem woyskiem osadzona prze- 
marszami w grozie trzymana , bezbronna , doznawała 
wszelkich w powstaniu trudności. Głucha cisza na po- 
z r panowała i w stolicy Warszawie najmniej litew¬ 
skiego spodziewano się ruchu. Wszakże młodzież z 
Warszawy biegała Ciszkiem na Litwę, z Litwy do War¬ 
szawy. Biło w nićj ogniste serce równie jak w ludzie 
litewskim i zmudzkim, do powstania narodowego spo¬ 
sobnym. Jakoż nie w stolicy Wilnie mocniej wojskiem 
osadzonej , nie po większych miastach, ale w narodzie 
po różnych powiatach , ukazało się powstanie • szu¬ 
kano broni , a niewprawna do niej ręka, rzucając rolę 
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chwytała z równym zapałem sieczną czy palną i nawszy- 
stkich punktach bój nierówny z bieglejszym i potężniej¬ 
szym nieprzyjacielem rozpoczęła. Lasy służyły pow¬ 
stańcom za przytułek i twierdze ; a nieprzyjaciel jich 
wsłasną napaścią trudzony, w różnym losie tracił 
swe stanowiska, swe zasoby, miał sobie przecinane 
drogi. Tysiące młodzieży nauce poświęconej, biegło 
stawać w szyki , gromadzących się w szeregi wieśnia¬ 
ków. Każdy tam był bohaterem, z ufnością się poświę¬ 
cał , a bogobojny kapłan dobrej sprawie błogosławił. 
Kilku powiatów powstania połączyły się były pod 
naczelnictwem Karola Załuskiego o^łegae Wilno w 
celu zdobycia go. Lecz nieprzyjaciel natężał siły , zdo¬ 
łał obronie Wilno a naciskając od Kurłandji, skłonił 
powstańców do zaniechania swego na stolicę przedsię¬ 
wzięcia. Połączone siły odwróciły się tedy od Wilna , 
a po znaczuiejszej od jinnychpodPrystowianami potrze¬ 
bie,uznały potrzebę, merazern walczyć, ale jak zaczęły* 
w małych oddziałach. Okrutne mieszkańców Oszmia- 
ny przez Czerkiessów wycięcie i liczne przeciwności , 
a najczęściej niedostatek amunicji niezrażały powstań¬ 
ców , utrzymywali wojnę po wszystkich gubernji wi¬ 
leńskiej powiatach, a mianowicie w powiatach żmujdz- 
kich , przeciągali ją wytrwale , oczekując rychło się 
ukażą chorągiewki łegji litewskiej w sztuce woiennej 
nad Wisłą ćwiczonej ; rychło nadbiegną bracia koro- 
njasze , doświadczeńszą podać jim rękę. 

XX. PP^yprawa Dwernickiego na TP r olyń . 

Wtychże czasach ( z wiosną') poczęły się poruszenia 
w ziemiach ruskich starodawną część Małopolski skła¬ 
dających. Miały one być w związku z wyprawą Dwer¬ 
nickiego w te strony przedsięwziętą. Dwernicki wy¬ 
szedłszy z Zamościa, uwiódł Rossjan i zręcznym 
marszem dnia 9 kwietnia , we aóoolndzi ruszył za 
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Bug. Zostawiając główny trakt nieprzyjacielskim od 
swćgo silniejszym korpusom , po nad granicą austrja- 
ckiej Galicji postępował.Pod Boremłemx8,119 kwietnia 
jedno z najpiękniejszych nad przeważnymi do 9000 
dochodzącemi Rossjan siłami odniósł zwycięstwo , po¬ 
brał armaty i jeńce i dalej wskazaną sobie drogą ruszał 
znneoając szybko ku Podolowii Kamieńcowi podol¬ 
skiemu. Lecz mimo pośpiechu w dalszym postępie czuł 
się coraz mocniej naciśniony.| Obroty Sierawskiego w 
Lubelskim miały być niejaką odsieczą Rossjan odcią¬ 
gającą : lecz niewsparte dostatecznie uległy sprzecz¬ 
nemu losowi. Nieszczęśliwe bitwy pod Wronowemi 
wKazimirzu dnia 17-21 kwietnia zrządziły dolęgłiwą 
stratę, dotknęły boleśnie dla ojczyzny poświęconą Sie¬ 
rawskiego duszę , i ułatwiły Rossjanom ścigać Dwer¬ 
nickiego. Ściągały się zewsząd siły Rossyjskie , a już 
nad granicami Podola, Dwernicki znalazł się pomiędzy 
kilką dużo od swego liczniejszymi korpusami. Wyjść 
z tej matni zdawało się niepodobna , doczekać się od¬ 
sieczy niebyło nadzieji,powstania iesli jakie były, przez 
oblegające rossijskie korpusy odcięte, o sobie wiado¬ 
mości dać nie mogły i o stanowisku Dwernickiego nie- 
wiedziały : w tak trudnym razie , Dwernicki , dopeł¬ 
niając instrukcji sobie danej , z 3 o armatami i z dziel¬ 
nym całym korpusikiem swojim koło Chlebanćwki 27 
kwietnia do Galicji ustąpił i broń złożył, bo tego wy¬ 
magały władze austrjackie , dla których powolnym mu 
być zalecono. I słuchając zawsze danych sobie po¬ 
leceń, kiedy cały jego korpus pojedyńczo do królestwa 
nazadsię wemknął; Dwernicki pozostał w niewoli an- 
słijackiej, ojczyzna i rewolucja straciła w nim najszczę¬ 
śliwszego generała. Wołano powszechnie aby w jego 
niedostatku, korpus pod jego jiinieniem na nowo 
utworzyć , bo to byli ludzie zdolni pokazać się dobrze. 

1 sejm oto wołał ; ale się to wcale wodzowi nac*elne : 
mu Skrzyneckiemu niezdawało* 
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ZXI . Powstanie Małopolan w ziemiach ruskich. 

Wyprawa Dwernickiego miała być w scisłym zwią- 
sku z powstaniami Małopolan w ziemiach Ruskich to 
jest na Wołyniu , na Ukrajinie i na Podolu. Wszakże 
o rnchujego powstańcy nigdzie zawiadomieni niebyli. 
Dwernicki szedł chyłkiem, niemogącsię z powstańca¬ 
mi ni związać, ni zetknąć , a ściągając zewsząd na sie¬ 
bie siły nieprzyjacielskie , gdy się do Galicji schronił, 
wszystkie te przeważne siły na karku zrywających się 
powstańców zostały. Tymczasem w jimieniu Dwerni¬ 
ckiego, i w jimieniu rządu narodowego puszczane by¬ 
ły tajnemi drogami , objaśnienia , rozkazy sprzeczne , 
zalecone i wraz odwołane, które siały rozdwojenia, 
jednych do ruchu znagliły, jinnych , w nieczynności 
w domu zatrzymały.Ukazały się tedy powstania cząst¬ 
kowe i dorywcze od Bugu do Mozyra, od Mozyra do 
Bałty. Powstanie na Poliśiu wołyńskim naprzód roz¬ 
bite zostało. W niższym Polisiu,koło Mozyra króciej , 
koło Owrucza dłużej wojowano. Zemsta zawziętego 
nieprzyjaciela barbarzyńsko się rzezią w Owruczu oka¬ 
zała. W~samym środku trzech Ruskich krajin , to jest 
Wołynia , Ukrajiny i Podola , obywatele gotowali się 
do sprawy powoławszy do jej kierunku Wincentego 
Tyszkiewicza. Kiedy się wszystko przyrządziło , wie¬ 
dział on o upadku Dwernickiego , o rozsiewanych sprze¬ 
cznościach niewiedział ; wiedział że Rossijskie wojska 
miały rozkaz precz ustąpić skoroby się dość licznie po¬ 
wstania objawiły i o tern rodaków zawiadamiał; nie 
zważał że przez upadek Dwernickiego ściągnął się nie¬ 
przyjaciel silniejszy , sądząc że poświęcić się i obowią- 
sku Polaka dopełnić trzeba, rozkazy do rozpoczęcia 
powstania wydał. I powstali niektórzy i poważne siły 
w jeden łącząc, na wodza swego, starej służby officera 
Kołyskę wynieśli. Zważając tyle zawodów i przeciw¬ 
ności , wszystkie te powstania Małopolskie za prawdzi- 
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wieheroiczue poświęcenie się poczytać należy. Na wieś¬ 
niaków liczyć niemogli, bo niemiał pojęcia tego co wie¬ 
śniak na Litwie ; w swym własnym ruchu zmniejszeni, 
nawałem nieprzyjaciela uciążeni, w otwartym polu , z 
niezrównaną rzucili się do boju śmiałością i dzielnością. 
Połączeni podwodzą Kołyski, ponieśli klęskę 14 maja 
pod Daszowem. Rozproszyła się tym i niezmiernie u- 
mniejszyła niedoświadczonych wojowników siła, tak jiż 
z liczby a 5 oo, nagleprawie 5 oo tylko pozostało. Ci, go¬ 
dni sprawy narodowej wyznawcy, tyło ciężkieini przeci¬ 
wnościami niezrażeni, bili się jeszcze z tysiącami nie- 
hez nadzieji losu : zwyciężając i zwyciężani , w dziesięć 
dni potem , przeszedłszy Podole do Galicji się schro¬ 
nili. Tymczasem doświadczony officer Karol Rożvcki , 
ruszył był 17 z pod Zytomirzawe i 5 o ludzi aby ści¬ 
ganych braci wesprzeć: gdy atoli dowiedział się, że 
już za późno, unikając spotkania , swoję małą garstkę 
przeprowadził pomiędzy półkami rossijskiemi, przez 
cały Wołyń i powiększywszy ją do 3 oo ludzi, z jeń¬ 
cami po drodze w niektórych zaczepkach zabranymi, 
dnia 12 czerwca do Zamościa wprowadził, gdzie się 
też kupiło nie mało powstańców przez Galicją pojedyn¬ 
czo przedzierających się. Wskazałem wam kochane 
dzieci liczne powstania na Litwie i w Malej polszczę, 
a ledwie jakie jimie z powstańców wspominam, nie- 
wymieniam tych co w boju polegli. Gęsto jest po¬ 
kryta niemi ziemia i karta dziejów narodowych. Ko¬ 
mu z nich dać pierwszeństwo ? nie raz trudny wybór. 
W większe szczeguły wchodzące opowiadania wy¬ 
mieniają jicli dużo, a o niejednym przepominają : niech 
się pocieszą w jinnym życiu, gdzie jich opatrzność wy¬ 
nagrodzi. 

LXJJ. Wyprawa pod Tykocin. 

Poczytywał wódz naczelny powstania na Litwie i 
ua Wołyniu, za bardzo dogodne dywersje : ale w 
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swojim stanowisku punkt główny działania upatry¬ 
wał, a lu , siał prawie nieczynny. Nalegania aby 
działał zaczepnie, nie miały skutku. Niepowodzenia 
wyżej wspomnioue, skłoniły go że z początku maja 
ppśc ił Chrzanowskiego ku Żamosbiowi , raz aby się 
natręta co wołał o zaczepne działanie pozbyć , po- 
wtóre , aby podupadłą na Wołyniu diwersjąożywić i 
powstańcom tamecznym rękę podać. Przebił się Chrza¬ 
nowski przez korpusy rossijskie w Lubelskim leżące 
i stanął pod Zamościem , lecz z powslaniami wtedy 
już koniec było. Nareszcie po półtora miesięcznej nie- 
czynności , zostawiwszy , dla zaslonicnia ruchów pod 
Sielcami Umińskiego , sam Skrzynecki ruszył , aby , 
stosównie do planu przez Prądzyńskiego nakreślo¬ 
nego , gwardje rossijskie koło Narwi stojące , znisz¬ 
czyć. Szczęśliwie zajęte , Ostrołęka i Łomża , gwar dje 
w ustępie nagłym , pod Śniadowem 18 i 19 ma j a ocze¬ 
kiwały końca i miały pojśc na jatki. Zaklinał Prą- 
dzyński na wszystkie obwiązki wodza aby czasu nie- 
tracii rzeczy dokonał; lecz zaklęcia były daremne, 
Skrzynecki gwardjom ujść dozwolił. Posunął się aż 
do Tykocina , puścił ua awanturę mały poczet pod 
generałem Chłapowskim wgłąb Litwy , a sam chyżo 
wrócił do Ostrołęki, gdzie się okazało, że ze straty cza¬ 
su, coś gorszego wynikło- 

LXTJJ. Klęska Ostrołęcka. 

Diebicz poznawszy ruch cały , ruszył z Siedlec ^ pod¬ 
szedł stojącego pod Nurem Tomasza Łubieńskiego i 
nagłym marszem niegotowego naszedł Skrzyneckiego, 
wtedy właśnie gdy reszta polskiej armji Ostrołękę opu¬ 
szczała. Nietrudno mu było 2Ó maja zając Ostrołękę 
i na wyżynach jej swą rozwinąć artilłerją , którą zmia¬ 
tał rycerstwo polskie na nizinach drugiej strony Nar¬ 
wi stojące. Mosty, po morderczym boju opanowali 
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przez nie swe massy przeprowadzał. Stawiał Skrzy¬ 
necki dzielny odpór; rzucał oddziały, które na ogniu 
rossijskim topniały. Sam Skrzynecki wałczył jak wy¬ 
borny i najlepszy żołnierz tylko w nim wodza niedo- 
stawało. Bem nadbiegł z artilłerją i wzajem prażył 
nieprzyjaciela. Rossjanie byli za rzekę wyparci, a 
Skrzynecki otrzymawszy pobojowisko, co tchu opuścił 
go, donosząc rządowi narodowemu że wszystko stra¬ 
cone ; posłał Dębińskiego ku Litwie i dal rozkaz od¬ 
ciętemu Giełgudowi , aby szedł tamże; a sam śpieszył 
do Pragi. Legło pod Ostrołęką tyle , od razu , co w 
wielodniowych pierwszych pod Grochowem bojach; 
officerów do 3 oo zginęfo ; wielkich nadzieji generał 
Kick? , zasłużouy generał Henryk Kamiński polegli ; 
generał Pac kilka ran odniósł. Wojsko Polskie ścią¬ 
gało się pod Pragę. Diebicz nie zająwszy opuszczonego 
placu , spalił mosty i zatrzymał się spokojnie w Ostro¬ 
łęce , całą pilność obróciwszy ku Litwie. Wojsko Pol¬ 
skie pod Pragą wnet było gotowe ruszać i działać , tyl¬ 
ko wódz naczelny nie. Skrzynecki po menuecie pod 
Sielcami , przelańcował galopadę do Tykocina ; a nią 
zamykał bal i żałobne tańce. Zęby poznać jak z feslinu 
wyprawionego^ wyjechał i którymi się udał drogami ', 
wprzód wiele jinnych rzeczy rozważyć nam wypada. 

LXlP r . Tnsurrekcja , rewolucja . 

Pocwiertowanej od tak dawna Polszczę, dwóch rze¬ 
czy potrzeba : napród wolności i niepodległości, po- 
wtóre ulepszeń i zupełnej swobody. Jedno bez drugiego 
hyc niemoże. Pierwsze dopełnia się przez powstanie 
narodowe , przez insurrekcją; drugie przez przeobra¬ 
żenie towarzyskości , czyli przez rewolucją socjalną. 
Gubi sprawę o jczyzny , kto myśli że powstanie narodo¬ 
we bez rewolucji dopełnić może. Widzimy ludzi , któ¬ 
rzy, gdy sięjim samym dobrze dzieje ; gdy biedniej- 
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szych uclsnąć , swój worek groszem od drugich wyłu¬ 
dzonym napełnić mogą, że niedbają o byt kraju, o 
jego niepodległość, nie pytają kto lam panuje. Egoiści . 
Cóż dziwnego że będąjinni, co nie dostrzegając w od¬ 
zyskaniu bytu i niepodległości , nic lepszego dla siebie, 
obojętni nato się okażą i bezczynni zostaną. Wcalej 
Polszczę liczą dwadzieścia miljouów ludzi. Liczba to 
niemała ! w tej liczbie wielkiej , bardzo mało j es ^ > 
cobysię niczego lepszego spodziewać nie mieli potrze¬ 
by wrazie odzyskania wolności i niepodległości. . rze a 
tedy aby niezawodnie o tem lepszem zapewnieni y i. 
Gdyby całe te dwadzieścia miljonów od razu jednym 
tępem powstało , niewiem jak wiele by ^P 12 ^ 3 , 0 . 10 . 
niewypędziło , i Niemców, i cesarzów i Moskalu i 
niedopuściłi by aby jaki nowy król nieproszony na jic 
kark właził. Boć jeśli owi cesarze i króle nachodzący, 
liczą miljony poddanych swojich , żaden z nich tych 
milionów swojich ruszyć z miejsca i do Polski wpro¬ 
wadzić niezdoła : zwykle w prowadza tysiące : a coz 
tysiące znaczą gdzie się wola miljonów objawi : ale 
nato trzeba koniecznie , aby każdy z tych dwudziestu 
milionów spodziewał się pewnych ulepszeń , wolności 
i swobody , bez których , ulepszeń towarzyskich hyc 
nie może. Owoż gdy uważamy od tak dawna pocwier- 
towanę Polskę , dostrzeżemy w niej nie jedne prze¬ 
szkody tak do rewolucji jak do insunekcji, kłore rych¬ 
ło uprzątnąć należy, które w ostatnich czasach i pow¬ 
stanie , i rewolucją osłabiły i wywróciły. A są w Pol¬ 
szczę rozmaite kiassy ludzi,w niejednostajnem położe¬ 
niu , ulepszeń oczekujące. 

LXF. Israelici składają osobny ród. 

Znaczną część ludności Polski, ledwie nie dziesiątą 
składają żvdzi, jinaczej Hebrejamilsraelitami nazywa¬ 
ni. Żydów - jimie noszą od jednego z najgłówniejszych 
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pokolenia Juda, od którego rzeczywiście pochodzą. Ju- 
aejepo polsku Żydzi. Ród osobny , w żadne małżeń¬ 
stwa, w żadne stosu nki familijne z ckrześcianami nie 
wchodzący ; do wojskowej służby i do rolniclwa ma¬ 
jący niechęć; mówjący brzydkim językiem niemie¬ 
ckim , od niemałego czasu, odróżnia się, brodą, pejsa¬ 
mi, ubiorem i zwyczajami, które się chrześcianom wy¬ 
dają być niechlujne. W takiem odosóbnieniu , trzyma 
jich nauka, nie tylko ściśle bibljna, starego zakonu, ale 
więcej jeszcze tahnudiczna , bibliją objaśniająca , prze¬ 
pisy najdrobniejsze, ściśle zachować nakazująca. Zna¬ 
leźli oni od bardzo wielu wieków przytułek w Polszczę, 
którą nieraz jich rajem nazywano, a samo jichrozlu- 
dnieuie się, najlepszym jest dowodem że jim nieźle być 
musiało. Israelici nie byli w Polszczę obywatelami , bo 
od, obywatelskiej posługi, to jest od służby wojennej 
wolni być chcieli. Zatrudnienien jich , były , niektóre 
rzemiosła , furnalka , faktorstwo , spekulacje pienięż¬ 
ne , które lichwą nazywano , a najwięcej drobny han¬ 
del, bardzo przemyślnie prowadzony, w którym chrze- 
scianic rodzaj szachrajstwa upatrywać chcieli ; zajmo¬ 
wali się browarami , karczmami i szynkami , gdzie nie 
bez słuszności , dostrzegano że mieli szczegulną zdat- 
ność biedniejszy lud rozpajać, a przeto ubożyć. Pra¬ 
wie każdy z nich czytać , pisać i liczyć umiał. Mieli 
nadto między sobą uczonych ludzi i bardzo w swej 
nauce biegłych , ale jim brakowało ludzi światłych. 
Cbrześcjauie widzieli w nich ludzi zapamiętale przesą¬ 
dnych , nieżyczliwych, nieszczerych, gardzili nimi, 
znieważali jich , nieraz kizywdzili , i niegodnie poni¬ 
żali; Israelici zaś tyle po polsku gadali, tyle o Polszczę 
myśleli, jile jim lego było potrzeba do jich handlu 
i przebiegów, clirześcjau nienawidzili i nienawiść w 
niektórych swych sektach do wysokiego stopnia posu¬ 
nęli. Lecz kiedy dzisiaj jim światła niebraknie, niech 
pomną, że kiedy jim bóg tak błogosławił pośród narodu 
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Polskiego jiż tak dalece ród jich pomnożony został, 
że są cos obowiązani dla tego narodu i za przeszłe 
przykrości, niechęci żywic , niepowinni ; bo oczywiście 
lud boży starego zakonu znalazł się między ludem bo¬ 
żym nowego , którego dziś' bogu ciężko doświadczać 
s ię podobało. 

LXp r J. Rewolucje w rodzie lsraelskim. 

Jak we wszystkich klassacli ludzi, tak iw rodzie 
żydowskim zachodzą w naszym wieku rewolucje czyli 
towarzyskie przemiany. Od upadku Polski różue rządy 
wzięły się reformować Israelitów i walczyć gwałtownie 
z jich uprzedzeniami. Austrjacki bierze jich gwałtem do 
wojska ; w gubernjach polskich do Rossji wcielonych 
niedawno podobnie z nimi postąpiono , a nawet z ohy¬ 
dną Iudzkos'ci obrazą, bo jim zabierają nieletnich sy¬ 
nów i na służbę morską skazują , której Hebreje ani 
za króla Salomona nie podejmowali. W królestwie Pol¬ 
skim pokassowano kabały i skrócono władzę rabinów. 
Ulgę jim to przyniosło bo przez to od kahalnych i rab- 
bińskich wexów uwolnieni zostali. Ale razem ucis'niono 
jich opłatami i razem odjęto jim browary, szynki, 
karczmy , co mnóst wu sposób życia odj ęło, do ubóstwa 
przywiodło. Chciano przez to znaglic jich , aby się do 
rolnictwa wzięli, wszakże po wielu leciech , przybyło 
w kraju, nie rolników, tylko nędzarzy o rolniczej pra¬ 
cy słuchać niechcących. Tymczasem ukazało się w ro¬ 
dzie żydowskim dużo ludzi prawdziwie s’wiatłych , któ¬ 
rzy pojmując lepiej stosunki towarzyskie , szczerze się 
zbliżali do chrześcjani u nich braterstwa doznali. Uczu¬ 
ło wielu , że prócz zwykłej zakonnej nauki, różnejinne 
wiadomości i oświata uczaniają człowieka. Dla tego w 
królestwie , myślano dużo o szkołach żydowskich i za¬ 
łożono szkołę rabinów. Lubo sami światli z pomiędzy 
starozakonnych ludzi, na te ulepszenia w swym rodzie 
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wpływali , z tym wszystkim , przesąd jinnych , obra¬ 
żał się tym wpływem światła, które zdaje się jim , 
jich slarozakonną naukę osłabiać : chociaż światło może 
jich naukę jedynie wyjaśnić , wyrozumieć czysto , od 
przesądów uwolnić , i do potrzeb wieku trafnie zasto¬ 
sować. 

LXrih Jak się znajduje ród israelski w po¬ 
wstaniu i rewolucji narodowej polskiej? 

G-dy rewolucja listopadowa wybuchła , s'wialli mę¬ 
żowie rodu israelskiego , biorąc miarę po swych włas¬ 
nych usposobieniach , zapragnęli zaraz prawa obywa¬ 
telstwa uręczającże jich ród poruszenie narodowe w 
zupełności podzielać będzie. Ale w lej mierze napo¬ 
tkali nieprzełamane J.rudności. Rządy rewolucijne, 
przyniosły jim niejakŚe ulgi znosząc nieprawe prze¬ 
szłego rządu rozporządzenia ale udzielić obywatelstwa 
nie mogły, a nie śmiały być do lego początkiem zwa¬ 
żając w umysłach przeszkody. W owym razie najpierw- 
szym i najważniejszym obywatela obowiąskiem sta¬ 
wała się obrona kraju. Światli ludzie objawili gotowość 
do tego ; a z różnych stron stare przesądy przeciw temu 
się oświadczały. Skłonili się żydzi do szłużby gwardji 
narodowej , o to, w samej stolicy Warszawie , zaszły 
dziwne kwestje, o brody i pejsy , których wielka liczba 
starozakonnych ostrzyc niechciala , a ogoleni broda¬ 
tych pośród siebie cierpieć wzbraniali się. Wybuchnęly 
też tu i owdzie ze strony chrześcian niechęci i wstręt do 
israelitów , co jich tym więcej obojętniło i niechęciło. 
Niebrakło przytem między israelitami takich co się ży¬ 
czliwymi i usłużnymi nieprzyjacielowi ukazali , to ją¬ 
trzyło ku nim umysły : tu i ówdzie wieszano jicn o 
szpiegostwo potępionych , posądzouych. Tak tedy, z 
tak znamienitej chąstki ludności Polski nie było tyle 
pomocy coby byc mogło , a-byłoby wiele , gdyby cóż- 
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kolwiek było uczyniono stosownie,do światłych żądań* 
Cóż było trudnego otworzyć starozakonnym obywatel¬ 
stwo ze wszystkiemi jego korzyściami i ciężarami , zo- 
stawując każdemu wolę użycia prawa lub zostawania 
tylko mieszkańcem a nie obywatelem. Przesądni zosta¬ 
liby w dawnym swojim stanowisku, a prawdziwie świa¬ 
tli mnożąc liczbę obywateli , pomnożyliby siłę działa¬ 
nia narodowego. To się nie stało. Bóg nie otworzył 
jeszcze braterskich oczu ludom swoijm. Niebrakło 
jednak pięknych ofiar ze strouy rodu israelskiego , w 
boju poświęcenia się osób pojedyńczych , a w różnych 
miejscach szczerej życzliwości dla sprawy Polskiej w 
całych populacjach. To czyni piękną nadzieję na przy¬ 
szłość, że ród łsraela wcieli się w naród Polski po bra¬ 
tersku, przyczyni się do podźwignicnia jego bytu i za¬ 
robi na słusznie należące się jemu obywatelstwo. 

LXF~ 1 II. Szlachta , mieszczanie . 

Nie odsobniam w uwadze mej szlachty od mieszczan. 
Tc dwa osobne niegdyś stany, składają może częśc 
trzecią ludności. W królestwie były równe prawie. 
Rządy niemieckie i rossijski w zaborach utrzymywały 
większe między nimi różnice. tVle wszędzie , familijne 
między mieszczany i szlachtą stosunki , tudzież więcej 
rozpowszechnione nauki i światło , sprawują, że ró¬ 
wnież pojmują interes kraju, również gotowe poświęcić 
się dla niepodległości i ulepszeń , tak dla siebie , jak 
na korzyść jinnycli kraju mieszkańców. Z tego pię¬ 
knego usposobienia tej wielkiej części narodu , dotąd 
wynikało i objawiało się w ruchu i działania , począ¬ 
tkowanie i samodzielność'. Osłabia to działanie, naprzód 
ubóstwo miast w ziemiach wschodnich , zaludnienie 
jich w ziemiach zachodnich spekulacjami cudzoziem- 
czemi ; powtóre utrudzenie i niedostatek nauki dlau- 
boższych , w biednych chatach i chałupach mieszkają- 
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cych ; naostatek interes źle zrozumiany i egoisticzny 
bogatszych właścicieli, a najbardziej, swary i matactwa 
poiedyńczych możniejszych osób, które zanic mają i 
szlachtę i mieszczany, o sobie najlepiej myślą , siebie 
wynieść nadewszystkich zamierzają : ci, stając różnymi 
środkami na czele ruchu, krzywią go, źle kierują, odrę¬ 
twiają, z królami i gabinetami się zmawiają, a sprawę 
ojczyzny na Szwank i upadek narażają. 

LXir. Polki . 

Zle bym zrobił gdybym przebiegając różne klassy 
ludności Polskiej, nie nadmienił o Polkach Widziała 
ojczyznajich zamiłowanie w sprawie narodowej i czułe 
dla niej wylanie się. Składały na jej ołtarzu dostatki 
najdroższe sercu swemu , wyprawiały synów i braci do 
boju ; z męskim sercem i wzorową rezygnacją nazaw- 
szesięznimi rozstawały. Widziała je ojczyzna w laza¬ 
retach koło rannych i chorych, i napolu boju z braćmi 
do walki stające. Dla wielu z nich broń niebyła do 
dźwigania ciężka, znoje i trudy stały się do podjęcia 
łatwe , niebespieczeństwa nie przarażały jich odwagi. 
Córki polskie walczyły jak synowie. Przebaczmy tym , 
które się przeniewierzyły jimieniu Polki, skarci je 
wstyd i wyrzut sumnienia. 

LXX. Duchowieństwo. 

Pięćset lat temu , duchowieństwo przyłożyło się sil¬ 
nie , do zachowania narodowości, do ocaleuia Polski. 
Podobnież i dzisiaj ojczyzna do tegoż dzieła , ducho¬ 
wieństwo powołuje. Duchowieństwo narodowe umia¬ 
ło zawsze utrzymywać wolności kościoła polskiego i 
wiązać go z obywatelskim poświęceniem. Służebności 
dworowi rzymskiemu, niewielu, wyższe godności w jich 
hierarcliji piastujących osób ; obłąkanie w sprawie na- 
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rodowej kilku, nie sprowadzi z drogi swobód synów 
polski sutannę świecką, lub babit zakonny noszących. 
Jakoż w rewolucji listopadowej z najpiękniejszym po¬ 
święceniem okazało się duchowieństwo łacińskiego ob¬ 
rządku , równie , i duchowieństwo unjackie. Szanowni 
to ludzie ! męczennicy patriolismu ; słowem nadludz¬ 
kim , powiedzą oni ludowi, powstań ! i powstanie. Na 
Ukrajinic i w jinnych ziemiach ruskich, oraz w rus- 
skiej części Litwy dużo jest duchowieństwa greckiego 
obrządku disunickiego. Ci wszyscy dziś zależą od Mo¬ 
skwy i cara który się głową kościoła greckiego mianuje, 
i nim absolutnie rządzi, niezważając ani na godnos'e 
stanu duchownego , ani na ludzkość' chrześcjańską , aoi 
na kościelne prawa , jedynie aby swą władzę taki siak 
rozszerzył. Jest tedy duchowieństwo słnżebne a przeto 
sprawie Polskiej nieprzyjazne, to jest przeciwne wolno¬ 
ści , a ślepą staje się despolizmu podporą. Gdyby chcia¬ 
ło wspomnieć, na dawne prawa cerkwi kijowskiej, 
na dawną niepodległość' lej metropolji i kościoła ru¬ 
skiego , pewnie by odrzuciło tę ohydną carską naukę , 
niestawało by na zawadzieinteressowi ludu swego wy¬ 
znania, owszem umiało by go powołać , do wolności 
do wspólnego z Lachami działania. Czują to dobrze 
niektórzy z nich i życzliwemi są szczerze jak godni sy¬ 
nowie ziemi na której wzrośli : spodziewać się że jinni 
w powszechności pojmą co się od nich ludzkości należy^ 

LXX1. Pf^ieśniacy, lud ujarzmiony. 

W wielu rozdziałach perjodów poprzednich , nad¬ 
mieniałem o losie mnogiego ludu, który rolę uprawia. 
Kto pilnie rozważy odmiany lego losu , niepowie aby 
od czasu wprowadzenia chrześcjaństwa , stan tego ludu 
m iał się w czem ulepszyć. Znalazło go chrześcjaństwo 
powiększej części wolnym cudzą ziemię up-rawującym, 
pod pieczą tegoż prawa co i sami właściciele ziem zo- 
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stającym. Niewolni po pewnym upływie czau, prze¬ 
chodzili na wolnych. Wolni, cudzą ziemię uprawiając, 
przenosili się z miejsca na miejsce od upodobania i po¬ 
spolicie właścicielom dziesięcinę i różne daniny skła¬ 
dali. Chrześcjaństwo wytępiając niewolę, ścieśniało 
swobodę przenoszenia się wolnych ; nadając właścicie¬ 
lom przywileja spadków i książęce ; lo jest przekazy¬ 
wania dziedzin , oraz rozrządzania nimi od upodo¬ 
bania ; uchylało z pod ogólnego prawa lud rolniczy i 
partikularną nad nim władzę tworzyło ; znosiło różne 
daniny, a zamieniało je w robociznę i pańszczyznę. 

Długiego czasu było potrzeba, aby się ta zmiana rozpo¬ 
wszechniła i ustaliła. Za najpiękniejszych jagellońskich 
zygmuutowskich czasów, właściciele ziem szlachta, 
nazywali swych wieśniaków poddanymi do ziem przy¬ 
wiązanymi , którzy byli jim winni różne daniny, 
służbę i najwięcej dzień jeden pańszczyzny w tygodniu : 
nie przeczyli jim własności ruchomej zarobionej , ale 
się poczytywali za panów, mogących disponowac osobą 
wieśniaków, panami jich życia i śmierci. Stan taki 
pod ów czas najostrzej dotykał lud ruski na Litwie. 
Ukrajina wystawiła sprzeczność w kozaczyznie wolnej, 
która się niemyślala ugiąć w poddaństwo, ani do pań¬ 
szczyzny zaprzęgać. Lud kozacki, zagrożony podo¬ 
bnym poniżeniem, roztoczył ze szlachtą bój krwawy, 
uprowadzał z sobą duże chmary ludu wiejskiego , i 
ostatecznie wyniósł się z Polski i mnogi lud z sobą 
pociągnął. Była Ło wojna chłopska, która wyludniła 
Polskę. 

IXXII. Wieśniacy , lud uciśniony . 

Panowie tedy przez ustęp kozacki], zwyciężylii 
powiedzieli sobie, że wieśniacy pozostali, chłopi . 
poddani, są jich własnością, wlasnos'ci żadnej, ani ru¬ 
chomej zarobkowej, niemający , jedynie tylko pańską 
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posiadający, tak że i zarobek jich jest pański, i 0012 
osoby swej są pańscy, wyjęci z pod opieki prawa zależą 
od woli pańskiej. Oznaczali panowie od upadobania 
daniny , slnżbę ; co jeden z panów na przeciążenie wie¬ 
śniaków wymyślił, to dale.że drugi w cwał naślado¬ 
wał. Pomnożyli pańszczyznę która z jednego dnia sko¬ 
czyła na trzy, na cztery, na sześć dni, a w sąsiednich 
Niemczech poszło i wyżej do dni kilkunastu w tygo- 
dnin ; zjawiły się tłuki, daremszczyzny , gwałty. Do 
tego pozakładali panowie monopolja handlowe , różne 
potrzeby życia sami swyrn poddanym, po cenie przez 
siebie oznaczonej sprzedawali, trunki, śledzie, żela¬ 
stwo , sól, i t,ym podobne rzeczy. To się działo z ludem 
który się poddanym nazywał. Ale nie brakło licznych 
bardzo przykładów, że czynszownicy , bojary , a nawet 
drobni właściciele , i drobna szlachta podstępem, prze- 
mocą i gwałtem w pańszczyźnianych chłopów , czyli w 
poddaństwo , przejistoczoną bywała. Taki stan opła¬ 
kany trwał aż do upadku rzeczypospolilej. Było Ło go¬ 
rzej niż wydarc : e komu własności, bo odejmowano 
osobistą wolność ; nadużywano ludzkich sił ; ogałaca- 
no z zapracowanej chudoby. Po upadku Polski w gu¬ 
berniach ląż samą koleją dalej postępowały gwałty 
i ucisk , które posunęły się do tego stopnia , że sprzeda¬ 
wano poddanych, jak niewolników, jak bydlę. Prze¬ 
ciwnie w prowincjach rzeczypospolilej Niemcom przy¬ 
padłych , tworzących potem księstwo warszawskie i 
królestwo , znaczna ulga i wyswobodzenie z poddań¬ 
stwa nastało. 

lxxiij. hó żny stan dwóch poiowin 
wiesniaclwa dawnej Polski. 

Od czasu tedy upadku rzcczypospolitęj, lud rolniczy, 
znalazł się przecięty na dwa wielkie działy, na dwie 
połowiny. W części rossijskiej, na wschód Niemna i 
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flugu , stał na drodze pogorszenia. Mało jest między 
pim, coby mówił po Polsku , mówi pospolicie po ru¬ 
sku lub po litewsku. Niema tedy u niego wyrazu pol¬ 
skiego , ojczyzna, tylko wspomnienie, że kiedyś, że za 
polski lepiej byl o , przypomnienie , że on składał częśc 
starodawnej Polski. To wspomnienie uzbrojło wie¬ 
śniaków Zmujdzkieh , którzy są katolicy, bo rzeczywi¬ 
ście za czasów Polski, w tej prowincjr, lepiej jak gdzie¬ 
kolwiek ludowi było. Powstanie przeto zmujdzkie , 
rozwinęło się potężnie i przez czas długi niezmordo¬ 
wane okazywało, Lnd zaś ruski . po wielkiej części 
polityką carskiej cerkwi opętany, przez błędnych po¬ 
pów despotyzmowi służących kierowany , mniej był 
skory do czynu. Patrzał spokojnie na panów co na 
wojnę jidą, błogosławił i dobrze jim służył, bo prze¬ 
widywał , że mu gorzej nie będzie , żeby wiele lepiej 
hyc miało > nieufał. Z drugiej strony, na zachód Bugu 
i Niemna w części niemieckiej , lud różnij stanął na 
drodze leniwego ulepszenia i obudzona jest w nim pe¬ 
wna ulepszeń pożądliwość. Mało jest między nim coby 
mówił po rusku, zna wyraz , ojczyzna , i pojmnie go : 
dla tego coraz chętniej i coraz z wyższym poświęce¬ 
niem sięwkażdym wstrząśnieniu , bil się za sprawę 
ojczyzny , za wyzwolenie polski z pod obcego jarzma , 
i on , ów lud rolniczy , uczynił małe królestwo ośmiu 
województw silne i potężne. 

LXXir. Potrzeba wy Zwolenia ludu wiejskiego . 

Lud wiejski rolniczy , stanowi połowę ludności sta¬ 
rodawnej Polski; gdzież tedy siły szukać w powslauiu 
narodowym , jeśli nie w nim ? kto składa naród jeśli 
nie on ? Czyż tedy można , aby się ten lud ustawicznie 
bił o carskie lub pańskie panowanie? a nigdy za swoje 
własne swobody i niepodległość ! Pojmujecie to dzieci 
że tym bliźnim waszym , tym rodakom waszym , przez 
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tyle wieków krzywdzonym, czas aby naprawa krzywd 
nastała , przez ulepszenia których ten lud nader cier¬ 
pliwie oczekuje ; przez jego wyzwolenie z pod jarzma, 
przez zniesienie pańszczyzny, przez opatrzenie jich 
ziemską własnością , przez rozszerzenie' os’vviaty, przez 
równy i zupełny udział obywatelstwa. Dawno to już 
powiedziano, że bez tego Polska niepowstanie i ciągłe 
niepowodzenia dostatecznie to okazują. Tego przeo¬ 
brażenia towarzyskiego , wymaga , os'wiata , słusznos'c’, 
ludzkość, dobro samych właścicieli szlachty. Każdy 
wies'niak , skoro będzie pewny , że o swoją własną do¬ 
bija się wolność, po rusku , po polsku , po litewsku 
mówiący , zarówno ruszy z całympoświęceniem się do 
boju i utworzy chmury stutysiącznych zastępów , nie 
rozpędzonych, nie przełamanych i walczyć będzie jak 
niegdyś kozaczyzna , i stając wspólnie z wojskiem i 
bitną szlachtą, prawdziwie czapkami zarzuci armje nie¬ 
przyjacielskie , dzidami swymi przyćmi jim światło i 
wyniszczy wszystkie, i cesarzów niemieckich i kro** 
łów niemieckich i carów moskiewskich. 

LXXJ.JP r czasie powstania i rewolucji , 
co robiono dla wyzwolenia ludu wiejskiego ? 

W czasie ostatniej rewolucji, takie przeobrażenie 
towarzyskie, zaledwie zaczepione było. W królestwie 
mówiono, że niemożna ogłaszać wyzwolenia ludu będą¬ 
cego w gubernjach, bo to należy do obywatelstwa i re¬ 
prezentacji narodowej tych gubernij. Przy powstaniu, 
wielu obywateli oznajmili ludowi swemu wyzwolenie 
i zapewniali jemu własność, a lud dziwił się temui nie* 
dowierzał; przywykły do rządowych w swój niedoli 
ukazów, możeby więcej zawierzył przyrzeczeniu, gdyby 
było w Jimie jakiego bądź rządu objawione. Rząd naro¬ 
dowy w królestwie nieważył się wesprzeć te obywa¬ 
telskie w guberniach oświadczenia, wreszcie nie roz- 
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ciągnął Łam jawnie czynnej władzy, niemiał dosta¬ 
tecznych kommunikacij. Nawet rząd ten , nie podnosił 
tój myśli , ani na korzyść ludu w królestwie pracują¬ 
cego : dopuścił tylko wniesienia do sejmu, aby w 
dobrach narodowych pańszczyzna zniesioną i na wie¬ 
czysty czynsz przemienioną została. Cóż się z tego sta¬ 
ło ? oto, rzecz z siebie, prosta i łatwa , którą rząd bez 
sejmu powiększej części mógł | dokonać, była przez 
sejmujących pokruszona na drobne względy, stała się 
przedmiotem rozwlekłych sporów , które czas marno¬ 
wały a niczym ludu niepocieszyły. W królestwie je¬ 
dno tylko towarzystwo patrjoliczne o potrzebie ulep¬ 
szenia stanu i o wyzwoleniu ludu głośniej rozprawiało 
i to się ludziom wziętość w kraju mającym, a o)diplo- 
macji myślącym niepodobało. Sejm zaś, wniesiony 
krótki projekt obracając długo na prawo i na lewo, jin- 
ne tego rodzaju do laski podane, odkładając na bok , 
nic niezrobił, tylko różni jego członkowie dziwne ob¬ 
jawili obawy, Możua tedy powiedzie że chęci ludu, 
usłużenia sprawie narodowej i wolności, były studzone 
i niemało odrętwiane tym, że dla niego nic niezrobiono; 
a kiedy się znaleźli niektórzy co w jego sprawie prze¬ 
mówili , i jaki krok uczynili, to drudzy to przylłn- 
mili i wstrzymali. Wynikało to z lego , że różni ludzie 
największy wpływ mający, a w diplomacją wierzący , 
zdołali nadać tak insurrekcji jak i rewolucji fałszywy 
kierunek, który ją do upadku przywiódł. 

LXXP r J. J?akcja diplomaticzna wierząca w 
pomoc obcą. 

Pewnie nie było nikogo dos'ć biegłego . co by umiał 
zrządzić, jiżby uprzątnięte i zatarte były wszelkie prze- 
ciwności do powszechnego w narodzie powstania , o raz 
do przeobrażenia towarzyskiego : ale gdy tego pragnął 
naród we wszyskich klassach ludzi, pewnie by sam 
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był trafił do końca , gdyby się niebyli znaleźli dość 
biegli, co ruch cały hamować i wstecz skręcać umieli. 
Nato zdolnych i biegłych egoistów, i jich zaślepionych 
służalców , wzięlośc w kraju mających niebrakło. Ob¬ 
jawili się oni naprzód jakośmy widzieli, w niegodnym 
usiłowaniu, utrzymania panowania Mikołaja. Gdy jim 
się tc uicudało, ruszyli ze swymi matactwami w jinne 
slrony. Obrócili swe oczy na gabinety jinnych królów 
i pukó.;i do drzwi jich ministrów , i podsłuchiwali sze¬ 
ptów gabinetów zamkniętych, aby wiedzieli co zrobić z 
powstaniem narodowym i przygłuszoną w nim rewolu¬ 
cją dla przypodobania się temu lub owemu ministrowi 
i gabinetowi : bo się od nich wielkich rzeczy spodzie¬ 
wali : chociaż każdy z owych ministrów i gabinetów 
pokorny Mikołaja sprzymierzeniec, wolałby Polskę ra¬ 
czej w łyżce wody utopie, niż jej co dobrego zrobić 
i Mikołaja sobie narazić. Rozesłano z Warszawy liczną 
agentów diplomaticznycli drużynę, do Paryża, do 
Londynu , do Wiednia . do Berlina i gdziekolwiek do¬ 
jechać mogli , aby diplomaticznie , stosowuie do wie¬ 
deńskich traktatów mocarstwa w sprawę Polski wcią¬ 
gnąć , Polskę pod jich opiekę oddać. Ci agenci, na¬ 
słuchiwali kłamstwa, plotek salonowych i gabineto¬ 
wych , stosownie do instrukcji , przesyłali je do 
Warszawy ; a w samej Warszawie Gustaw Małachowski 
minister interesów zagranicznych rządu narodowego . 
siał plotkami i kłamstwami, w rządzie , w sejmie, w 
stolicy i po całym króhsiwie. 

LXXp r JI, Uchwała o królestwie konstitu- 
cijno reprezentacijnym . 

Częstokroć sejm , pytając sięjedynie serca swego 
polskiego, ogłaszał uchwały sprzeczne z widokami 
diplomaticznycli matactw. Potargał on ogniwa wiążące 
jich z Mikołajem. Lubo trzymał się konslitucji aleksan¬ 


drowskiej pod pozorem że tymczasowie jakiejkolwiek 
formy mieć potrzeba : ale tyle sobie pozwolił santo- 
wolnyeli decizij , tyle o wszechwładztwie swojim mó¬ 
wił, że to diplomatów przerażało. Poskoczyli tedy, 
aby sejm Dową jaką zboczną uchwałą w jaką matnię 
w plątać. Zęby nie budzie rozróżnień względem przy 
szlego kraju urządzenia i przyszłego jego prawa stanu 
użył sejm jimienia narodu , które dogadzało najpopu¬ 
larniejszym myślom , a nieobrażało w żaden sposob ani 
diplomaticznycli podejrzliwości : dla tego ustanowił 
rząd , pod jimienicm rządu narodowego , który miał 
hic monetę z napisem pieniądz narodowy. Ale w rzą¬ 
dzie książę Czartoryski prezydujący żądał dla interesu 
dipłomacji jiżby moneta nosiła napis królestwo pol¬ 
skie : i to wymógł. Podobnym sposobem potrzeba było 
mieć ustawicznie królestwo i w sejmie. W owym 
sejmie, pokazywał się niezmiernie czynnym poseł Kon¬ 
stanty Swidziuski. On powołany przez diplomatiozne 
matactwa, wymyślił ustawę, w której sejm oświad¬ 
cza że chce aby na przyszłość Polska była zawsze kró¬ 
lestwem konstitucijno reprezentacijnym. Prawo to 
podchwycone, dnia 8 lutego niemogło mieć wagi, 
albowiem n : eraz w sejmie powtarzano , że sejm bęcląe 
reprezentacją malej cząstki narodu , niemoże stanowić 
praw od woli powszechnej zależących , aiemoze kon- 
slilucijnych ustaw tworzyć do póki nie zasiądzie re¬ 
prezentacja całego narodu umyślnie nato zebrana. Sejm 
przeto pomknął się nad swoje powołanie. Cóż z tego 
wynikło , oto prawo to zanic miano ; ale to prawo 
obudziło przedwcześnie pytanie , naród dawnej rzeczy- 
pospolilej polskiej , czem będzie na potem? króle¬ 
stwem czy rzecząpospolitą ? rzuciło rozdwojenie jedno 
więcej do jinnych, sejm postawiło w stronnictwie prze¬ 
ciw któremu w popularnych umysłach tworzyło sio 
stronnictwo republikanów o rzeczypospolitćj mówić 
wcześniej poczynające. Przez tę ustawę odnowiło się 

7 



— 98 — 

smutne przypommeuie , że dawna rzeczpospolita Pol¬ 
ska upadła wtedy , gdy jej n 3 czejuika dożywotniego , 
tytuł króla noszącego , aristokraci chcieli przedzier- 
gnąc w prawdziwego króla, z dziedzictwem, z ordera¬ 
mi, z dworem , z tytułami famiiijnemi i róźnemi jin- 
nemi przydatkami, egoismowi dogodnemi. Wreszcie 
niepospolity to był tryumf dla matactwa stronnictwa 
diplomaticznego , i w sejmie ustawicznie się objawiał, 
bo Swidziński przy każdem zdarzeniu z przyciskiem 
wymawiał w całej rozciągłości wyrazu , królestwo kou- 
stitucijno reprezentacyjne, królestwo polskie. Matactwo 
diplomatyczne, widziało ustawą tą splątany sejm że 
więcej niewymyśli nadto rewolucijnych ustaw, bo ści¬ 
ślej będzie strzegł konstitucii i urojonego tronu. Za 
granicami zaś Polski z uchwałą i pieniędzmi królestwa, 
agenci i diplomaci , jakże złym towarem, wycierali 
przedsienia gabinetowe , ofiarując go każdemu pierw¬ 
szemu co by go chciał wziąśc. 

ixxrin. Sejm. 

Za sprawą ludzi biegłych , eo wszystkie poruszenia 
W fałszywe drogi odwracać umieli , sejm stawał się 
prawdziwie podobnym do człowieka kulawego , który 
gc!v prostą nogą stawia krok pewny , to chramą usta¬ 
wicznie utyka , swój chód opóźnia i trapi. Podzielając 
sejm powszechne uczucia narodowe . skoro się jim sa¬ 
mym oddal , to zdrową nogą poskakiwałdo głównego 
ceiu powstania narodowego i przeobrażenia na zasadach 
wszechwładztwa ludu : w tedy, otwierał on rewolu- 
rijne obrady , wywracał diktaturę i fakcją mikolajow- 
ską , głosił niepodległość Polski do Dzwinyi Dniepru, 
stanowił rząd narodowy. Lecz kiedy poszedł za zda¬ 
niem niewielu przehiegfyeh, którzy wielką wziętośc i 
wielkie posiadali zaufanie, którzy zawsze usiłują wę- 
dzidelko na naród nasunąć , w tedy sejm chwiał się 
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naswej chromej nodze i wpadał w sidła diplomatyczne: 
wtedy stanowił diktaturę, królestwo , nie umiał trafie 
do końca zrzeczą o własności ziemskiej wieśniaków , 
wojował z dziennikarzami , stanowił dwa kolory na¬ 
rodowe , w. kontr trzech kolorów które rewolucja 
podniosła : a te dwa kolory biały i czerwony ( pąs > 
służyły równic do parlamentowania z generałami ros- 
sijskiemi, były uznane od władz mikołajowskich. Mała 
to rzecz takie lub jinne kolory, ale one dowodzą, jak 
sejm wprowadzano w sprzeczności z ruchem. Kiedy 
się sejm pilnował form konstitucji alexandrowsk»ej , 
było ważną allribucją jego komissij , wglądanie w 
czynności rządu i władz podrzędnych. Sejm ufał powo¬ 
łanym osobom bo jich wziętośc zasługiwała na to, i 
urzędnikom dobranym między ludźmi powszechnie 
dobre : jimie mającemi dla łegokommissje jego, ani raz 
do wejrzenia w czynności urzędu nie wdały się. Sejm 
siedział ciągle, czynności nie zawieszał, a polegając na 
drugich , stawał się gnus'nym , zaniedbującym się. Z 
tego też wynikło, że sejm niepowściągnąl i cierpiał 
konstitucijne ministrów swary, które na ławie mini- 
slrowskiej G-ustaw Małachowski rozniecał. Ode dnia do 
dnia , sala obrad sejmowych przybierała barwę zwad 
stronnictw, które koniecznie wymyślano, stała się 
placem komerażów. Sejm długim siedzeniem i szko¬ 
dliwym wpływem, osłabiał i prawdziwie już o kulach 
postępował, gdy w prowadzono spory o byt rządu 
narodowego 

LXXIX.Zwady , matactwa . 

Skoro raz zwady sozniecisz , nie łatwo jc uciszysz ; 
rosną one i bardzo szkodliwe się stają. Jak kiedy woda 
w garku zawre, zwolna się pieni a potem kipi, wy¬ 
latuje i zalewa ogień tak owe komeraże, zrazu z cicha 
nurtujące, coraz sił nabierały, jawnie i gwałtownie 
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wybuchały i zapał ruchu narodowego zalewały. Już 
one się ukazywały za diktatury i coraz czynniej głowę 
podnosiły, gdy z amhassady do Anglji powrócił agent 
diplomaticzny , margrabia Wielopolski . Wtedy za¬ 
siedli komerażnicy po kątach w stolicy i swoje komu¬ 
nikacje z główną kwaterą w Jędrzejowie będącą urzą- 
dzili;skrycie ładzili, plany układali i walkę czyli zwadę 
na wszystkich punktach. śmielej niż kiedykolwiek 
rozpoczęli. Towarzystwo patrioticzne pod ówczas pra¬ 
wie nieczynne, zaledwie niegasło , oni usiłowali go 
całkowicie rozwiązać, bo w nim widzieli ludzi bez 
znaczenia , bez jimienia , zajmujących się jich wysoką 
p'olitiką; w nim obrażały jich roztrząsane środki ule¬ 
pszeń towarzyskich, i głos republikański, powta 1 żu¬ 
jący że powstania bez rewolucji niema ; bo tam trzy 
ko.ory rewolucijne niebyły zapomniane. W najdro¬ 
bniejszych razach szukali środków aby niszczyć mysi 
republikańską i rewolucją. Młodzież bez interessowna, 
która pierwsza ruszywszy . poświęcała się dla ojczy¬ 
zny, doznawała przymówek ; powtarzano jej ; jakiego- 
ścfe piwa nawarzyli , wypijcie go. A nie tylko jej do 
dalszych czynności niedopuszczano , ale ze stanowisk 
w których sprawie nardowej służyła wypychano , aby 
urząd publiczny , sztab i biura , z ludzi rewolucijnych 
oczyścić, potworzyli swojego koloru aristokracksch 
zasad dzienniki aby szarpać i potwarzac ludzi , jako 
odwet ostrego dziennikarstwa . które zły bieg rzeczy 
przenikać i wytykać poczynało. Starali się oliydz»c 
wolność druku i podniecali napaści i bójki , czyli pra¬ 
wo kija, za obrazę w dziennikarskich pubłikalach. 
Twierdzili , że to wszystko czynią, dla pożytku kraju, 
dla pozyskania pomocy i opieki obcych mocarstw. Nie- 
dość nateni , rozpoczęli zatargę z kaliszanami i przea- 
sięwzięłi drogą sejmową rząd obalić. Łatwo pojmiecie 
dzieci, jakie utrapienie sprawie narodowej wszystkie 
te matactwa przynosiły , jak wyzywały do odpierania 
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napaści . do zabiegów aby oczywiste złe co się na za- 
gubę powstania zmówiło , odwrócić , Zamiast wspól¬ 
nie walczyć z nieprzyjacielem , bracia stawali do spo¬ 
rów i zatargi z braćmi : bo bracia gmatwający, jak dru¬ 
dzy targowiczanie , zmawiali się z cudzoziemcami na 
szkodę Polski. 

LXXX. Skład rządu narodowego. 

Bząd narodowy złożony był z pięciu. Wszyscy pię¬ 
ciu stanowili jedność nieodpowiedzialną , bo wyobra¬ 
żali króla nieodpowiedzialnego. Podług większości 
otrzymanych głosów , szli tym porządkiem : Czarto¬ 
ryski , Niemojowski , Morawski . Barzykowski , Lele¬ 
wel, Ponieważ trzech stanowiło komplet, przeto dzie¬ 
więć różnych trójek ten komplet składać mogło. W 
trójce najwięcej głosów mający prezydował i podpisy¬ 
wał , a zatym trzech było mogących prezydować. Z 
tego jednak nie wynikło żadnej jawnej scissji i pospolicie 
Czartoryski . jako jedyny prezydujący podpisywał a 
czasem tylko Niemojowski. Nie brakło wszakże niekie¬ 
dy żwawych w rządzie sporów , bo ludzie w nim nie¬ 
jednostajnego widzenia byli. Zęby pobratać i do jed¬ 
nego celu ściągnąć różne zdania , dobrano osoby 
różnego koloru poiiticznego. Czartoryski wyobrażał 
wysoką aristokracją i myśl diplomahczną , wiedziano 
że Barzykowski będzie dla jego zdania powolny , było 
tedy jak mówiono tych zasad dwóch ; Niemojowski z 
Morawskim kaliszanie, wyobrażali doktrinę koustitu- 
cijno rćprezentacijną , której rozmiłowanym wyznawcą 
był zacny od wszystkich szanowany Wincenty Niemo¬ 
jowski , i tego tedy koloru hyło dwóch. Naostatek Le¬ 
lewel, miał wyobrażaći utrzymywać, stosownie do 
swego przekonania, republikanizni i rewolucją, i 
°u był jeden. Tak tedy co do koloru było dwa kom¬ 
plety, w których, Lelewel nył tylko trzeci. Cłonkowic 
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rządu podzielili się różnymi przedmiotami i nieraz wy¬ 
ręczali swych ministrów , z których i niektórzy wyrę- 
czen potrzebowali. Wódz naczelny Skrzynecki wcale 
od rządu niezależał i sprawa wojenna jemu jedynie 
powierzoną była. Ale ou byl do rzeczy wojskowej 
członkiem rządu zbytkowym, a kiedy do rządu na 
sessją przyszedł, to z młodszych jeden, to jest najmniej 
głosów mający, precz ustępować był powinien. Rząd 
troskliwie dopatrywał, aby przedewszystkim na polu 
wojennym wodzowi na niczym niezbywało. Żądania 
wodza naczelnego długo bywały słuszne , i rząd chęt¬ 
nie Jim zadosyć czynił. Później począł wódz naczelny 
mnożąc generałów , rząd miał jich potwierdzać i zdzj- 
wiony był nie pomału gdy jednym razem tuzin cały 
miał sobie przedstawiony , a wnet pół tuzina , a poje¬ 
dynczo nei jednego. Wszakże rząd niepostrzegał aby 
miał vv czeni być wodzowi niedogodny. Przybywszy 
na Pragę z pod Ostrołęki Skrzynecki , zażądał usunię¬ 
cia z gubernatorstwa generała Krukowieckiego , jakoż- 
kolwiek to otwieiało nie małe trudności , rząd i lo dla 
wodza uczynił. A w tymże czasie niespodzianie wódz 
naczelnv Skrzynecki, przed członkami jizby poselskiej, 
oświadczy] się przeciw rządowi. Powodom do tego 
była chęć usunięcia osoby obeeuoscią swą dipłomati- 
eznytn matactwom zawadzające. 

LXXXJ> Zamach na obalenie rządu, 
narodowego. 

Uszedłszy z pod Ostrołęki naczelny wódz Skrzyne¬ 
cki , osiadł na Pradze , i tam przyjął deputacją jizby 
poselskiej. Wracając deputowani, niezwłocznie , sto¬ 
sownie do życzenia wodza naczelnego wnieśli obałeuie 
rządu. Były wytoczone wszystkie niedogodności, ja- 
fcieby przypadkiem wyniknąć mogły ze składu pięciu , 
z kompletu trzech, z różnych prezydencji, z rozmaito- 
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ści opinji osób : ale najdzielniejszym powodem do 
obalenia wskazywano że w składzie rządu znajdował 
się Lelewel, co miało oblicze diplomacij europejskiej 
razie a przeto szkodę dla sprawy narodowej przynosić. 
Swidziuski wyjaśnił jego potęgę, że on piąty jeden i 
osóbny w rządzie decyduje ostatuim swym zdaniem ; 
że kierując dziennikami , oraz przewodnicząc i utrzy¬ 
mując towarzystwo patrjotirzne , kieruje opinją ; ze 
naostalekbędąc jawnym republikaninem nie możeod- 
powiedzić powołaniu rządu , pos tawionego na zasa¬ 
dach monarchii konstitucijno reprczentacijnej. Otwo¬ 
rzyła się świetna obrona rządu, mówcze tałenta odpo¬ 
wiedziały powszechnemu życzeniu oświadczającemu 
się za rząchm z niemałą przychylnością, tak przez 
dzienniki , jak przez jinne ja wne oznaki. Cały naosta- 
tek zamach wjizbie, spękał się ua nicz\m, gdy w obli¬ 
czonych głosach na dniu lo czerwca , okazało się 
4 a głosy za rządem, a 35 przeciw. Utrzymał się tedy 
rząd , pewnie nieodpowiadający potrzebie , ale gdyby 
był wywrócony , przeszedłby w jakie ręce dipłomati- 
cznc , które bez togo uio przestawały wysilać się , spra¬ 
wę narodową okiełznaną, w ręce cudzoziemskie wy¬ 
dać, przez coby wedle zwyczaju na swój rachunek , 
losem Polski frymarczyly. 

LXXXII, Giełgud pod hP'i lnem . 

Powiecie kochane dzieci , że Skrzynecki lepiej by 
robił, zamiast co się trudził rządem narodowym , gdy¬ 
by pamiętało Litwie na którą poszli, Chłapowski, 
Dębiński i Giełgnd. Tak też w ówczas mówiono , bo 
gdy w ziemiach ruskich małopolskich sprawa powstań~ 
oów upadła, wypadało wszelkich sił dołożyć, abv 
powstania litewskie i żmujdzkie skutecznie wesprzeć'i 
utrzymać. Liczba wojska która pod wspomnionemi 
generałami poszła, wynosiła 12,000, armat 34. Po- 
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mnożona była większą daleko liczbą powstańców , któ¬ 
rzy tyle czasów sami na różnych punktach bili się , a 
teraz w kupę pod znaki tych generałów ściągani i wpo- 
rządue wojsko obracani byli. Co radosći było , kiedy 
się braci* na polu boju , na ziemi niepodległej ściskali, 
radości ! która się wnet w żałobę przemieniła. Z' po¬ 
rządku staiszeństwa dowództwo ogólne przypadło na 
Giełguda , człowieka niezdatnego , co niemało ubodło 
Chłapowskiego, któremn były obiecane rządy na Li¬ 
twie. Po niemałej stracie czasu , ułożyli ci trzej gene¬ 
rałowie podsuuąć się różnymi drogami pod Wilno i 
uderzyć na Rossjan tam będących, a to w tedy, gdy 
siły rossijskie znacznie wzmocnione były. Podsunięcie 
się i uderzenie nie jednego dnia przypadło: jednego 
dnia iB czerwca Dębiński się żwawo podemknął, a 
następnego dopiero , 19 czerwca, Giełgud zjinnym: , 
w górach Ponaracli, warownych i oszańcowanycli Ro S- 
sjan napadał. Półkownik Zaliwski ze swymi doświad¬ 
czonymi parlizantand , najdalej się w tedy podsunął 
i ledwie się zdołał z niebes'piecznego wydobyć położe¬ 
nia , będąc opuszczony od Giełguda , który przed 
nieprzyjacielem, ustępować musiał. Klęska ta bolesne 
na powstańcach uczyniła wrażenie, wkrótce jednak 
daleko okropniejszy się jim widok odsłonił. 

LXXXIII. Giełgud powstanie Litewskie 
uprowadza do Prus. 

Od walnych pod Wilnem rozpraw Giełgud i geue- 
rałowie z nim będący nigdzie już stanowiska znałeść 
niemogli : wszędzie przed nieprzyjacielem ustępowali. 
W ciągłym ustępie, znaleźli się razem pod Szawlami, 
w których było 4.000 Rossjan z kilką armatek. Przy¬ 
szło na mysi miasteczko to zdobyć : wszakże 2 lipca , 
ani tego nie zdołano dokazac , bo , niezgoda , niedbal¬ 
stwo j bo niezdatność głównego dowódzcy sprawiły to, 
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ie krew próżno się lala i ze stratą przed małym nieprzy¬ 
jacielem ustąpiono. Zdarzenie to rozjątronym umysłom 
• rozmayty kierunek nadawało, lecz wodzowie umieli 
s*ve zwątpienie w szeregi przelewać i odejmowaćśrod- 
ki zaradzenia złemu. Usunąwszy się generałowie do 
Kurszan podzielili się na trzy oddziały , bo cząstkami 
łatwiej było z wyprowadzonymi na zgubne pole skoń¬ 
czyć. Chłapowski z Giełgudem , pierwsi uwodząc 
żołnierza i powstańcó w kłamstwami, wprowadzili 
swój oddział 12 lipca do Prus. Zaraz na granicy Prusa¬ 
cy żądali złożenia broni: rozjątrzenie zwiedz ionycb i 
zdradzonych było nie do opisania. W tym oddział Ro¬ 
landa mija w Prusiech stojący giełgudowski . wypada 
z niego officer Skulski, mierzy prosto na Giełguda i 
strzałem pistoletu, jako zdrajcę, na miejscu ubija. Ro¬ 
land postępował dalej i w’kilka dni 16 lipca podobnie 
się do Prus schronił. Tak przepadła piękna arrnja pu¬ 
szczona na Litwę i powstanie litewskie z nią wespół 
poprowadzone zostało w Pruską niewolę. Na Zmuj- 
dzi grobowa cichość nastała , którą przerywał głuchy 
jęk uciśnionych i złorzeczenie , a przemarsz zwycięz¬ 
ców. Sam tylko Dębiński z trzecim oddziałem z pod 
Kurszan ruszywszy ; w głębi Litwy posćód nieprzy¬ 
jaciół gdzieś zni knął. 

LXXX£f r . Skrzynecki p< zechodzi most 
pod Potyczą. 

Tegoż dnia w którym klęska pod Wi lnem odniesio¬ 
ną była , wielka annja samego wodza naczelnego , tak¬ 
że osobliwy widok wystawiała. Niemyśląc Skrzynecki 
o Litwie , bo na Giełgudzie polegał jak na drugim so¬ 
bie : gdy mu się ńieudało obalenie rządu narodowego , 
ułożył plan zniszczenia Rudigeraw Lubelskim stojące¬ 
go. Tym końcem Jankowski posunąłsię ku Wieprzowi , 
Chrzanowski wyszedł z Zamościa, a sam Skrzynecki z ca- 
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łą silą z Pragi w też strony wyruszył. Wtym dobiega do 
niego fałszywa wiadomość jakoby Rossjaniez Ostrołęki, 
myśleli się pod Pragę podemknąć. Skrzyneckiego ogar¬ 
nia popłoch, porzuca przedsięwzięte plany, zostawia 
Jankowskiego dła dokonania zamiarn, a sam z całą swą 
armją,nies'mitjąc się zwracać ku Pradze, spieszy ku Wi- 
s'leiją 30 czerwca po moście podPotyczą stojącym 
przechodzi, a zegnawszy i znużywszy po piaskach woj¬ 
sko, po drugiej stronie Wisły od nieprzyjaciół bespierz- 
ny do Warszawy odprowadza. Tymczasem iOcezrwoa 
w Jankowskiego ręce Rudiger na oślep wpada ; lecz za¬ 
miast coby miał zginąć , porywa amunieią ; za Wi prz 
Uprowadza. Jankowski z hańbą , także przez Wisłę za 
Skrzyneckim się pociągnął. Opuszczony tymi nadzwy- 
czajnćmi zdarzen : ami Chrzanowski, zdołał także do 
brzegów Wisły dostać się i przebyć ją. Te wypadki i 
następne Skrzyneckiego postępowania, zdawałysię o- 
kazywaćże od czasn klęski pod Ostrołęką Skrzynecki lę¬ 
kał się nieprzyjacielowi W oczy zajrzyć i z nim spotykać: 
skończył on swe tany, menuety, galopadyi czegoś ocze¬ 
kując, biegał po drogach otwartych i wiatry gonił. 

ŁXXXt\ Paskiewicz przechodzi most 
pod Nieszawę. 

Nagła śmierć uprzątnęła naprzód Diebicza w Pułtu¬ 
sku i o czerwca, a w krotce 29 czerwca wielkiego księcia 
Konstantego w Litwie gdy ku Petersburgowi zmierzał. 
W tym przeciągu czasu > zachodziły znaczne w armji 
odmiany. Na miejscu Diebicza przybył 24 czerwca 
Paskiewicz i kommendę objął; czyniono oraz przygo¬ 
towania do nowych obrotów. Mikołaj szukał pomocy 
u króla pruskiego i uzyskawszy u niego amunicją i róż¬ 
ny rynsztunek wojenny, tudzież zapasy żywności , o-- 
tworzył sobie kommunikacjąj przez Prusy do Tornnia 
i zapewnił ułatwienie w przemarszu armji w te strony. 
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Paskiewicz zaczął tedy przeprowadzać korpusy z O- 
6trołęki, przez co otwierała się nowa pora, jeżeli nie 
zniszczenia głównej armji rossijskiej , to niezmierne¬ 
go jej uszkodzenia , ponieważ Paskiewicz musiał pro- 
wadzić swe wojsko niemal pod ogniem Modlina , nie 
opodal od tej twierdzy , tak iż pod zasłoną jej szań¬ 
ców , wojsko Polskie , oddziały wojsk rossijskieb , od¬ 
cinać , z boku attakować i niszczyć mogło. Lecz ani 
raz Skrzynecki do takiego czynu skłonić się niedał. 
Wszystkie tedy oddziały rossijskie , przeszły beśpie- 
cznie aż pod Nieszawę , gdzie postawiły w bliskości 
Torunia most, i ani raz ścigane nie były i w postawie¬ 
niu mostu by też najmniejszej nie doznały przeszke dy. 
Potem moście bez żadnego oporu, Wisłę u —19 lip- 
ca przeszły i poczęły cały kraj między Kaliszem i 
Sochaczewem zajmować. Oczywiście było że nieprzy¬ 
jaciel podemknąwszy się z drugiej strony tak blisko 
pod stolicę, otoczy ją i ściśnie. Wódz naczelny Skrzyne¬ 
cki , który żadnym krokiem temu wszyslkiemu nie za¬ 
pobiegał , widocznie oblężenia i szturmów oczekiwał 
i czegoś' się spodziewał. 

LXXXF r J. Nieinterwencja. 

Od czasn rewolucji lipcowej w Paryżu , wiele mó¬ 
wiono o nieinterwencji , to jest o nie wdawaniu się 
obcych mocarstw W sprawy wewnętrzne jinnycli, z 
tąd oczywiście było , że rewolucja Polska , i powsta¬ 
nie narodu Polskiego powinno było być beśpieczne od 
wdawania się mocarstw obcych , gdyż dipłomacja eu¬ 
ropejska , wedle warunków kongresu wiedeńskiego , 
Polskę powstającą poczytywała za cząstkę Rossjl. Ta 
atoli nieinterwencja od razu dolegliwie uczuć się dała 
a ostatecznie bezkarnie pogwałconą była. Polska po¬ 
wstająca była przez połitikę piuską i austrjacką wści- 
słym oblężeniu , tak że nie tylko nikt z niej wyjechać 
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nie mógł , ale ani do nit^j dojechać. Znaczna liczba le¬ 
karzy co z Niemiec , z Anglji, z Francji dla usłużenia 
rannym lub cholericznym do Polski pospieszała , nie 
bez ciężkich trudności dostała się na miejsce. Niektó¬ 
rzy zaś wojskowi, którzy z ł 1 rancji do Polski udali 
się , przez większe jeszcze trudności przedzierać się 
musieli ; i nieraz więzieniem przypłacali. Jużeśmy wy¬ 
żej wspomnieli że powstanie z tąd szkody wielkie 
poniosło przez konlrabandowanie towarów zakupio¬ 
nych, zahaczony obrót bankowy, i tym podobnie. Nao- 
statek , otwartym i krzyczącym zgwałceniem nieinter¬ 
wencji było danie pomocy przez Prusy wojennym 
ruchom Paskiewicza. Działo się to wszystko w obliczu 
całej europejskiej diplotnacji i mkt się oto skutecz¬ 
nie nieupominal , żadno ministerjum protokułu meo- 
tworzyło Jawnie było obrażone i zgwałcone princi¬ 
pium w gabinetach przyjęte , jednak nie wzrnszyło 
przymierzy i pokoju , me obudziło żadnych przemó¬ 
wień się : a jakże się można było spodziewać, aby sprzy¬ 
mierzeńcy Mikołaja za Polskę się ujęli. 

I XXX/1I. Nadzieje dyplomatów i 
jich agentów. 

Miślili wszakże diplomaci warszawscy i jich agenci ze 
rychło uskarbią sympalhje niezmordowanym pukaniem 
i uasluchiwaniem. Zrazu jim okazywauo niesłycha¬ 
ną obawę Rossji i radzono aby się zdać na łaskę. W 
Paryżu kilkadziesiąt osób utworzyło wczesno 28 stycz¬ 
nia pod prezydencją Lafayetta komitet, aby wespół 
z iiunymi następnie powslającemi, w sprawie Polski 
działać. Jimie Lafayetta znane było w Polszczę jako 
jimie liisloriezne ściśle związane z ruchem woluosct 
ludów, niemiało jeduak wprzódy najmuiejszych z 
z polską sprawą stosunków : od tego czasu ściśle się 
z nią zkojarzyło : ale to jimie wielkiego obywatela 
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nieprzypadlo do mys'li agentów i diplomatów , bo nie¬ 
było gabinetowe , i już o ł gabinetu który o łasce gadał, 
odepchnione. Po kilku miesiącach pocieszeni byli a- 
genci gdy dostrzegli niejakie o poburzoną Polskę mię¬ 
dzy gabinetami kommunikacje : ale jakież znowu zja¬ 
wiło się wiele mówiące dziwo , gdy za przobąkniętą 
myśl jiżby Sułtau Turecki mógł zacząć działauie o 
Polskę, pełnomocuicy Augiełski i Francuski u swojich 
dworów popadli w niełaskę i ze Stambułu odwołani 
zostali. Sądzili jednak diplomaci warszawscy, że zdo¬ 
łają swymi przełożeniami zniszczyć tak jawną obawę 
i taki wstręt, że przynęcą kogożkołwiek ofiarą korony 
królestwa konslitmjino reprezentacyjnego przez sejm 
uchwalonego. Wszak niedawno Belgowie obierali na 
króla księcia Nemours syna króla Francuzów Ludwika 
Filippa , więc może on , albo który kolwiek z Familji 
orleańskiej zechce koronę polskę przyjąć ; a jeśli nie w 
Paryżu to może w Wiedniu ta sztuka się uda. Może 
arcy książę Karol raczy ją przyjąć albo którykolwiek 
z arcy książąt lub familji austrjackiej nader siemien- 
nej. Itak dalej pojiunych dworach zręcznie tę myśł 
i propozycją podsuwali. Lecz nikt niestrawnego kęsa 
dla Mikołaja , pożywać niccliciał i każdy od tak ofiaro¬ 
wanej korony unikał, jak od rzeczy zapowietrzonej • 
Z tym wszystkim rozpogadzały się nieco nadzieje a- 
gentów i diplomatów , z niektórych słów jakie się w 
Wiedniu podsłuchać udało ;a więcej jeszcze z bezpo- 
$'rednich rozmów i obietnic ministrów francuskich. 
Więc albo Austrja albo Francja , albo oba mocarstwa 
razem w pomoc pośpieszą. Metternich dawniej i teraz 
wystawia tego podobieństwo, bo to mała rzecz że mu 
tylko zbyt liberalna konstitucja zawadza , toć łatwo 
ją na awantaż aristokracji ociosać. O to Węgry uroczy¬ 
ście się oświadczają że gotowi spieszyć: Metternich 
tym się nieobraża , pewnie to z jego natchnienia. Tak 
zgłębiano tajniki myśli austrjackich. A co do Francji, 
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skrycie na ucho mówiono , że nie tvlKo do Petersburga 
z gabinetu Paryskiego niejakie kroki poczyniono, ale 
sam Ludwik Fiłipp król francuzów postanowił zająć 
się sprawą Polski, że nawet sam do króla angielskiego 
oto pisał z niepłonną nadzieją że do tegoż przystąpi. 
Będzie tedy byt Polski uznany i ci królowie wsparcie 
jej dadzą : tylko cierpliwości , clioc' parę miesięcy trzy¬ 
mać, nie narażając na los niepewnej walki , klóraby 
klęskę zrządzić mogła. Nadzieje zamieniały się w 
oczekiwania pewue. Sebastjani kurjera wyprawił dla 
poparcia zapewnień , jizby francuskie miały swe obra¬ 
dy rozpocząć, i tam sam król olwarcie przemówić. 

LXXXP r III, Czartoryski zawiedziony , 

Cała osnowa dyplomatyczna była rzeczą ustronną dla 
rządu narodowego z pięciu złożonego. Podgarnął ją 
sobie sam jedynie piezes rządu Czartoryski. On ze 
swymi ministrami i agentami, posiadał wszystkie skry- 
tości i tajniki, zachwycony był wszystkiemi złudze¬ 
niami i uwodzeniami. Gdy atoli Skrzynecki źle rzecz 
bojową poprowadzi!, niespokojnosc Czartoryskiego 
wzrastała. Przcstrzgał on Skrzyneckiego, a żale i 
skargi rozsyłając po gabinetach Europy, wyrażał, ja¬ 
kie szkody sprawie polskiej zrządzone zostały , przez 
to , że leczono na nić i zawodu doznano. Polegalis'my, 
mówi on , na zacności i mądrości gabinetów, dla tego 
nieużylismy wszystkich środków jakieby się wewnątrz 
' królestwa ) i zewnątrz ( w guberniach ) znaleść mo¬ 
gły; dla zjednania approbacji , ufności i otrzymania 
pomocy, nie wykroczyliśmy z najściślejszego umiar¬ 
kowania , któro odrętwilo rozmaite siły (ludu ) naro¬ 
du , a któreby się teraz przydały ; gdyby nieobietnice 
gabinetów, bylibyśmy uczynili jaki krok ( na polu 
boju ), któryby mógł być stanowczym : aleśmy sądzili 
że należało odwlekać i uic na los nie narażać, a dziś 


— 111 — 

widzimy że jedynie los ocalić nas może. » Po takim 
ciężkim i żałosnym błędów wyznaniu , czekał książę 
Czartoryski zlitowania i słów królewskich w Paryżu. 
Przyniosły mu je rychło dzienniki. Król Francuzów 
na dniu a 3 łipca obiecał narodowość' polską utrzy¬ 
mać, jakby utrzymanie jej nie od samych Polaków 
zależało. Ale cóż jinnćgo mógł sprzymierzeniec Miko¬ 
łaja powiedzie. Prawdziwie żal było w ów czas patrzyć 
na oszukanego Czartoryskiego. Niczego tedy po Fran¬ 
cji spodziewać się już nie mógł, niczego po Anglji 
sobą zajętej : zostawała mu jeszcze Austrja. Tam wy¬ 
prawił pismo , zaklinające , aby zwątpioriej sprawie 
polskiej rękę podała ; zapewniał, że naród Polski przyj¬ 
mie opiekę i panowanie austrjackie i taki rząd jaki 
się Austrji nadać podoba. Tej osnowy pismo poszło do 
Wiednia. Mówią że tonący brzytwy się chwyta : wszak¬ 
że lepiej z godnością ntonąć niżeli haniebnej blizny 
szukać. Cóż dopiero , kiedy wyszukując tej brzytwy 
haniebne rany zadającej , matacze diplomaticzni zapa¬ 
miętale w toń lecieli i w nią sprawę narodową We¬ 
pchnęli. 

LXXXIX. Skrzynecki diplomat i wichrzy. 

Wódz naczelny Skrzynecki pozazdrościł prezesowi 
rządu narodowego dipłomaticznych skrytośei , mnie¬ 
mał , że gdy osobno sam się nimi zajmie, że łatwiej 
niż stary diplomat uchodzi i zagrzeje ozięble ministe- 
rja. Kwapiąc się tedy z przejściem mostu pod Potyczą. 
z końcem czerwca a początkiem lipca, porozpisywał 
listy do króla pruskiego i do różnych ambassadorów i 
ministrów i czekał odpowiedzi. W Warszawie wyda¬ 
wał uczty pud blachą i po ogrodach i z aalarmował 
uinysły odkryciem spisku. Hurtigijinni posądzenia 
knowanie zdrady i o spisek, zostali 29 czerwca aresz¬ 
towani. To aresztowanie obudziło posądzanie Janków- 
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skiego o zdradę z powodu jego nieszczęsnej rozprawy 
z Rudigerem pod Łysobykami : lud głośno wolał na 
niego sądu , a zalym dla uśmierzenia umysłów, Jan¬ 
kowski z jinnymi podobnież aresztowani i sąd wojenny 
naznaczony. Nie na rękę się to stało Skrzyneckiemu. 
Ale coraz to gorszy zjawiał.;się odmęt. We wrzącym 
garkuzwad i matactw, woda wzburzona, potężnie już 
kipiała. Skrzynecki wkroczył we wszyskie zatargi , 
które fakcja diplomaticzna wymys'liła i sam nowe stwa¬ 
rzał. Targnął Krukowieckiego , zadarł z kaliszanami , 
szykanował Czartoryskiego , poklaskiwał prawu kija , 
rozpuścił przeszpiegi na członków rządu i z rządem 
kłótni szukał ,bo rząd niemógł jego postępowania po¬ 
takiwać. Jako członek rządu , nie przychodził na rząd, 
a widzieliśmy że jako wódz naczelny podług ustawy 
był wyosobniony od wszelkiego wpływu rządu naro¬ 
dowego : jednakże rząd narodowy poczytał sobie za 
obowiązek , przełożyć mu stan rzeczy , wystawie na¬ 
glącą potrzebę działania wojennego , potrzebę nawet 
rady wojennej. Nato mniej p,*zyzwojicie odpowiedział 
Skrzynecki , z nrąganiem i przekęsem mianowicie 2 
powodu niepomyślnego biegudiplomaticznych prezesa 
usiłowań : bo się spodziewał że sam więcej dokaże. A 
byle wytrzymać owe dwa diplomaticzne miesiące, prze> 
ciągające się ode duia do dnia , nie narażał się na los 
niepewny, toczył tylko małę wojnę z braćmi w stoli¬ 
cy, Mikołaja zaś wojsku w oczy zajrzyć niemyślał. 
Odbierał wiadomości o upadku i uprowadzeniu do 
Prus powstań litewskich, a dopuszczał nieprzyjacie¬ 
lowi cały kraj ogarniać i odejmować wszelkie środki 
dalszego sprawy narodowej popierania. 

XC, Rada wojenna. 

Kto znał w ów czas wszystkie szczeguły, miał przed 
. oczami prawdziwie okropny widok 1 Niepokój upiy- 


slow w Warszawie a nawet iwarmji wzrastał; zaufa¬ 
nie , poleganie we wziętosciach z gruntu zachwiane 
były. Dzienniki, towarzystwo palrioticzne, rozważały 
stan rzeczy głośno. Błędy wodza naczelnego coraz mo'- 
cmej były wytykane ; tajniki diklomaticzne odgadł - 
wane. Lelewel częściej prezydując w towarzystwie 
patrioticznym , zabrał porazy kilka głos wprzedmio- 
cle diplomaticznym wystawując trudności : a lubo o- 
swiadczał że jej bronie niemyśli, zarzucano jednak i 
wymawiano że to źle zrobił, bo zakrywa zdrady jej 
matactw, koji niespokojnośe umysłów, które jątryc 
potrzeba. Jątrzyły się. Czujący ludzie, różnego powo- 

łama , radzili pokątnie i jawnie . z urzędu i po oby¬ 
watelsku , co począć? Niezwłóczuie po bitwie Ostro- 
ł< ł ckie j , generałowie Krukowiecki i Prądzyński , wy¬ 
gotowali pisma , dowodzące błędów i niezdatności 
Skrzyneckiego a przeto nieodzowną potrzebę usunię- 
Gl ? 0-% w i w sejmie którym te pisma 

udzielili, chciały , aby te były tajemnicą pokryte, i rze¬ 
czywiście były tajemnicą, dopóki opinja publiczna 
tycb samych zarzutów niezaczęła czynie. W tedy We 
dwa miesiące po Ostrołęckiej klęsce , w sejmie, a 4 lip- 
ca poseł z kaliskiego Bonawentura jjiemojowski 
wniósł aby nakazać wodzowi radę wojenną w obec u- 
mysinie na to uaznaczonej komissji sejmowej. Obu¬ 
rzył ten wniosek Skrzyneckiego : wszakże uległ. Na 
tej uroczystej radzie Wojennej 27 lipca , stronnicy 
Skrzyneckiego niedopuściłi wglądać w przeszłość, 


czem dodali mu otuchy że powtarzał z zupełnym w 
sobie zaufaniu jiż wnet do portu doprowadzi ! Roz¬ 
ważano tam stan obecny i jawno było jiż jeśliby sto¬ 
lica oblężoną była , tygodnia by niewytrzymala .nale¬ 
żało tedy niedopuścić oblężenia przez wodza oczekiwa¬ 
nego. Cieszono się że są poważne siły, którymi walczyć 
z nieprzyjacielem można ; 4o,ooo wojska w głównym 
miejscu, drugie 4o,0oo narzuty postronne zdawało 
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się liiegłym geoerałom nieobojętną rzeczą. Jednomyśl¬ 
nie głosowano nieodzowną potrzebę niezwłocznego 
działania zaczepnego i bicia się: bitwę stoczyć Skrzy¬ 
neckiemu nakazano. Lecz to wszystko daremne bvło. 
Wywoływał Skrzynecki wojnę na śmiere z intrignją- 
cymijak mówił kałiszanami; miotał zniewagi na to¬ 
warzystwo patrioticzne ; sam podjazdowe gromadził 
rady wojenne, trudził i generałowi półki, i ani raz 
do boju wystąpić niechciał, oczekując diplomaticz- 
nycli depeszów, które go mocnym uczynić miały . a 
pewnie i sprawę narodowę do portu czyli do grobu 
doprowadzić. Niebaczny! W tym ostatnim nawet ra¬ 
zie zapamiętały, niezważał, że kaliszanie z jizby po¬ 
selskiej , radząc nad opłakanym stanem rzeczy, do¬ 
pełnili obywatelskiego powołania , a on wódz nie w 
swoje się wdając, niepomniał, że przez uporne uni¬ 
kanie koniecznie potrzebnego Ł boju , swe powołanie 
zdradzał. 

XCL Dębiński z Litwy. 

Z małą garstką łudzi i z dwiema armatkami, prze¬ 
znaczony był na zgubne jimie jisc Samuel Różycki w 
głąb Litwy. Skory w największe rzncac się niebeśpie- 
czeństwo , pospieszał, po bełdróżacli, gdy niespodzia¬ 
nie koło Narewki napotkał Dębińskiego o którym tyle 
czasu żadnej nie było wiadomości. Z pod Kurszan . 
gdzie się z trzecim odziałem , /j,ooo ludzi a 6 dział 
wynoszącym, od jinnych odłączył, rzucił się on w 
głąb Litwy, a dając się kierować radą biegłego pół- 
kownika Sierakowskiego , okrążył Wilno , po drodze 
zabrał nowogródzkie powstanie i unikając pościgów 
nieprzyjacielskich , Samuela Różyckiego koło Narew¬ 
ki napotkał. Objaśnił Różyckiego o stanie rzeczywi¬ 
stym i trudnościach , i do odwrotu z sobą skłonił. U- 
kazanie sę niespodziane Dębińskiego na dniu 3 sierp¬ 
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nia w Warszawie, nadzwyczajne w ludzie sprawiło 
Wzruszenie. Umysły tyle niepokojone i dnżo już rozją¬ 
trzone, tośmiałe i nieustraszone uprowadzenie oddziału 
przeciwnym losem w ciżbie nieprzyjacielskich zastę¬ 
pów zostawionego , porównywały z uporem i wstrętem 
Skrzyneckiego do boju. Zdawało sięjim widzie w Dę¬ 
bińskim bohatera , którego widok rzewne przynosił 
pocieszenie. Cały lud warszawski , witał przybywają¬ 
cych z rozczuleniem. Widok ciągnących się powstań¬ 
ców, boso , trudem znużonych i obdartych, którzy 
byli jawnym dowodem do czego już sprawa narodowa 
przywiedzioną została , rozdzierał serca. W powsze¬ 
chnym pojątreniu , tym czułym wypadkiem , wzburze¬ 
nie umysłów rosło. 

XC1I.S ejmiki powstańców. 

Przypominacie sobie dzieci , że od początku rewolu¬ 
cji sprawa braci w guberniach , była przez fakcją Mi¬ 
kołajowi przychylną odpychana, bo to była rzecz naj¬ 
drażliwsza dla politiki jego. Od czasu jak sejm jawniej 
za nią się oświadczyli Litwa z Małopolanami świet- 
nym powstaniem stwierdzili i na nowo ofiarą krwi 
odwieczny związek braterski przypieczętowali, ludzie 
wierzący we Francją i Austrją, a warunki kongresu 
wiedeńskiego strzegący, nieśmieli zbyt otwartych 
przeciwności z tego względu czynie. Ale legje łitew- 
skie, z woli sejmu tworzone, przeznaczenia swego 
niedoszły; jich trójkolorowe chorągiewki tylkoże 
otarły się o zaniemeńskie ziemie ; jich krew zrosiła pod 
Rutką i Nurem pograniczne ziemie, dalej niepnsz- 
czone , zmarnowane zostały. Całe powstanie Litwy i 
Małopolan, poczytywano za rzecz odrębną, za dy¬ 
wersją która się działa za granicami Polski , na zie¬ 
miach dła niej obcych, I, czy uwierzycie temu dzieci ? / 
że rzecz powstauia rodaków zabużańskich i zaniemen- f 



słuch należała do wydziału ministra interesów zagra¬ 
nicznych ! Mniemali Indzie na gabinetach polegający ze 
tym sposobem się jim przypodobają , bo się okażą su- 
rowemi kongresu witebskiego przestrzegaczamu me- 
utrudzą gabinetom rozmawiania z Mikołajem, który 
zabużadców i zaniemeńców w tedy już więcej zaPolą- 
ków poczytywać niechciał. Niegodne to rozróżnienie , 
było prawdziwym zaparciem się własnych ziomków 
i znieważaniem jich , a rzuceniem rozdwojenia , spra¬ 
wy narodowej osłabieniem. Z tąd też , gdy w sejmie 
wniesiono prawo o obieraniu posłów z województw 
( goberuii ) zabużańskich i zaniemenskich tudziez 
o sposobie przystąpienia jich do sejmu rewoiucijnego 

prawo to napotkało diplomaticzne przeszkody l me 
bez trudności przeszło. Na mocy tego prawa , ściąga¬ 
jący się do Warszawy powstańcy, odbywali swoje sej¬ 
miki 8— l» sierpnia i posłów obierali. Już w tedy zwą - 
pili o skutku swych zabiegów diplomaci , żadnych 
niestawiali przeszkód. Posłowie powstańców , na nie¬ 
wiele dni zasiedli wjizbie. Byl to widok uroczysty , 
bo w samym nieszczęściu objawiała się powazuie, 
możność połączenia w jedno ciało narodu , od brze¬ 
gów Odry do Dniepru , i obradowania jego repre- 
zentacij razem, jak obradowała razem w przody lat 
czterdzieści. 

XCIII. Bolimów, przegląd wojska. 

Tymczasem wszystko wrzało i kipiało z naczynia stru- 
garm mielkiemi, odmęt się mnożył nie do rozwikłania. 
TJporne Skrzyneckiego unikanie boju było przerażają¬ 
ce. Sejm ostatecznie W to wejść zamierzył i zamiast 
usunięcia go niezwłocznie od dowództwa , wysłał na 
rozpatrzenie sprawy, pełnomocniczą komm.ssją do 
Bolimowa , gdzie była główna kwatera. Tam Skrzy¬ 
necki właśnie odbywał przegląd wojska i zawsze o.cze- 
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kiwał depeszów , gdy io sierpnia kommissarze przy¬ 
byli. Trzeba że wtymże też czasie , nadeszła mu odpo¬ 
wiedź od Metternicha i w aiej wyczytał radę , zdania 
się na łaskę. Dzień cały io sierpnia toczyły się wielkie 
sejmiki w Bolimowie, tak nazwano rozpieranie się 
zdań wojskowych o Skrzyneckiego , w obec'kommissji 
sejmowej. W skntek tego Skrzynecki ostatecznie z 
wodzostwa rugowany. Sejm nowym prawem poruczył' 
nadal rządowi nominowanie wodzów- Rząd tymcza- 
sowie poruczył dowództwo nad armją na dni trzy 
tylko Dębińskiemu dopóki wodza nie naznaczy. Wzy¬ 
wał do tego różnych generałów , klórzy w tym trud¬ 
nym już razie , posług swych odmawiali. Tymczasem, 
w ponawianych przeglądach wojska Skrzynecki dotąd 
przy armj będący , przedstawia jej generała Dębiń¬ 
skiego jako swego następcę , który wojnę w jego pla¬ 
nie skończy ; i jakby co najlepszego zrobił t wiadomość 
o tymi mowę swą w prost do dziennikarzy przesłał. 
Doszła jich w nocy z lĄ na i 5 sierpnia , w prawdzie 
nieumieściłi jej w swych dziennikach, tylko złożyli w 
rządzie jako dowód wysokiej Skrzyneckiego nieswor- 
ności , jednakże'niebyła zupełnie tajemnicą dla oby¬ 
wateli stolicy i przyczyniła się do ostatecznego obu¬ 
rzenia umysłów. 

XCIV. Towarzystwo patrjoticzne. 

Niespokojnos’c i oburzenie umysłów co raz jawniej 
ukazywać się poczynały po całym kraju i w stolicy. 
Wszędzie z tego powodn nieraz nieobojętne toczyły 
się uarady. Rada mnnicipalna , urzędownie oświad¬ 
czała rządowi narodowemu , że nieodpowiada za spo- 
kojaość stolicy. Mówiono nawet że się knuje spisek, 
w zamiarze pokrzepienia rewolucji , każdy z członków 
rządu był o tern ostrzegany , lubo żadnemu wątku 
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tych zmów niewskazywano. Rząd narodowy nieposia- 
dając władzy rewołucijnej , złożony z żywiołów nie¬ 
odpowiedzialnych , niebył w stanie zapobiec. Wołał 
o wyrok sądu wojennego na posądzonych o zdradę 
kraju , na oskarżonych o złe sprawienie się pod Ły- 
sobykami ,• wołał na wodza o bój. Jedno zwycięstwo, 
jakie kolwiek korzyści na polu wojennym , mogły 
ukojić podrażnionych, obudzić ufność, uratować 
Jankowskiego czego sobie Skrzynecki życzył. Ale ani 
boju , ani wyroków niepodobna było wymóc. Towa¬ 
rzystwo patrioticzne długo mało czynne, od czasu are¬ 
sztowania Hurtiha , nabrało nowego życia i interesn. 
Jego narady zaludniły się. Odtąd już , nie sami człon¬ 
kowie , ale obywatele miasta Warszawy, gwardja 
narodowa , powstańcy , swe myśli i pojęcia wzajem 
sobie wynurzali i stan opłakany sprawy narodowej 
rozważali, a przyczyn tego dochodzili, o sYodkach zapo¬ 
bieżenia rozprawiali. Już to nie było towarzystwo sa¬ 
mo , ale obywatele na sessjacb towarzystwa radzący. 
f A. tym czasem co dnia to przybywało zdarzeń dra- 
: źniących i jątrzących do żywego ; i miarka się przebrała, 
■ i lud Warszawy , strapiony złym, dawał już oznaki że 
się ostateczności dopuści. W tedy dnia i 5 sierpnia z 
narad towarzystwa palrioticzuego , pod wieczór wy¬ 
słany był Czyński zjinnyrai, aby rząd ostrzec o nie- 
bespieczeńśtwicTpolrzebie nagłego zaradzenia. Mówił 
Czyński w jimieniu tysięcy ; z nim na dziedzińcu pała¬ 
cu rządowego nadeszłe tłumy, rozeszły się nieco za- 
dowołnione : ałe przestroga ta z towarzystwa patrioti- 
cznego nadeszła już za późno. 

XCP r . Wieszanie i 5 i 16 sierpnia . 

Jest to w naturze ludzkiej że trapionemu i uciśnio¬ 
nemu , lub krzywdzonemu i zawiedzionemu ludowi . 
ntezawsie stanie cierpliwości. Uciśniony władzą.cu« 
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dzoziemską, powstał 29 listopada,! wyrzuciłją: srodze 
zawodzony od tych, w których wszystkie nadzieje po¬ 
łożył, oburzył się na dniu i 5 sierpnia. Nieznał onjisto- 
tnycłi sprężyn złego, bo te, jawnie, w pięknej barwie , 
w fałszywej ukazywały się masce, a skrycie knowając 
złe, niewidomie nurtowały i podwracały sprawę naro¬ 
dową: wystawując na sztych jinne przedmioty łud dra¬ 
żniące. Nie sądźcie dziec', aby w dniu tym oburzenia 
miało być w ruchu jakie nieporządne pospólstwo , łub 
motłoch: nie : byli to obywatele do najwyższego lOzją- 
trzeni, był to lud co sobie sam sprawiedliwość domie¬ 
rzał. W rozjątrzeniu i domierzaniu sprawiedliwości 
sobie samemu, pospolicie brakuje spokojnosci umy¬ 
słu i zaciekłość się objawia. W dniu i 5 , niebrakowało 
jej , a podzielali ją cudzoziemcy nawet, w stolicy 
obecni, sprawie narodowej przychylni, bo J j i cli serca 
również podrażnione były. Władze na widok srogi , 
były w ruclm, ale nieważyły się posuwaćdo surowych 
środków , starały się tylko perswazją kojić pojątrzo- 
nych. Pewnie że nie przyzwojicie było, aby więźniowie 
stanu , mieli być trzymani w zamku , gdzie sejm swe 
obrady odbywał : tam jich jednak zamknięto ,Hurtiha, 
Jankowskiego i jinnych. Lud naprzód się rzucił na 
zamek, powyciągawszy więźniów pozabijał jich i zwło¬ 
ki powieszał. Potem przeniósł się za miasto , gdzie 
niektórzy dawni wielkiego księcia szpiegowie ijinui 
tego rodzaju więźniowie siedzieli, tych podobnie po¬ 
zabijał i powieszał. Prócz tycb, po ulicach pojedynczo 
niektórych jinnych łotrów pozabijał i powieszał. Trzy¬ 
dzieści kilka osób w tedy .zgon znalazło , obwinionych 
o zdradę krajn, jawnych przestępców , podłych szpie¬ 
gów. W liczbie tej była jedna rossijska kobieta a córka 
jej dorodna raniona, kilku oraz mniejwinnych stało się 
przypadkową tego zdarzenia ofiarą, bo rozjątrze¬ 
nie nie miało czasu rozróżniać. Stało się to wieczór i 
w nocy i 5 sierpnia i nazajutrz rano 16 go. Krnkp- 
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■w i cciii naznaczony znowu gubernatorem zapobiegał 
dalszym zdarzeniom : a po ulicach i wszędzie rozlegał 
się odgłos , że lud sobie sprawiedliwość domierzył. 
Hząd narodowy , w odezwie swej , utyskiwał że tym 
czynem lud pozbawił władze właściwe dopełnienia jich 
obowiązku w domierzaniu sprawiedliwości , a wska¬ 
zywał nieprzyjaciela pod stolicą i wołał do obrony. 
Odezwa ta niebyła źle przyjętą, bo wnet zaszły nowe 
zdarzenia, nieszczęsny zawrót umysłów dowodzące. 

> ■ XCP r I. Dębiński myśli o wdzierstwie. 

Jak się tylko obu,"zenie krwawo objawiło , prezes 
rządu książę Czartoryski przeniósł się do obozu do 
głównej kw'atery . Działanie też rządowe słabło i nie- 
czynnem się stawało , bo członkowie jego zmierzili 
sobie wysokie powołanie swoje. W głównej kwaterze, 
dnia 16 go radzono aby niesworność ludu silą zbrojną 
od razu skarcić. Zamyślano bez sądu wichrzycieli po 
ulicach wystrzelać , to jest tych których by się za wi¬ 
chrzycieli poczytać podobało ;?a przynajmniej wytracić 
jich sądem dorywczym. Zastępca wodza naczelnego 
Dębiński dnia 17 sierpnia osadził główne ulice woj¬ 
skiem i wydał odezwę , w której mówi że lud war¬ 
szawski pomordował niewinnych, kobiety i dzieci w 
liczbie mnogiej, że za to go surowie ukarze. Powia¬ 
dano że lej haniebnej odezwy, pełnej kłamstw i znie¬ 
wagi, potrzeba było ala europejskiej diplomacji. Ksią¬ 
że Czartoryski wróciwszy do stolicy, wraz ze wszyst¬ 
kimi człoukami rządu, posłali do sejmu oświadczenie 
że urzędowanie swe ukończyli i już więcej w nic się 
niewdawali. W obozie aresztowany był półkownikZa- 
liwski i jinni, w mieście Dębiński prowadził do więzie¬ 
nia Pułaskiego i różne jinne osoby po części z towarzy¬ 
stwa patrioticznego. W pięć godzin miał hyc wyrok 
spełniony, a Dębiński wsparty siłą zbrojną miał o- 


— 121 — ^ 

świadczyć sejmowi, że on najwyższą władzę bierze , 
dlktaturę. Lecz le wielkie zamachy poszły w proch. 
Ludbył znieważony odezwą Dębińskiego , i opinia 
publiczna niewidziała już w nim wielbionego przed 
kilką dni bohatera boju , ale człowieka namiętnego, 
oizczęrcęJudu , nieinająęćgo, ni prawa , ni słuszności, 
uwłaczającego władzom narodu, a popychanego przez 
fakcją, która sprawę narodową gubiła •, lud wnet się 
pobratali porozumiał z wojskiem na ulicach stojącym 
i cierpliwie ratunku w uchwałach sejmowych oczeki¬ 
wał ; w sali sejmowej zapowiedziano, że jeśli się Dę¬ 
biński w niej ukaże, nie wyjdzie żyw. Minęło tedy 
pięć godzin i co jinnego się zjawiło. Sejm napisał 
nowe prawo o rządzie. Odtąd jeden tylko miał być 
prezes rządzący ijemu powierzone nazuaczanie wo¬ 
dzów naczelnych. Prezesem rządu obrany Krukowie- 
cki , zostawił Dębińskiemu wodzostwo i wnet mn go 
odjął, a na jego miejsce postawił Kazimirza Mała¬ 
chowskiego. ' “ ' 

X Cyil. Międzyrzecz. 

Krnkowiechi znalazł wojska blisko 60,000 i prawie 
i jo armat pod Warszawą , 6,000 w Modlinie , 4 ,000 
w Zamościu, a w Sandomirskim siła Samuela Róży¬ 
ckiego wynosić mogła 10,000. Wszystkie Rossijskie 
wojska okrążające dochodziły do 90,000 z nadzieją 
pomnożenia liczby , mając artillerją i jazdę od pol¬ 
skiej daleko liczuiejszą. były tedy siły prawie równe. 
Żołnierz Polski zawsze był skory i chętny bić się , tyl¬ 
ko w dowódzcach po wielkiej części tej ochoty brako¬ 
wało. Paskiewicz już przecinał kommunikacjią z Ró¬ 
życkim ; a jinni rossijscy generałowie , wstrzymywali 
dowóz żywności od strony Pragi. Więc aby się szerzej 
nieco rozwinąć, generał Tomasz Łubieński we 3 .000 
' blisko był wyprawiony w Płockie, a Ramorino w slro* 



nę Brżeścia. Łubieński doszedł do Płocka, a potem 
trzymał się Modlina. Ramorino straciwszy marsze po¬ 
derżnął się pod Międzyrzecz, gdzie 29 sierpnia odnie¬ 
sień piękne zwyci ęstwo, ale nie takie jakieby było by<T 
pówtffho. Kamorino podemknął się pod sam Brześć, 
niezdobytego i wziął się do odwrótu , bo tego stolica 
potrzebowała. Romarino we wstecznym tym ruchu, 
postępował sobie niesłychanie leniwo , wypoczywał 
bez potrzeby, tracił czas. 

XCP r IIl. Krukowiecki, 

Hrabia Krukowiecki , był to w starej służbie nie 
młody generał. Znany ze swego niespokojnego i gwał¬ 
townego usposobienia , do tego w postępowaniu swem 
niepewny. Od początku rewolucji pragnął on stanąć 
na czele siły zbrojnej , ałe głosy które go powoływały, 
były bardzo nieliczne bo rewolucja miała do niego 
rzetelny wstręt: niedowier zano mu. Kiedy Skrzyne¬ 
cki został wodzem naczelnym, z powodu stosunków 
osobistych , Krukowiecki na linij bojowej pozostać 
uiemógł : rząd narodowy zrobił go tedy gubernatorem 
Warszawy i miał z nim nieco kłopotów. Krukowiecki 
gwałtownością, naśladował niekiedy rządy wielkiego 
księcia : twierdzono że to dowód energji, bo Kruko¬ 
wiecki nie był takim tchurzem jak wielki książę. Na 
najsilniejsze wymaganie Skrzyneckiego , rząd narodo¬ 
wy ruszył Krukowieckiego z gubernatorstwa , albo¬ 
wiem Skrzynecki osobiście od niego obrażony, po 
powrocie z pod Ostrołęki, zamierzał go sądem wojen¬ 
nym ukarać. Ta zatarga tym więcej wopinji podno¬ 
siła zdolności Krukowieckiego : bo jim więcej Skrzy¬ 
necki i wszyscy co pojątrzonym umysłom dogodzić 
nieumieli , wziętość tracili, tym bardziej Krukowie¬ 
cki zyskiwał. W moment oburzenia i 5 sierpnia Krn- 
kowiecki sam z siebie na ulicy się między ludem uka¬ 


zał , i perswadując umiał myśl ludu ze swą powagą 
i władzą oswajać. Zdawało się że sprzyjał i wspólni- 
czył temu gwałtownemu poruszeniu: wszakże przyj¬ 
mując na powrót urząd gubernatora , sam jeden uspa- 
kajał i powściągał. Ponieważ Dębiński chwycił się 
upadającej sprawy Skrzyneckiego więc w chodząc z 
wojskiem do Warszawy dnia 17 sierpnia , groził, że 
się Krukowieckie'go pozbędzie: a że w sejmie już , 
ani Skrzynecki, ani Dębiński przychylności znaleść 
nie mogli , więc łatwiej było ją Krukowieckieinu 
zjednać. Wielka liczba osób wziętość mających nieod- 
powiedziała oczekiwaniu powszechnemu , zużyła się, 
zawiodła , a zatyni kolej szła występować ludziom 
mniejszej wziętości a nawet niepewnej ufności. W 
jizhie nadto , nie jeden z posłów strwożony, mniemał 
że nikt go nieuratuje tylko pełen energji Krukowie¬ 
cki: na niego tedy głosował. Tym sposobem Kruko¬ 
wiecki człowiek zawsze za niepewnego poczytywany, 
jak nurek z kału na wierzch mętnej wody wypłynął, 
pewny rodzaj zaufania zyskał i prezesem rządu wy¬ 
brany, 

XCIX. Krukowieckiego rządy . 


Zrazu jinny był to człowiek Krukowiecki prezes 
rządu, od Krukowieckiego gubernatora. Stawał się 
niesłychanie popularnym ; biegał osobiście przepraszać 
tych których jako gubernator obraził lub pokrzywdził. 
Powięzionycb Zaliwskiego Pułaskiego ijinnych są¬ 
dem uniewinnionych powypuszczał ; Skrzyneckiemu 
schować się pozwolił; z każdym gadał , radził , wyro- 
zumiewał rzeczy. Otoczył się ludźmi wszelkiego ro¬ 
dzaju , wszelkiego koloru , aristokratami , kaliszana- 
mi, z towarzystwa potrioticznego , ludźmi w mieście 
popularnymi. Mięszał tedy i ziewał rozwaite partje 
w jedno* Z razu jednak prosił, żeby towarzystwo pa- 



_ 124 — 

trioticzne wstrzymało swe narady . aristokratów zas 
wyprawił do .obozu Ramoriny , gdzie się też udali, 
Czartoryski, Gustaw Małachowski. Ale z tego wszyst¬ 
kiego nic dobrego nie można było rokować. Po ciąg- 
głym wzruszeniu i gorszkiej czynności umysłów , ja- 
kas'głuchota i opadnięcie z sił nastało. Przez ustąpienie 
różnych osób co zawiodły , co były celem nienawiści, 
animozja stygła , z oziębłością spuszczano się na nową 
Krukowieckiego władzę, z małą do niej przychylnością 
i słabą ufnością. Aristokraci zawiedzeni w swych di- 
plomaticznych rachubach , zdawali się całkiem z pola 
usuwać ; dzienniki nie mogły się zdobyć pisać to czego 
sobie Krukowiecki życzył , a straciły życie ; towarzy¬ 
stwo palrioticzDe , mimo zachęt Krukowieckiego , 
niemiało pochopu , odnowić swe narady. Zła wróżba 
jakaś , położyła palec na ustach ludzi, czyto szczerego 
czy kłamliwego języka. Zajrzała w oczy wszystkim 
larwa obłudy i do milczenia przywiodła, Czarna 
myśl poczęła uciążać każdego , każdemu poszeptywa- 
ła : Krukowiecki może być zdrajcą. Po między ludźmi 
którzy potężnie na opinji upadli, był generał Chrza¬ 
nowski, jego widywanie si.ę z Thiemannem generałem 
rossijskim ii i 28 lipcarpodawało go w podejrzenie, że 
się znosi z niepi zyjacielem. Wódz naczelny Skrzynecki, 
nigdy o tych widywaniach, dostatecznych rządowi na¬ 
rodowemu objaśnień niedał. Chrzanowski służył Dę¬ 
bińskiemu , kiedy ten o wdzierstwie i wystrzylaniu 
Indu zamyślał, a przez Krukowieckiego gubernato¬ 
rem zrobiony, Trudno było dobrać człowieka zarzu- 
fami więcej obarczonego w tak trndnym razie ; wszak¬ 
że Krukowiecki tak się zaciął aby go przy gubernator- 
stwie utrzymać, źe żadneproźbyi zaklęcia o usunięcie 
go skntku niemiały . Sam przylym Krukowiecki uty¬ 
skiwał Da trudne i do utrzymania niepodobne poło¬ 
żenie, przebąkiwał o potrzebie układów z Rossjanami, 
wczesno wiedział że Paskiewicz szóstego wrzes'nia 
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szturm rozpocznie .Przed tym dniem , ukazywały się 
coraz wyraźniejsze z obozem nieprzyjacielskim kom- 
ronnikacje. Wreszcie na żądanie Paskiewicza , wy¬ 
słany Prądzyński z Wysockim , przynieśli złudliwe 
wjimieniu Mikołaja poczynione przyrzeczenia , pu¬ 
szczenia w niepamięć co się stało, zadosyć uczynienia 
dawnym uskarżaniom się , oraz amnestji dla Pola¬ 
ków z gubemij , byle powrócić do posłuszeństwa. 
Krukowiecki niemiał nikogo coby z nim jawnie w 
to się wdawali. Z tym wszystkim przerażające były 
uczucia , w którycłi, prawy Polak, niestronił od nie- 
beśpieczeństwa : jeśli nie zapałem wiedziony, to szedł 
z uroczystą i niezachwianą rezygnacją. W takim po¬ 
łożeniu znaleźli się pod ówczas dwaj, przeciw którym 
nieprzyjaciel największą miał zawziętość, ci co hyii po¬ 
czątkiem rewolucji : Wysocki i Zaliwski. Pierwszy był 
postawiony przy szańcach Woli, drugiego wyprawił 
Krukowiecki ku Karczewiu w gęstwinę nieprzyjaciół. 
Zaliwski przedarł się szczęśliwie do Różyckiego Samue¬ 
la ; Wysocki nieuszedł, wpadł w ręce Mikołaja. 

C , Paskiewicz bierze W^arszawę. 

Nadeszła właśnie trzydziesta siódma roeznioa pa¬ 
miętnej obrony Warszawy , w której wojsko Polskie 
wraz z Indem warszawskim, Dez szańców, pod zasło¬ 
ną lekkich okopów, odparli szturmy , i doczekali się 
że nieprzyjaciel precz odstąpił. Paskiewicz 6 wrze¬ 
śnia attak rozpoczął i całą z razu siłę na najmocniejszy 
punkt na Wolskie szańce niedostatecznie osadzone 
obrócił i te zdobył. Potem szedł bój o różne baterju 
aż ku wieczorowi. Lud warszawski radby był w mas- 
siepodzielać walczących braci niebeśpieczeństwa, ale 
Krukowuckt i gubernator Chrzanowski niewidzieli 
tego potrzeby, tylko 4o°° gwardji narodowej stało 
pod bronią, a Chrzanowski groził rozstrzelaniem , 
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ktoby się ważyłłud do bojji wołać. Ze świtem naza¬ 
jutrz 7 września, Krukowiecki sam jechał do Paskie- 
wicza i długąmiał z nim naradą. Ten krok, sprawił 
że wszyscy ministrowie opjisciJj-^Lpgdali się do di- 
inissji. Krnkowiecki sądził ze wpląc/.e w swe porozu¬ 
mienia sejm i do tego użył Prądzyńskiego , który 
mając sobie danv głos w jizbie sejmowej , wymow¬ 
nie skreślił stan trudny i niebeśpieczny , oraz^oznaj- 
mił o propozycjach amnestji, dodając że trzeba nie¬ 
zwłocznie przystać, bo w raz po godzinie pierwszej, 
attak znowu się rozpocznie. Tenże Prądzyński pó¬ 
źniej znowu, kiedy sala obrad trzęsła się od huku dział, 
stanął pośród sejmujących i powiedział, że tylko co 
przebiegł rossijskie szeregi, jest na linji 80,000, a 
artillerji cztery razy tyle co polskiej , że za dwie go¬ 
dziny Rossjanie będą panami stolicy. Po dłngich usi¬ 
łowaniach aprzezto traconym czasie nic więcej Kru- 
Lowiecki z obrad sejmowych wycisnąć niemógł , 
tylko objaśnienie prawa , że do prezesa rządu począt¬ 
kowanie ' traktatów, a przyjęcie i zatwierdzenie do 
sejmu należy. Sam tedy i sam jeden Krukowiecki, 
dawszy już rozkazy wojsku z różnych punktów do 
odwrotu , i zrządzając tym nieład w obronie , ku 
wieczorowi podpisał wjimieniu narodu że się bezwa- 
.runkowie królowi poddaje, i mniemał żc wszystko 
ukończył. Na placu baju, strata ze strony polskiej 
przenosiła 5,ooo ale ze strony rossijskiej wynosiła 
blisko 20,000. Ze zmierzchem Rossjanie już stali u 
rogatek, kończący się dzień przerywał działanie wo¬ 
jenne ; przedmieście Czyste cale w płomieniach, oświe¬ 
cało tu i owdzie strony jeszcze walczące , a palba 
pojedyncza pociągnęła się w noc. Było podobieństwo 
przeciągnąć obronę a może i odeprzyc , ale z kąd po¬ 
siłków. Ramorino był daleko ; Modlina, być może 
że nie godziło się osłabiać , a któż w dniu ostatnim , 
po w prowadzeniu nieprzyjaciela na kark ludu i pra¬ 
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wie do mieszkań jego , śmiałby wołań na lud tylekroć 
od pychany : broń się. W tej chwil-; J u d Warszawy, 
pełen głuchego gniewu, osłupiał , i zmartwiał. Wódz 
naczelny Małachowski , weteran cnót i zasług, żywiąc 
ogień poświęcenia w skrzepłym ciele , pragnął prze¬ 
ciągnąć obronę, roznosił żale na bezprwia Kruko- 
wieckiego. Marszałek sejmu Ostrowski, pod noc, po 
trzeci raz w dniu tym zgromadził jizbę , która oburzo¬ 
na podłą Krukowiecki ego zdradą , na miejsce jego 
prezesem rządu naznaczyła Bonawenturę Niemojow- 
sltiego i ustąpjłśi.na Pragę, gdzie przez most prze¬ 
chodziło i wojsko. Dla zyskania czasu , umówione 
było zawieszenie broni na godzin 48 , zostawiono Ros- 
sjanom most i pontony, i warunkiem aby niektóre 
potrzeby wojskowe bez przeszkody z jich strony , ze 
stolicy wywieść. Lecz nazajutrz Rossianie nie długo 
umowę tę szanowali lubo ustępujących nieścigali. 

1C. Ramorino i Samuel Różycki ustępuję 
w kordon austrjacki 

Gdyby powstanie i wojna były godnie prowadzone, 
strata stolicy , jakkolwiek znacząca, nie byłab” zgubą 
sprawy narodowej. Toć przypomnićjcie sobie dzieci 
za Jana Kazimirza stolica Warszawa po wiele to razy 
była od nieprzyjaciela brana, i Stefan Czarniecki byl 
bity , a przecie tego Stefana Czarnieckiego zniszczyć 
nie mogli i stolica była odzyskana i on zwyciężył. Toć 
że po wzięciu Warszawy siły polskie co do liczby wy¬ 
nosiły do 70,000 a rossijskie do 100,000. Ale naj¬ 
dzielniejsze wojsko staje się słabe , gdy będzie sił 
moralnych pozbawione. Złe dowództwo tę straszną 
klęskę zrządziło i wojsko większą miało ufność w 
stolicy niż w dowódzcach. Jawnie się to pokazało 
na korpusie,Ramorinego. Dostał on rozkaz z Modlina 
aby się z główną armją połączył, dla tego postawio- 
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ny był dla niego most na Bugu pod Kamieńczykiem : 
ale panowie w obozie Ramorina będący uradzili, aby 
zwrócić się ku Galicji gdzie najlepiej na Austriakach 
polegać. Ramorino posłuchał. Szedł niby, to ku Za¬ 
mościowi , to ku Wisie aby się do słabszego Róży¬ 
ckiego ze swym dwarazy liczniejszym korpusem pzre- 
drzeć , a zmierzał ku Galicji. Zołnieiz po tyle kroć 
oszukany , tym obrażony, rzucał broń i zwątpiwszy 
rozpierzchał się : resztę Ramorino pod Borowem 16 
września do Galicji wprowadził. Jeden tylko Samuel 
Różycki z mniejszym swym oddziałem, bił się do u- 
padłego. Bity, każdej piędzi ziemi bronił. Do niego 
przybyli Czartoryski i Gustaw Małachowski donieść 
o wejściu Ramoriny do Galicji; przybył też i Skrzy¬ 
necki, który szczęśliwie przebrał się przez rossijskie 
wojska, alei tu jawny pozosta’ćniemógł, bo ludzi, bić 
się i ginąć za ojczyznę chcących , widok jego obra¬ 
żał. Bił się tedy Samuel Różycki najdłużej , nareszcie 
przemocy ustąpić musiał i przez Bobrek 27 września 
wszedł do Galicji i broń złożył. Mieli Rossianie czas z 
całą przewagą przycisnąć go , gdyż od strony głów¬ 
nej armjt która z Pragi do Modlina poszła, byli pewni 
że trudzeni nie będą. 

CII, Rządy Bonawentury JSiemojowskiego . 

Po straceniu Warszawy, dwadzieścia kilka tysięcy 
wojska, dziewięćdziesiąt kilka armat, siedemdziesiąt 
członków jizby sejmowych , ze znaczną oraz liczbą 
osób słusznie gwałtowniejszej nieprzyjaciela zemsty 
lękać się mogących, na dniu 8 września z Pragi nda- 
ło się do Modlina , gdzie sejm się na wypoczynek 
rozłożył pokotem w stajni, a Bonawentura Niemo- 
jowski pod uciążliwym wpływem generałów rządzić 
poezął. Zwołał wyższej rangi wojskowych na naradę , 
na której , pominąwszy wyskoki różnych zdań obra- 
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lm-ych dla władzy najwyższej , Niemoiowski dopu¬ 
ści! obranie wodza naczelnego. Obrany Rybiński. 
Po czem , prezes rządu z sejmem i z ludnością liczną," 
przenieśli się do pobliskiego miasteczka Zakroczy- 
mia , wojsko zaś w koło rozłożone zostało, dla zapro¬ 
wadzenia porządku. Pozycja zapewne niebyła dość 
silna , ale niebyła wyzuta ze środków działania i re¬ 
sursów utrzymania. Otwiera! się na prawo i nalewo 
kraj zapasny. Płockie rzeczywiście dostarczało iy_ 
wnosei ; Augustowskie mogfo być dostuteczniejszym 
spichlerzem , ale tak rozciągać się niechciano , do za¬ 
myślonego odwrotu , dostateczne było Płockie. Woj¬ 
sko znajdywało się nieco z odzienia obdarte, ale kassa 
liczyła w brzęczących do lo milionów, podobne sura- 
my były na różnych punktach zagranicą ; znaczniej¬ 
sze w banku z Warszawy też uwiezione , decyzią sej- 
inu w Zakroczymiu w kościele reformatów obradu¬ 
jącego , na użytek narodowy przeznaczone. Mówiono 
też nie mało o różnych projektach, to podchwycenia 
Warszawy, do jiścia na Litwę, to przejścia w górzy¬ 
ste krakowskie, gdzie wiedziauo że się niestrudzony 
Różycki ubijał. Lecz się to kończyło na próżnych sło¬ 
wach rzucanych dla zajęcia umysłów. Tym czasem z 
Modlina od Rybińskiego przychodziły zażalenia na lu¬ 
dzi. niespokojnych; Rybiński dopytywał kto chce di mis- 
sji i wojska odpuszczał; pod Modliuem w Nowymdwo- 
rze, różni generałowie założyli dziesięciodniowe 9 — 19 
września , z pełnomocnikami Paskiewicza narady. Z 
Zakroczymia Bonawentura Niemojowski jeździł do 
Modlina gdzie była kassa zwartą, i wracał z Modli¬ 
na do Zakroczymia , nic dobrego' nieprzywożąc. 

v ~ CIII • Rybiński wyprowadza resztę 
wojska do Prus. 

JłaołWtek rozpoczął wódz naczelny Rybiński kara- 
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panją którą szczęśliwie odbył można powiedzie ł>eź 
wystrzału. Wojsko 5 sejm ruszali do Płocka gdzie 
most stawiano : radzi że ku Warszawie czy w krakow¬ 
skie śpieszą. Dębiński 22 września już był za Wisłą 
pod G-ómbinem ; sejm cały połowę nocy rozłożył się 
ńad brzegami Wisły, czekając ukończenia mostu, aby 
ruszać z tą przednią strażą jako z punktem najbeśpiecz- 
niejszym. Lecz nowa rada wojenna, decydowała 
wstrzymać ruch, przeciw któremu oświadczyło się 35 
głosów, siedem tylko było za. W tym razie sejm 
poraź ostatni zaprobował swej powagi. Objas’niony od 
Bema i Umińskiego o możności działania , gdy pierw¬ 
szy żadnym sposobem uiechciał przyjąć wodzostwa po¬ 
wołał na lę dostojność’ Umińskiego. Zaledwie atoli noc 
zapadła , Umiński widząc że umysły części armji były 
przeciw niemu podburzone , usunął się/ Działo się to 
w Płocku dnia s 3 września. Poczem prezes rządu i 
marszałek sejmu , na dniu 25 września opuścili Płock 
i udali się przodom w kraje Pruskie. Rybiński dalej 
maszerował. Drugi most postawiono pod Wrocław- 
klem. Ku wieczorowi 29 września Wrocławek na dru¬ 
giej stronic Wisły stojący ,zajęty został. W żołnierzu 
radość wielka po raz ostatni objawiająca się , wnet się 
zamieniła W smutek nieskończony, W pierwszym 
zaraz razie okryty złorzeczeniem i przeklęstwem. 
Przed północą jeszcze Wrocławek opuszczony i naza¬ 
jutrz szybkim ustępem , droga bez ogródki wzięta ku 
Prusom. I musiał byc jakiś pościg rossijski , ponie¬ 
waż na samej granicy prezentowano wodzowi naczel¬ 
nemu Ao kozaków schwytanych do niewoli. Drugiego 
dnia z początkiem października całe wojsko było kolo 
Swiedziebna na granicy królestwa prusKiego, gdzie się 
zebrało wojska pruskiego ?.o,ooo na honorowe przy¬ 
jęcie i rozbrojenie, cząstkami wchodącej zmeco Więk¬ 
szej! iczby armji polskiej, która wyobrażała resztę woj¬ 
ska rewolucijnego i powstania narodowego. W _ rotce 
7 i t! października poddały się Modlin i Zamość. 


CIF. Skutki. 

Kiedy rozważają upadek Napoleona , każdy twier¬ 
dzi że on lekce ważył ludy , obrażał je , odwrócił od 
siebie jich przychylność, i tym upadł ze szczytu 
wielkości i w sarriej Francji nawet. Prawdę tę zasto¬ 
sować można do ostatniego powstania Polskiego , gdy 
kierujący powstaniem , zawiedli lud , hamowali jego 
poświęcenie, odrętwiali jego siły. Sam prezes rządn 
narodowego książę Czartoryski to wyznał i smutnym 
Sposobem zjiściła się prawda niedopiero powtarzana , 
że Polska tylko przez lud powstać może , .powstać 
może przez własne tylko siły , bo jej mordercy pe¬ 
wnie nie odbudują t a przecież zawodzący zaufanie na¬ 
rodu, liczyli na pomoc obcą i z cudzoziemcami zma¬ 
wiali się. Cóż z tego wynikło ? oto żaden mocarz nie 
ruszył za sprawą Polski. Austrja oszukiwała , Francja 
zdradzała, Prusy z zaściany Ciszkiem gnębićdPolskę po¬ 
magały,! mniejby szkodziły gdyby otwarcie wojowały. 
Kiedy przed 37 laty powstanie Kościuszki upadłe, 
pokonaaym naczelnikom nie wymawiano nieszczęścia 
bo nie zgrzeszyli nieczynnością. Poniński wtedy ścią¬ 
gnął na siebie zarzut zdrady, bo siał zimny i nieczynny 
gdy wołano do boju ! W ostatnim powstaniu co stąp 
10 wyrzut nieczynności, nieprzebaczonego zanwdbania, 
że z pogodnej pory niekorzystano, co stąp to narzeka¬ 
nia i złorzeczenia. Czegóż ci ludzie chcieli co tak wszyst¬ 
ko wstrzymywali ? tryumfu bez trndu ? czy zgonu bez 
śmierci? Co zrządzili ? jeśli nie zgon bez śmierci. Lękali 
się zawsze sprawę narodowę narazić na los bitwy, szko¬ 
dliwej dla Mikołaja, chocby nawet zwyciężył, ale mieli 
fcapamięlały npór przygotować mu zwycięstwo zc wszy- 
tkiemi korzyściami jakie przynieścmu mogło zdradliwe 
i podstępne nurodu ro2ibrojenie. Bali się tracie armaty 
w boju ; więc uprowadżając je na ziemie dwóch jin- 
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ny-li morderców , przezjich pośrednictwo oddali je 
Mikołajowi , wszystkie te które on posiadał przed 
rewolucją , z dodatkiem liczniejszym tych co prayby- 
ły wczasie. Żałowali krwi przelewać , a nie wzdra¬ 
gali się żołnierza wydać żywcem. Żołnierz któremu 
niedopuszczano ginąc w bitwach , oddany na łaskę 
dwóch jinnych morderców Polski został przez nich 
gwałtem w pęta Mikołaja wepchnięty. Tak tedy za¬ 
mienioną została zaszczytna śmierć, w haniebną i ty- 
rańską niewolę. Z liczby 70,000 luda, który był róż¬ 
nymi drogami na ziemie morderców Polski uprowa¬ 
dzony , cała massa żołnierza z ludujidącego , okrutnie 
wtrąconą została w służbę tego z którym wqjnę toczyc 
wolała , pomnożyła szeregi zwycięzcy- 1 z liczby 
70,000 , ledwie 7,000 poszło w tułactwo , licząc w to 
wielu sprawców nieszczęścia , bo doświadczyli że i 
lata upłynęły i wielu przebaczenia nieuzyskało. Te 
siedm tysięcy , uszło poniekąd pętów zwycięscy , łecz 
gdziekolwiek przytułku szukają, wszędzie się znajdują 
w krajach z jich zwycięscą sprzymierzonych. W śród 
przygód i niedoli , zdała patrzą na zgnębioną 1 uci¬ 
śnioną ojczyznę uciskim srogim, ido was dzieci, 
myśli swoje zwracają. 

CV. Polska się odradza , narodowe siły 
rosną. 

Owóż w śród ciężkiej niedoli opowiadam wam dzie¬ 
ci smntne zdarzenia przeszłości grubym pokryte ca¬ 
łunem , a przecież mówię wam o Polszczę odradza¬ 
jącej się. Czterdzieści lat przeciwności, pewnie me- 
byłoby zapowiednią wyzdrowienia chorego. Lecz 
łdedy symptomata choroby pomyślnie się objawiają , 
chociażby chory najwięcej cierpiał , o jego wyzdrowie¬ 
niu nikt niewątpi. Owóż ustawiczne i coraz silniejsze 
zrywanie się polskiego narodu , jest dostatecznym ąa- 
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pewnieniem , że się z upadku swego dźwiga. Kiedy 
łud , z wiarą odrodzenia nuci : « jeszcze Polska nie- 
zginęła kiedy my żyjemy » ; kiedy nie upada na sercu, 
ale ustawicznie jest czynny, co wypocznie, to pona¬ 
wia coraz większe nsilncści , o takim ludzie , nie¬ 
można wątpić aby niepodległości swej odzyskać nie- 
miał. Dolegliwym doświadczeniem uczony, leczy się 
ze złego , poznaje co jest dla niego pożyteczne , czego 
mn potrzeba , a tym samym silniejszym się staje . siły 
swe ohlicza i sił swojich rychło nżyć potrafi. Jest to 
wszędzie powtarzano , że żyjemy w wieku rewoln- 
cijnym , odmian , ulepszeń towarzyskich. Niema dziś 
kącika w Europie , który by niebyl na tym stopniu 
nie był jak mówią wulkanem rewołucijnym. Od uj¬ 
ścia Tagu aż do ujścia Wołgi , równie we Francji, 
jak w Turcji, w Niemczech, w Grecji, w Rossji, tleje 
duch niepokoju , dla wszystkich klass ludu domaga¬ 
jący się ulepszeń , wolności, wyzwolenia ludów. Sko¬ 
ro taki jest bieg ludzkości, tylą wstrząsnień, od lat 70 
stwierdzony , i dotąd nieukojony : żadna siła r.ie- 
wstrzyma, aby to wyzwoleniei zaświtanie wolności lu¬ 
dów rychło nastąpić niemiało. Polska przed upadkiem 
wielkie dzieło ulepszeń towarzyskich rozpoczęła. Zbój¬ 
cy co gnębią ludy , co ją poszarpali , przyznali to , a 
wykrzykując na naród polski liche potwarze, popchnę¬ 
li go silniej w to stanowisko przyszłości. Losy Polski , 
są złożone w tej przyszłości : skoro swoboda i wyzwo¬ 
lenie ludów w Europie weźnie przewagę, Polska wy 
nurzy się z odmętu , cala , z zupełną ulepszeń towa¬ 
rzyskich chwalą. Rozważajcie tedy dzieci polskie na 
czym wolność i towarzyska naprawa zależy ; uważcie 
co w tej naprawie zawadzało , a która klassa mie¬ 
szkańców ojczyzny waszej najbardziej ulepszeń potrze¬ 
buje , t największych sił dostarczyć móże , gdy nie 
rozkazem, ale przekonaniem i własnym popędem o 
niepodległość Polski dobijaćsię pocznie. Ja w skażę tu 
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tylko liczebny postęp siły narodowej stosowny bar¬ 
dzo z niedostatecznym ulepszeniem jakie dotąd zaszło. 
Lat temu blisko 90 wkonfedarcji barskiej przez Pi)7 
łaskich utworzonej , biła się z nieprzyjacielem po¬ 
tężnie sama tylko szlachta, bywało jej po 8,000 , i 
biła się lat kilka. Kiedy mieszczanom cokolwiek spra- 
wiedłiwosci uczyniono i o ulepszeniu klass niższych 
myslic zaczęto , z mniejszona pierwszym zaborem 
Polska wystawiła 60,000 wojska, a lat temu Zj 3 jeszcze 
więcej drugim zaborem uszczuplona, miała do walki 
3 o,ooo wojska pod dowództwem Kościuszki i lud 
wszelkiej klassy w obronie kraju okazywał się czynny. 
Ale jeszcze szczuplejszy kraj , jakimfbył zabór Pruski, 
lat temu 3 o, wystawił 3 o,ooo wojska ; a księstwo war¬ 
szawskie mało co większe, lat temu 25 , wystawiło 
90,000 wojska żwawego, bo w nim było wielkie to¬ 
warzyskie ulepszenie. W ostatnim poruszeniu w mniej¬ 
szym jeszcze kongressowym królestwie stanęło woj¬ 
ska 80,000, i wszystkie klassy ludu rwały się do broni, 
nielicząc dorywczych powstań , gdzie cło 5 o,ooo wal¬ 
czyło, A to całe ostatnie poruszenie , było w mniejszej 
rozciągłości kraju , niż powstanie Kościuszki. Gdy¬ 
by Pnłascy, gdyby Kościuszko mieli nie 8,000, nie 
^0,000, ale i3g,000 jak w tym ostatnim było , czegoby 
niedokazali ! Chyba ślepy tego wzrostu potężnego nie- 
widzi , i oczywiście jest, że w przeciwnościach boju¬ 
jący lud Polski niesłychanie w liczbę rośnie , byle inial 
i poznał interes swój któi-y leży w ulepszeniu towa¬ 
rzyskim, w wyzwoleniu ludu. Powiedzmy, w nie¬ 
doli, Polska się odradza, 

CFI. Polska się odrodzi , skoro dobrze 
swe siły pokieruje . 

Powiadają, nierazcm Kraków zbudowany ; cieślom 
i mularzom nieząwsze pogoda służy, a jeśli złedrze- 
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w°, złą cegłę, złe wapno, zle żywioły do budowy 
" W , rychło jich budowa npadnie , częjto naweł nim 
skończę lo się wywróci. Tak było z odbudowaniem 
1 olski , do jej odbudowania złych używano żywiołów. 
Albo niesmiano , albo niecliciano aby los ludu ulep¬ 
szyć lak jiżby on zrozumiał że za własne ulepszenie 
wałczy. Ci co chcieli ojczyznę odbudować, zamiast szu¬ 
kania i budzenia sił własnych na miejscu , szli włó¬ 
czyć się za legjami obcym mocarzom i wojownikom 

siuzebnemi. Niebierzcie za złe tym , klóray po boju w 
kraju nieszczęśliwie odbytym , szli na tułactwo unika¬ 
jąc siberji lub więzień: ale złorzeczcie tym, któ-zybyro¬ 
dzinę opuszczali, dla pomnożenia jakich legij, jakich 
półków tułackich, któreby w SęDomingo, w Algierze, 
wfliszpanji wprzód przetrzebione i wyniszczone zosta¬ 
ły, nimby do ojczyzny w swym kalectwie przyszły. 
Przyjdzie do was dosyć braci kalekich, jich liczby mno¬ 
żyć mepotrzeba. A ci co rosną na własnej ziemi, w do¬ 
mu pozostać powinn i na miejscu w razie za broń chwy¬ 
tać ; bo Polska na własnej tylko posadzie podźwi- 
gnioną byc może. A jinni oglądają się na pomoc obcą. 
Biada temu Indowi co obcą pomocą się podnosi, ta- 
ki nigdy wolnym nie będzie , taki zawsze pod obuchem 
zależności, służebności, podległości pozostanie l do¬ 
świadczenie okazało , że liczenie na dipiomaticzne 
pomocy, każde poruszenie gubiło. I któryż z monar¬ 
chów jakiemu ludowi szczerze dopomoże ? Zly to do 
budowy żywioł, niepowstanie z niego , tylko jakie 
księstwo warszawskie, jakie carskie króhstwo, pra¬ 
wdziwe lepianki gliniane, które byle deszcz lub słota , 
to się rozpłyną. Były już takie dziwosy , to z ręki 
francuskiej , to z ręki carskiej. Cóżby to zajeden był 
gdyby można było przypuścić jiżby wyszedł z ręki 
austrjackiej , jak się to na nieszczęście narodu polskie¬ 
go, marzy różnym mataczom. Był by to ausłrjacki 
król w ułamku Polski, garnizon w białym 
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2 Wiednia pozwolenie mówienia lub pisania po polsko, 
i cenzura, w błotnych lochach podziemnych Wlónkacza 
wypoczynek dla żwawców , ojcowskie skarcenie jak 
mówią trzewikiem lub łopatą, magnatów przydygi po¬ 
kornej podległości, przez nich rozkład uciążliwych 
podatków, upodlenie i niewola : oto owoc gorzki 
jaki gotują niecni zapamiętalce co wierzą w austria¬ 
ckiego wybawiciela ! Oh ! nie wdiplomacji, nie w po- 
mocygabinetów przyszły los Polski leży , lecz w po¬ 
wstaniu i wyzwoleniu ludów. Przyszła budowa Polski 
we własnych posadach, we własnych zdolnościach i 
silach najwłaściwsze i najlepsze żywioły znajdzie. A 
pierwszy lud co się zerwie i dobijać o swe wyzwolenie 
zarżnie, jest sprzymierzeńcem Polski. Niepotrzeba 
jego pomocy, ale braterstwa i przymierza : w tym spo¬ 
sobie. równie on narodowi polskiemu, jak naród Pol¬ 
ski jemu pomocą będzie. Czas do tego wszystko przy¬ 
rządza, Lat czterdzieści vv życiu narodu, powtarzam, 
jest małym czasu przeciągiem , więc i czyn odrodze¬ 
nia Polski , pewnych lat potrzebuje. Wy podrastacie i 
może dorośniecie w chwili najgorętszej , gdzie i wa¬ 
szej młodzieńczej będzie potrzeba usługi. Pomnijcie 
na to dobrze i sposóbcie się^ abyście dobrą dziatwą 
byli , stali się światlejszymi i lepszymi dziećmi oj¬ 
czyzny , a niżeli ci , co dotąd błądzili i szkodzili jćj. 
Rozważcie dobrze co wam w niniejszej powieści nad¬ 
mieniłem ; a jeżeli moje słowa są słuszne , jeżeli od- 
czytnjącje, ojich dobroci się przekonacie i stosownie 
ojczystej sprawie usłużycie, to wy zrządzicie , że i ja 
tułacz, tym małym dziełem narodowi się zasłużę. Roz¬ 
pamiętujcie przeszłe przygody, a bądźcie dobrej my¬ 
śli , nucąc sobie piosnkę ojców waszych; bo Polska 
niezgineia ,kiedy wy młodzi żyjecie. 


PORZĄDEK ROZDIAŁOW. 

Perjodu piątego dziejów polskich potocznie 
opowiedzianych Polski odradzającej się od ro¬ 
ku 1795 w którym , królowie obcy Polskę szar- ’ 
pią i c'wiertują i a naród szuka środków odzy¬ 
skania bytu i samowładztwa sweąo. 

1 . Niema Polski , tuiactwo , legje. 

I , Chory do zdrowia przychodzi. 2 , Polska niezgi- 
nęła. 3 , Zasłużeni ojczyźnie , więzieni. 4 , Tułactwo 
polskie, rzeczpospolita francuska. 5 , Dąbrowski, legje 
we Włoszech. 5 , Nadzieje legionów we Włoszech i 
tułaczów w Moldawji. 7, Legje we Włoszech pogi- 
nęly. 8 , Nowe legje w służbie francuskiej. 9 , Legje 
powtórnie poniszczone, St Domingo. 10, Niemie¬ 
ckie rządy w Polszczę rozebranej. 11 , Rządy rossij- 
skie w Polszczę za Katarzyny i Fawła. 12 , Impera¬ 
tor Alesander, Czartoryski , Czacki. l 3 , Zdzierstwa 
rossijskie , ucisk ludu, niewola. iĄ > Kościuszko re¬ 
publikanin , Napoleon cesarz. 

II, Księstwo Warszawskie , woj&ko Polskie 

) 5 , Wojna Pruska, Napoleon tworzy księstwo 
warszawskie. 16, Wojna z Auslrjakiem w Galicij , 
Napoleon księstwo warszawskie powiększa . 17 , księ¬ 
stwo warszawskie służy Napoleonowi* 18 , Wysile¬ 
nie, oczekiwania. i§, BytPolski ogłoszony. 20, Woj¬ 
na z Rossją. 2i, upadek Napoleona. 

III. Carskie królestwo Polskie , wojsko 
Polskie. 


22 , Politika cesarza Alesandra podgarnia Polskę. 
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23 , Kongres wiedeński ustanawia królestwo Polskie. 
24 > Konstitucje galicijska, poznańska i polska, 25 , Ale- 
sander kontent, pierwszy sejm. 26 , Zgon Kościu? 
szki. 27 , Różnych znamienitych obywateli zgon. 

28 , Alexander zmienia humor , drugi sejm. 29 , Xa- 
weryLubecki minister skarbu. 3 o , Kaliszanie. 3 1, Cen¬ 
zura , szkoły zamykane. 32 , Wielki książę Konstanty. 
33 , Szpiegostwo. 34. Łukasiński. 35 , Ałexander strwo¬ 
żony, młodzież wileńska. 36 , Nowosilców spu¬ 
szczony na dzieci, śledztwo w Wilnie. 37, Trzeci sejm 
pod gwałtem. 

38 , Mikołaj wstępuje na tron. 89 , Sąd sejmowy. 
4 o, Pogrzeby, koronacja. 4 l, Sejm za Mikołaja. ^ 2 , 
Polacy wywoływani do powstania przez własnych 
nieprzyjaciół. Z |3 , Zmowy aby powstać. 

IV* Rewolucja i powstanie narodowe . 

4 'j, Rewolucja 29 listopada, rada administracijna. 
45 , Nazajutrz niepewność'. 46 , Wielki książę nstępu- 
je, rząd tymczasowy. 47 * Całe królestwo w powstaniu, 
radość 1 48 , Chłopicki bierze diktaturę. 49 , Chłopicki 
objawia swe plany, 5 o, Sejm się otwiera. 61 , Cbło- 
picki diktatorem obrany. 52 , Manifest. 53 . Rządy dik- 
tatora Chłopickiego. 

54, Sejm usuwa Mikołaja, stanowi wodza naczel¬ 
nego i rząd narodowy. 55 , Wojna pod wodzą Ra- 
dziwiła. 56 , Skrzynecki wodzem. 57, Uzbrojenia, 
przygotowania. 58 , Dębe wielkie , łganie. 59 , Po¬ 
wstanie na Litwie i Żmudzi. 60, Wyprawa Dwerni¬ 
ckiego na Wołyń. 6i , Powstanie Małoplan w ziemiach 
ruskich. 62 , Wyprawa pod Tykocin. 63 klęska Ostro¬ 
łęcka. 

64 , Insurrekja , rewolucja. 65 , Israelici składają 
osobny ród. 66 , Rewolncje w rodzie israelskim. 
67 , Jak się znajduje ród israelski w powstaniu i re- 
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wołucjt narodowej polskiej. 68 , Szlachta , mieszczą 
nie. 69 , Polki. 70, Duchowieństwo. 71 , Wieśniacy 
lud ujarzmiony. 72, Wieśniacy lud uciśniony. 73, Ró¬ 
żny stan dwóch połowin wieśniactwa dawnej Polski. 
74 » Potrzebawyzwolenia ludu polskiego. 75 , W cza¬ 
sie rewolucji i powstania , co robiono dla wyzwolenia 
ludu wiejskiego. 

76, Fakcja diplomaticzna wierząca w pomoc obcą. 
77 , Uchwała o królestwie konstitucijno-reprezenta- 
cijnym.78, Sejm. 79, Zwady, matactwa. 80, Skład 
rządu narodowego. 8 j , Zamach na obalenie rządu na¬ 
rodowego. 

82, G-iełgud pod Wilnem. 83 , Giełgud powstanie 
litewskie uprowadza do Prus. 8^ , Skrzynecki , prze¬ 
chodzi most pod Potyczą. 85 , Paskiewiez , przecho¬ 
dzi most pod Nieszawą. 

86, Nieinterwencja. 87, Nadzieje diplomatów i jich 
agentów. 88, Czartoryski zawiedziony. 89, Skrzy¬ 
necki dipłomat, wichrzy. 90 , Rada wojenna. 91, Dę¬ 
biński z Litwy. 92, Sejmiki powstańców. g 3 , Boli¬ 
mów , przegląd wojska, 94 , Towarzystwo patrjoticz- 
ne. g 5 , W'eszanie i 5 i l6 sierpnia. 

96, Dębiński myśli o wdzierstwie. 67, Międzyrzecz. 
98, Krukowiecki. 99 , Krukowieckiego rządy. 100 , 
Paskiewicz bierze Warszawę. 101 , Ramorino i Samuel 
Różycki ustępują w kordon austrjacki. jol , Rządy 
Bonawentury Niemojowskiego. lo 3 , Rybiński wypro¬ 
wadza resztę wojska do Prus. 104* Skutki. 106, Pol¬ 
ska się odradza, narodowe siły rosną. 106, Polska się 
odrodzi, skoro dobrze swe siły pokieruje. 



DZIEŁA 

Obejmujące dzieje Polski od upadku rzeczypospoli- 
tej ; a mianowicie powstanie l 83 o l 83 l. 

Jarry de Mancy et Leonard ChodźJw , Tableau lii— 
slorique rhronologique , des revolutions nationales de 
Pologne (methode de de Lesage, de Las Cases) 3 e e'dl- 
tion, une feuille. 

Precis rapide de Phistoire de Pologne: umieszczo¬ 
ne w drugim tomie Tableau de la Pologne Malte- 
Bruna, wydanie Leonarda Chodźko Paris i 83 o. 

Leonard Chodźko , liistoire des legions polonaises 
en Italie Paris 1829 2 vol, —Les Polonais en Italie 
tableau historiąne et chronol<jgique, une feuille. 

Michel Ogiński , memoires de 1788 a i 8 l 5 . Paris 
1827. 4- vol. 

Antoni Ostrowski , żywot Tomasza Ostrowskiego , 
oraz rys wypadków krajowych od 1756 do 2817 Pa. 
ryż i 836 . 

Otto Spacier, dzieje rewolucji i 83 o 1 83 1. we trzech 
tomach po niemiecku pisane , wydań kilka ; przekład 
francuski i polski. 

Tćż dzieje są opisane w różnej rozciągłości przez 
różnYch pisarzy niemieckich , przez Feltchera po an¬ 
gielsku. 

Les Polonais et les Polonasies de la revolution du 2 9 
novembre , ou cent portrails et biograpbies des person- 
nes qui ont figurę dans la derniere guc> - re de 1’indepen- 
dance par Joseph Straszewicz Paris i 832 —37infol. 

Joseph Zaleski , liistoire de la revolution polo- 
naise , Toulouse i 834 » 

Potulicki , coup d’oeil suria revclution dePologne 
en i 83 o, Avignon t 832 . 

Hordyński , wydałw Nowym Yorkn w Americe, 
bistorją rewolucji wjęzyku angielskim. 

Koman Sołtyk , la Pologne , precis de sa revolution 
Paris 1 833 , 2 vol. 
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Maurycy Mochnacki, powstanie narodu polskiego 
j 83 o. Paryż 1884, tom i i 2 ; trzeci niewyszedl. 

Louis Mierosławski , liistoire de la revoiution de 
Pologne , precedee d’une etude des moeurs et de la 
servitude du peuple polonais, depuis i 8 i 5 Ckatcau- 

Tbierry 1837 ,3 v °h 

Józef Zaliwski , rewolucja Polska 20 listopada, 
Paryż i 833 . y v 

Thadee Krępowiecki , discours prononcóe a paris , 
A ranniversaire du 29 novembre 1832. 

ffaudoncourt ,wojna l 83 i , objaśnił J. B. Ostrów • 
ski, Paryż 1 836 n —18. 

Charles Hoffmann , la grandę semaiue des Poio- 
nais , Paris i 83 i. 

1 Louis Mierosławski, tableau de la premiere epo- 
que de la revołution de Pologne, Besanoon, i 833 . 

Pffincenty Nieszokoc e szkoła bombardjerów w no¬ 
cy 29 listopada, Mont-de-Marsan , 1884. 

Joachim Lelewel , delegowani w Wierzbie dnia 2 
' grudnia i 83 o Avignon i 83 a. 

Jean Nepomucen Umiński , recit des evenements 
militaires de la bataille d’Ostrołęka, Paris 1832. 

Felix kffrotnowski , historia powstania, Wołynia. 
Podola i Lkrajiny , Paris 1837. 

Karol Kóżycki , powstanie na Wołyniu, Boar- 
1 ges i 832 . 

I Aleocander Jelowicki, o powstaniu, Paryż l 835 . 

Chroscikowski, kilka pism ogłosić zapowiedział, 
dotąd niewyszły. 

Michał Pietkiewicz, la Litvanie et la deraiere # ia- 
surrection, Bruxelles, i 832 , 

Felix Pff rotnowski, ogólny rys powstania Litwy 
l 83 l Paryż l 834 « 

Zbiór pamiętników o powstaaiu Litwy i 83 l, akła- 
dany przez Felisa Wrotnowskiego, Paryż 1 835 

£ ... pamiętnik ob, Upilskiego powiatu. Paryż i 83 ’* 
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Joseph Straszewicz , Emilie Plater, sa vie et $a 
rnort Paris 1 835 . 

Henri Dębiński , metnoire sur la campagne de Li- 
Uanie, Strasbourg 1 833 . 

Chłapowski , o wypadkach wojennych w Polszczę 
czyli na Litwie. 

Samuel Różycki, zdanie sprawy narodowi z czyn¬ 
ności 1 83 1, Bourges i 83 a. 

Henri Dębiński, cruelcjues mots sur les dernieres 
ćvenemens de la Pologne, Parls:t 833 . 

Jean Nepomuk Janowski, les derniers momenś 
de la revolutiou de Pologne en i 83 i, Conde-sur- 
Noireau 1 833 . 

Jean Czyński , la nuit du i 5 aout 1 83 1 a Varsovie, 
traduction et notes óĆOrdyniec, Paris i 832 « 

Z Wierzchowski , traliison en Pologne, reponse au 
generał Chrzanowski, Bourges i 833 . 

Jean Nepomucen Umiński , relatioo de l’attaqae 
deYarsovie, danslesjournees de 6 et7 septembre i 83 i, 
Paris 1832. 

Tomasz Switkowski , o wzięcia Woli 6 września, 
Paryż, i 833 . 

Roman Sołtyk, wzięcie Woli , odpowiedź na pismo 
Switkowskiego, wychodzi w Brusełii. 

Kazimirz Małachowski,<\ ue!ques mots concernant 
les ordres donnes par le generał enchef de l’armee po- 
lonaise au corp da generał Ramorlno, apres l’evacua- 
tion de Varsovie, Paris, i 832 . 

Joseph Kruszyński, pre'cis des negotiations entre 
les marechal Paskiewicz et le commendant en cbef de 
1 ’armee polonaise, apres Ltwacuation de Varsovie, par 
un lemoi n oculaire , Leipzig l 832 . 

Bonawentura Niemojowski, o ostatnich wypadkach 
rewolucji poiskiej, Paryż, 2 833 . 

Xavier Bronikowski , meine Auswanderung vo'tf 
Warschau , bisDresden, Paris, 1832. 


\OPVSZCZENIA IPOMYŁKI. 

w -wydaniu paryskim l 83 a, staraniem 
Ł EON uda CHÓD ZKI 

1 pisma: 

TRZYKONSTITUCJE POLSKIE 1791,1807,1815* 

porównał i różnice jich rozważył, 

JOACHIM LELEWEL . 


w paragrafie 9 , lin ja 2 , sciańskich dodać które 
utrzymywały konstilucijne ze s'rednich wieków swo¬ 
body , Polska była jedyną , 

w paragrafie 11, lin/a u, szkańców politicznie ży¬ 
je , dodać czyli jaka część ludności praw połiticznych 
używa , 

w paragrafie 22, linja 5 , dla tego sądy stanu do¬ 
dać szlacheckiego hyly jinne od sądów stanu 
...... linja 6 korrektrny popraw korrektury 

. między linją 16 a 17 dołożyć edukacijne. ,* 

naostatek sąd sejmowy , do którego należały występ¬ 
ki przeciwko narodowii 

. linja 17, porucznione/?o/?r«W popełnione. 

wlparagrafie 2'J, linja 14, uchylenie sądu dodać 
kassacijnego, a zaprowadzenie w jego miejsce sądu 
w paragrafie 26, linja 7, władzą czytaj władza 
w paragrafie 3 o, linja 6, opierał, czytaj upierał, 
w paragrafie 45 , linja 10, zwykłego sejmu niebyło, 
dawny budżet dodać zachow 7 uje swe prawo. Jednak¬ 
że budżet 

w paragrafie 48 , linja 7, z krajem poprawić z 
królem 

w paragrafie 66, linja 7, a dodać odrzncenie przez 
jedną którąkolwiek, było 

w paz-agrafie 76, linja 6, wydane 20Staną , tebę- 
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Ją dodać wydane praez samego króla , późniejsze będą 
w paragrafie 80, lin ja, l 3 , go, była prawdziwą rze- 
cząpospołitą , dodać niepróżno Len ty łui noszącą , by¬ 
ła rzecząpospolitą , 

w paragrafie 85 , lin/a 7, urzędu I władze dodać stał 
w paragrafie 96, Unja J, Waną była. Ależ przedt)m 
Yf jinnycli krajach, władza dodać monarsza 
1 w paragrafie 98, Unja 7 w dowód jaką poprawić 
dowód j jaką 

w paragrafie i 18; Unja i 5 polUicznyck dodać \ pu- 
błiczuyck , 

Na końcu na stronicy 62 pod tytułem porządek 
rzeczy , pod ostatnią tej strony linją dopisać 6 , 
WOJSKO . . . ,^‘87 > ^9 a na stronie następnej fen 
wyraz'z liczbami'w linji 2 położony , wymazać. 


Główne omyłki doł popraw ienia w niniejszym Fol- 
ski odradzającej się dziełku . 

karta, 20 w 3 . dopisać XlU. . •; - 

H 2 w 1 przychylności popraw, przycylnps’cią. 
48 w 24 sżporów • szponów. . . 

5 o w ab miesięcy . miesi^eacic^ 

zostały . zostało* 

6JJ w 7, 20, 3 o Wierzbna Wierzba, 

69 w lo nicznul niezuała. 

72 w 10 c/pć/adTheoflla Morawskiego. 

78 w 5 własną popraw astawną. 

y 3 wl 5 służył / życzył. 

1,27 w 18 IC. x l i ■ 







